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A ftr. wiersze Anny Kajtoehowej i recenzja twórczości poetki pióra Leszka Gulińskiego; Wielki Październik w filmach radzieckich — Wojciech Klemiato;
blaski i cienie nauki polskiej — Lesław Petera A str. k kontynuujemy druk interesującej książki Jerzego Modela pt. „Piekło zaplanowane'* A str. 5: co nowe­

go w księgarniach? — Konrad Stnelewics

W 68 lat po salwie z„Aurory”

Najbardziej wpływową siłą polityczną
doby współczesnej stał sią międzynarodowy

ruch komunistyczny i robotniczy

Sejmowa Komisja Nadzwyczajna
zaakceptowała rządowy projekt zmian

w strukturze naczelnych i centralnych
organów administracji państwowej

Defilada w Moskwie • Centralna akademia w Warszawie • Uroczystości w Krakowie,

Nowym Sączu, Poroninie i Tarnowie • Związkowcy z zakładów noszących imię W. I. Lenina

podpisali porozumienie o współpracy

WARSZAWA (PAP). Obra­
dująca pod przewodnictwem
posła Mariana Wożniaka
(PZPR) sejmowa Komisja
Nadzwyczajna rozpatrzyła 7
bm. skierowany do laski
marszałkowskiej rządowy pro­
jekt ustawy o zmianach w

organizacji 1 zakresie działa­
nia niektórych naczelnych i

centralnych organów admini­
stracji państwowej.

Proponowana ustawa — jak
stwierdził w piśmie kierują­
cym ją do Sejmu ustępujący
premier gen. armii Wojciech
Jaruzelski — obejmuje usta­
lenia i stwarza warunki, któ­
re umożliwiają bardziej
sprawne 1 skuteczne rozwią­

zywanie wielu ważnych spo­
łecznie i gospodarczo proble­
mów w drodze skoncentrowa­
nia na szczeblu centralnym, w

obrębie jednolitych, spójnych
struktur organizacyjnych, o-

znaczonych spraw ściśle ze

sobą związanych.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

MOSKWA (PAP). W Moskwie odbyła sią w czwartek defilada wojsko­
wa z okazji 68. rocznicy 'Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październiko­
wej. Defiladę odbierał sekretarz generalny KC KPZR Michaił Gorba­
czow oraz inni radzieccy działacze partyjni i państwowi.

Na trybunach dla gości znaleźli się weterani partii, Rewolucji Paź­
dziernikowej, bohaterowie wojny domowej 1 wielkiej wojny narodowej,
przodownicy pracy, wybitni przedstawiciele świata nauki i kultury, kos­
monauci, liczni goście z zagranicy. Obok nich — szefowie przedstawi­
cielstw dyplomatycznych, akredytowani w Moskwie.

Przemówienie wygłosił zastępca członka Biura Politycznego KC KPZR,
minister obrony ZSRR, marszałek Siergiej Sokołow.

W godzinach popołudniowych rzi
łacu Zjazdów przyjęcie z okazji 68.
wolucji Październikowej.

|d ZSRR wydał w kremlowskim Pa-

rocznicy Wielkiej Socjalistycznej Re-

WARSZAWA (PAP). Głównym akcentem
obchodów 68. rocznicy Wielkiej Socjalistycz­
nej Rewolucji Październikowej w naszym
kraju był uroczysty koncert w Sali Kongreso­
wej PKiN w Warszawie zorganizowany wczo­
raj przez Ministerstwo Kultury i Sztuki wTaz
z Zarządem Głównym Towarzystwa Przyjaźni
Polsko-Radzieckiej.

Na koncert przybyli członkowie najwyż­
szych władz partyjnych i państwowych z

członkiem Biura Politycznego KC PZPR, pre­
mierem Zbigniewem Messnerem.

Orkiestra odegrała hymny Polski i ZSRR.
Przemówienia wygłosili: zastępca członka

Biura Politycznego, sekretarz KĆ PZPR Jan

Główczyk i ambasador ZSRR Aleksander
Aksjonow. Przypomniano rolę i znaczenie Re­
wolucji Październikowej dla dzieła budowy
nowego socjalistycznego ustroju, realizacji
najpowszechniejszych dążeń ludzkich do wol­
ności i życia w pokoju. Podkreślono ogromny
rozwój obu krajów w nowych warunkach
ustrojowych, jak też znaczenie umacniania
przyjaźni i wzajemnej współpracy polsko-ra­
dzieckiej we wszystkich dziedzinach życia.

Przedstawiciele władz Krakowa składają wieniec pod pom­
nikiem W. I. Lenina w Nowej Hucie. Fot. W. KLAG

Przyjęcie w ambasadzie ZSRR

Moment podpisania porozumienia o współpracy związkowców z zakładów noszących imię
Lenina. Fot. W. KLAG

WARSZAWA (PAP). 7 bm.,
w 68. rocznicę Wielkiej Socja­
listycznej Rewolucji Paździer­
nikowej ambasador ZSRR A-
leksander Aksjonow wydał
przyjęcie w salach ambasady
w Warszawie.

. Na przyjęcie przybyli X sek­
retarz KC PZPR, przewodni­
czący Rady Państwa, gen. ar­
mii Wojciech Jaruzelski, czło­
nek Biura Politycznego KC
PZPR, prezes Rady Ministrów
Zbigniew Messner, marszałek
Sejmu, prezes NK ZSL Roman
Malinowski, zastępca prze­
wodniczącego Rady Państwa,
przewodniczący CK SD Ta­
deusz W. Młyńczak, przewod­
niczący Rady Krajowej PRON
Jan Dobraczyński.

Obecni byli członkowie Biu­
ra Politycznego i Sekretariatu
KC PZPR: Kazimierz Barci-
kowski, Tadeusz Czechowicz,
Józef Czyrek, Stefan Olszow­
ski, Tadeusz Porębski, Albin

Siwak, Marian Wożniak, Jan
Główczyk, Czesław Kiszczak,
Włodzimierz Mokrzyszczak,
Florian Siwicki, Henryk Bed­
narski, Zbigniew Michałek,
Waldemar Swirgoń.

Przybyli zastępcy przewod­
niczącego Rady Państwa: Ze­
non Komender i Tadeusz Sze-
lachowski; wicemarszałkowie
Sejmu: Jadwiga Biedrzycka,
Mieczysław F. Rakowski i Ma­
rek Wieczorek; wicepremierzy:
Manfred Gorywoda, Edward
Kowalezyk, Janusz Obodowski
i Zbigniew Szałajda.

Wśród gości — posłowie na

Sejm, gospodarze stolicy,
przedstawiciele środowisk za­
wodowych, reprezentanci świa­
ta kultury i nauki, działacze
społeczni i młodzieżowi, akty­
wiści TPPR, generalicja WP.

Przybyli weterani ruchu ro­
botniczego i rewolucyjnego, u-

(DOKONCZENIE NA STR. 8)

Depesze gratulacyjne z ZSRR

do W. Jaruzelskiego i Z. Messnera
Przewodniczący Rady Państwa
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej
Towarzysz WOJCIECH JARUZELSKI

Drogi Towarzyszu Jaruzelski!
Prezydium Rady Najwyższej ZSRR przesyła najserdeczniejsze pozdrowienia i naj­

lepsze życzenia w związku z wybraniem Was na stanowisko przewodniczącego Rady
Państwa Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej.

Wybranie Was na tak wysokie stanowisko państwowe stanowi dowód Waszego au­
torytetu i wyraz uznania dla Waszych wielkich zasług w dziele utrwalania zdobyczy
socjalizmu w Polsce oraz umacniania pozycji Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej na

arenie międzynarodowej.
Wyrażamy niezłomne przekonanie,-że stosunki przyjaźni i wszechstronnej współ­

pracy naszych bratnich partii, krajów i narodów oparte na-niewzruszonych-zasadach
marksizmu-leninizmu i proletariackiego internacjonalizmu, będą się nadal umacniać i
rozwijać w interesach ZSRR i PRL, dalszego utrwalania jedności i zwartości wszyst­
kich państw wspólnoty socjalistycznej, w imię zapewnienia pokoju oraz bezpieczeń­
stwa w Europie i na całym świecie.

Przyjmijcie, drogi Towarzyszu Jaruzelski, życzenia dobrego zdrowia i wielkich
sukcesów w Waszej wszechstronnej działalności dla dobra socjalistycznej Polski.

PREZYDIUM RADY NAJWYŻSZEJ ZSRR
Prezes Rady Ministrów
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej
Towarzysz ZBIGNIEW MESSNER

Szanowny Towarzyszu Messner!
W związku z powołaniem Was na wysokie stanowisko prezesa Rady Ministrów

Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej przyjmijcie serdeczne gratulacje j życzenia suk­
cesów w Waszej wielostronnej i odpowiedzialnej działalności dla dobra socjalistycz­
nej Polski.

Wyrażamy niezłomne przekonanie, iż umacniająca się przyjaźń, wszechstronna
współpraca i braterski sojusz między ZSRR i PRL będą nadal niezawodnie służyć
Interesom naszych narodów, utrwalaniu jedności i zwartości wspólnoty socjalistycz­
nej oraz pokoju na całym świecie.

RADA MINISTRÓW ZSRR

Wczoraj zapadła decyzja, która zapowiada

lepsze zaopatrzenie Krakowa w wodę

Od wtorku wstępne spiętrzenie Nie

Narada w Komitecie Krakowskim PZPR

wolno zaprzepaścić tego o czym

Stanisław Gnałko

przyjął
Jana Kromkę
(Inf. wł.) Członek Biura

Politycznego KC, I sekre­
tarz KW PZPR w Tarno­
wie Stanisław Opałko
przyjął wczoraj konsula
generalnego CSRS w Kato­
wicach Jana Kromkę. Cze­
chosłowackiego gościa po­
informowano o problemach
gospodarczych, społecznych
oraz politycznych miasta i
województwa. Wymieniono
poglądy na temat pracy
partyjnej., (wąs)

Wyniki produkcyjno-ekonomiczne
oraz eksport krakowskiego przemysłu

Ocena sytuacji produkcyjno-ekonomicznej w przemyśle
krakowskim, ze szczególnym uwzględnieniem zagrożeń i nie­
prawidłowości, była wczoraj pierwszym punktem obrad
Egzekutywy Komitetu Krakowskiego PŻPR, której przewod­
niczył I sekretarz KK Józef Gajewicz. Przesłankami podjęcia
tego tematu były m.in. wyniki produkcyjno-ekonomiczne kra­
kowskiego przemysłu za I półrocze 19S5 r. oraz działania
podjęte przez Komitet Krakowski PZPR dla jego dalszego
rozwoju a także przeciwdziałania tendencjom negatywnym.

W drugim punkcie obrad przyjęto informację oraz szeroko
omówiono wyniki i problemy warunkujące dalszy rozwój
eksportu przez przedsiębiorstwa z terenu województwa kra­
kowskiego. Do powyższych, niezwykle złożonych problemów,
a także do wniosków, które Egzekutywa KK podjęła, powró­
cimy w najbliższym czasie w obszernych publikacjach, (zt)

zbiornika w Dobczycach
(Inf. wł.) Tylko godzinę Krakowa Janusa Jakubowski

trwała wczoraj narada na bu- po wysłuchaniu opinii inwe-
dowie zbiornika wodnego w stora, generalnego wyikonaw-
Dobczycach, za to towarzy- cy a także „władzy wodnej”,
szyły jej aż dwie ekipy tele­
wizyjne. Wiceprezydent m. (DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

mówiono na spotkaniach przedwyborczych
(Inf. wł.) Podczas wcaorai-

szej narady I sekretarzy KD,
KMG i KG zorganizowanej w

KK PZPR, przedstawiono oce­
nę przebiegu kampanii Wybor­

czej do Sejmu PRL w woj.
krakowskim oraz rozważono
wnioski z niej wynikające dla
wszystkich ogniw partii.

Sekretarz KK PZPR Włady­

sław Kaczmarek przedstawił
przebieg poszczególnych eta­
pów kampanii wyborczej pod­
kreślając. że jej rezultaty —

(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

Gdy sypnie śniegiem, czeka na nas

250 tysięcy miejsc
zimowego wypoczynku

Dzień po telewizyjnej projekcji sekwencji polskiej filmu 5'hoah” odw<»'’^:ł
nas ponownie p. Eugeniusz K. Przyszedł, aby dać świadectwo prawdzie,
pełen oburzenia, cały roztrzęsiony. Uważał za swój moralny obowiązek zaświad­

czyć, że On, którego ojcem był Polak, a matką Żydówka, ocalał i przeżył tylko dzię­
ki Polakom, którzy ukrywali go, żywili i chronili przez trzy straszne okupacyjne
lata.

Pamięć dziecka, którego matkę, mimo jej rzymskokatolickiego wyznania, zamor­
dowano i odwaga dorosłego, odpowiedzialnego człowieka. I w teu sposób rozpoczęła
się przez nikogo nie organizowana, naturalna refleksja nad filmem, nad dyskusją,
która miała miejsce po jego projekcji i szerzej — o przeszłości, a przede wszystkim
• przyszłości.

Dziś publikujemy pierwszy niejako głos w tej rozmowie. Zachęcamy Czytelników
do udziału w tych rozważaniach • sprawach niełatwych ale takich, od których uciec
po prostu nie można.

Postscriptum
Jutro, w sobotę, oczekują na Wasze telefony od godz. 10.00 do 14.00 red. Józefa

Piotrowska-Strigl x Działu Łączności ■ Czytelnikami 1 od goda. 14,00 do 18,00 red.
Krzysztof Dobosz z Działu Depeszowego.

W niedzielę przy redakcyjnym telefonie dyżurują także od godz. 10,00 do 14,00 red.
Andrzej Strutyński -— kierownik Działu Depeszowego i od godz. 14,00 do 18,00 red.
Urszula Orman z Działu Społecznego.

Po przerwie spowodowanej Dniem Zmarłych i Zaduszkami wznawiamy nasz redak­
cyjny dyżur. Dwa tygodnie temu z tego miejsca apelowaliśmy do dyrektora Wydzia­
łu Gospodarki Komunalnej i Mieszkaniowej Urzędu m. Krakowa, by zechciał polecić
swoim pracownikom zapoznanie się z wpisami do książki dyżurów. Apel jednak nie
odniósł skutku. Nie odwiedził nas także nikt z pracowników czterech Przedsiębiorstw
Gospodarki Mieszkaniowej. A trzy grube zeszyty zawierające krytyczne opinie na­
szych Czytelników puchną od wpisów. Czyżby zaproszeni byli tak pewni swoich wy­
kazów i sądzili, ze wszystko w remontach 1 usuwaniu usterek w podległych im jed-
nosUach jest prawidłowe?

♦ Maleje zainteresowanie kwaterami prywatny­
mi ♦ Ceny sprzętu narciarskiego dawno „prze­
skoczyły Tatry”! ♦ Nowe, korzystniejsze wa­
runki sprzedaży wczasów dla emerytów ♦ Że­
gocina i Gdów — w gronie laureatów konkursu

na najlepszą wieś turystyczną
WARSZAWA (PAP). Przy- tów w FWP oraz wyniki kon-

gotowania do nadchodzącego kursu „Jabłońscy zapraszają
zimowego sezonu wypoczyn- Matysiaków” — to temat kon-
kowego, nowe zasady od- ferencji prasowej zorganizo-
płatnośoi za wczasy profilak- wanej' 7 bm. w Głównym
trczno-lecznicze i dla emery- (DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

Żadne przebaczenie —

tylko cała prawda
Zobaczyliśmy ten film wre­

szcie wszyscy: nosi hebraj­
ski tytuł „Shoah”, co po pol­
sku znaczy „zagłada”.

Tytuł uzasadniony. W ok.
12 tysiącach różnego rodzaju
obozów, podobozów i komand,
jakie w latach 1939—45 u-

tworzyli hitlerowcy na tere­

nie III Rzeszy i 17 państw
okupowanych, zginęło ogó­
łem ok. 5,1 miliona Żydów;
w tym w obozach zagłady
typu Treblinka II. Chełmno,
Bełżec, Sobibór czy koncen­
tracyjnych jak Oświęcim-Brze-
zinka naziści wymordowali
ok. 2,7 miliona Żydów polskich

z ogólnej liczby ok. 3,3 mi­
liona zamieszkujących Polskę
przed rokiem 1939.

Zbrodnia ludobójstwa ja­
kiej hitleryzm dopuścił się
w stosunku do Żydów nigdy
nie powinna zostać zapomnia-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)
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Obchody 68. rocznicy Wielkiej
Socjalistycznej Rewolucji Październikowej

Stanisław Lem

laureatem

austriackiej
nagrody literackiej

(DOKOŃCZENIE ZE STR D

•zestnicy walk o wyzwoleniu
narodowe i społeczne, komba­
tanci II wojny światowej. W
przyjęciu uczestniczyły dele­
gacje Towarzystwa Przyjaźni
Radziecko-Polskiej, Północnej
Grupy Wojsk Armii Radziec­
kiej, dowództwa Układu War­
szawskiego. Obecni byli szefo­
wie i członkowie przedstawi­
cielstw dyplomatycznych a-

kredytowanych w naszym
kraju.

Przyjęcie upłynęło w bardzo
serdecznej, przyjacielskiej at-
friosferze.

KRAKÓW

słowa gorącego poparcia dla
inicjatyw rozbrojeniowych Mi­
chaiła Gorbaczowa.

Zasłużeni aktywiści TPPR
udekorowani zostali Medalarńi
40-lecia Polski Ludowej oraz

Złotymi Honorowymi Odzna­
kami TPPJR.

Działacz Towarzystwa, ar­
tysta malarz Alojzy Siwecki
przekazał dla ZG TPPR — o-

braz-tryptyk: trzy momenty
z życia kosmonauty mjr. Mi­
rosława Hermaszewskiego: w

przygotowaniu do lotu w ko­
smosie z płk. Piotrem Klimu-
kiem (ZSRR); po 5 dniach
wspólnej pracy naukowej w

kosmosie — lądowanie na Zie­
mi; w rodzinnym gronie.

(bp)

nia na widza — poprzez ko­
lorystykę.

Zachęcamy gorąco do zwie­
dzenia tej pięknej wystaiwy.

*

(Inf. wł.) W Krakowie i re­
gionie krakowskiim uroczyście
obchodzona jest 68. rocznica
Wielkiej Socjalistycznej Re­
wolucji Październikowej.

Wczoraj pod pamndikiem W.
I. Lenina,w Nowej Hucie oraz

na Grobie Nieznanego Żołnie­
rza i na grobach żołnierzy ra­
dzieckich na Plantach koło
Barbakanu zaciągnięte zostały
warty honorowe. Uroczystemu
składaniu wieńców i wiąza­
nek kwiatów towarzyszyła
(kompania honorowa VI Po­
morskiej Dywizji Powietrzn-o-
-Des a,nitowej.

Złożenie kwiatów pod pom­
nikiem W. I. Lenina poprze­
dziło odegranie przez orkies­
trę wojskową hymnów pol­
skiego i Związku Radzieckie­
go. Wieńce i wiązanki kwia­
tów — przy dźwiękach werbli
— składały delegacje władz
politycznych, społecznych i
administracyjnych Krakowa
oraz ziemi krakowskiej z I
sekretarzem KK PZPR Józe­
fem Gajewiczem, Konsulatu
Generalnego ZSRR w Krako­
wie z ministrem pełnomocnym
konsulem generalnym ZSRR
Georgijem Rudowem, Zarzą­
du Krakowskiego TPPR z

przewodniczącym Zarządu Ja­
nem Czepielem, LWP, WUSW,
Wojewódzkiego Porozumienia
Związków Zawodowych, or­
ganizacji społecznych, komba­
tanckich, młodzieżowych, za­
kładów pracy, a wśród nich
Kombinatu Huty im, Lenina,
młodzieży szkolnej, obecne
były delegacje Ośrodka Kul­
tury NRD i Ośrodka Kul­
tury Bułgarii. Uroczystość za­
kończyła się odegraniem „Mię­
dzynarodówki”.

W samo południe, przy Gro­
bie Nieznanego Żołnierza skła­
danie kwiatów poprzedziło
odegranie hejnału mariackie­
go pnzez trębacza z orkiestry
wojskowej. Popłynęły dźwięki
hymnów państwowych Polski
i ZSRR.

Po złożeniu kwiatów «a-

brzmiała „Warszawianka”.

Następnie uczestnicy uroczy­
stości przeszli w miejsce, gdzie
w polskiej ziemi spoczywają
żołnierze radzieccy, którzy od­
dali swe życie w walce o wol­
ność i wyzwolenie podwawel­
skiego grodu spod okupacji
hitlerowskiej. I znowu — ode­
granie hymnów po Isikir m i
ZSRR. Dźwięki werbli S.: Ja­
danie wieńców i wiązanek bia­
ło-czerwonych i czerwonych
kwiatów. Na zakończenie —

„Międzynarodówka”.
Uroczystości odbywały tię

przy licznym uczestnictwie
zgromadzonych krakowian, a

zwłaszcza tłumnie przybyłej
młodzieży szkolnej.

„Wielka Socjalistyczna
Rewolucja

Październikowa
w plakacie”

Niezwykła wystawa „Wiel­
ka Socjalistyczna Rewolucja
Październikowa w plakacie” o-

twarta została wczoraj w Mu­
zeum Lenina w Krakowie. O-
twierając wystawę dyrektor
Muzeum Lenina mgr Jerzy
Segda przypomniał historycz­
ne znaczenie Wielkiej Rewo­
lucji Socjalistycznej. Powitał
serdecznie wszystkich przyby­
łych na otwarcie wystawy, w

gronie których znajdowali się:
.zastępca członka KC PZPR
Marian Maj, sekretarz KK
PZPR Jan Czepiel, zastępca
przewodniczącego RN m. Kra­
kowa prof. Jerzy Szabłowski,
prezydent Tadeusz Salwa, we­
terani ruchu robotniczego,
przedstawiciele WP, MO, kra­
kowskich środowisk nauki,
kultury, sztuki, oświaty. Licz­
nie przybyła młodzież.

Szczególnie gorąco powitany
został przedstawiciel ojczyzny
Lenina, kraju zwycięskiej Re­
wolucji Październikowej —

konsul ZSRR w Krakowie
Wiktor Zacharów.

Muizeuim Lenina wespół z

Okręgowym Przedsiębiorstwem
Rozpowszechniania Filmów w

Krakowie zapraszają na prze­
gląd filmów dokuimenitalnych i

fabularnych pt. .Rewolucja —

Socjalizm — Pokój”. Szczegól­
nie zaprasza się młodzież
szkolną, członków organizacji
społecznych, młodzieżowych,
kombatanckich. Szczegółowy
repertuar i terminy do uzgod­
nienia z zainteresowanymi.
Informacje i zgłoszenia: Dział
Naiukowo-Oświatowy Muzeum
Lenina, Kraików, ul. Toooilo-
wa 5, tel. 21-93-79 i 21-99-43.

NOWY SĄCZ

W siedzibie Zarządu Kra­
kowskiego Towarzystwa Przy­
jaźni Polsko-Radzieckiej odby­
ła się wczoraj uroczysta wie­
czornica. Przybyłych na nią
przedstawicieli władz partyj­
nych, w gronie których znaj­
dowali się członkowie Sekre­
tariatu KK PZPR, oraz przed­
stawicieli władz administra­
cyjnych Krakowa, jak też

działaczy Towarzystwa powi­
tał sekretarz ZK TPPR Jerzy
Lubas. Szczególnie serdeczne
słowa powitania skierował pod
adresem przybyłego na wie­
czornicę konsula Konsulatu
Generalnego ZSRR w Krako­
wie Włodzimierza Onoszy.

Głos zabrał przewodniczący
ZK TPPR, sekretarz KK
PZPR Jan Czepiel. Podkreślił,
iż obchody rocznicowe Wiel­
kiej Socjalistycznej Rewolucji
mają długą i piękną tradycję.
Mówił również o zacieśniają­
cych się współcześnie więzach
przyjaźni, współpracy, współ­
działania między narodem pol­
skim i narodami Kraju Rad, o

współpracy obu bratnich par­
tii, o wspólnej walce o utrzy­
manie i utrwalenie światowe­
go pokoju. Przekazał w imie­
niu społeczeństwa Krakowa
gorące pozdrowienia wszy­
stkim ludziom Kraju Rad.

Włodzimierz Oriosza w

swym wystąpieniu przypom­
niał m. in. pobyt Lenina na

ziemi polskiej, w Krakowie. Z

okazji 68. rocznicy Wielkiego
Października życzył mieszkań­
com Krakowa
kowskiej życia
który walczył
życzenia złożył
kowskiemu TPPR.

Wystosowano depeszę do U-
kraińskiego Oddziału Towa­
rzystwa Przyjaźni Radziecko-
Polskiej w Kijowie, zawierają­
cą pozdrowienia dla bratniej
organizacji kijowskiej orhz

i ziemi kra-
w pokoju, o
Lenin. Gorące
aktywowi kra-

W zwiąizku z 35-leciem dzia­
łalności Muzeum Lenina w

Krakowie, odbyła się dekora­
cja jego zasłużonych pracow­
ników. Krzyżem Kawalerskim
Orderu Odrodzenia Polski
udekorowany został Jerzy Seg­
da. Złotymi Krzyżami Zasłu­
gi: Marek Jasiński, Aleksan­
dra Prorok (pośmiertnie), Ka­
zimierz Stryszowski, Srebrny­
mi Krzyżami Zasługi: Irena
Kańska-Kusiek, Alicja Owca,
Józefa Ulmann. Tamara Ur­
bańczyk. Wręczono osiem Me­
dali 40-lecia Polski
Złotą Honorową
TPPR wyróżniona
Eugenia Zemska.

W imieniu odznaczonych po­
dziękowanie złożył wicedyrek­
tor muzeum Marek Jasiński.

Gości po wystawie oprowa­
dziła kustosz Muzeum Lenina
mgr Irena Kańska-Kusiek.
Wystawa, na której ekspono­
wane są plakaty związane z

obchodami rocznic Rewolucji
Październikowej, składa się z

trzech części prezentujących
plakaty: polskie, Rosji Ra­
dzieckiej i radzieckie oraz kra­
jów socjadistyozinych i wyda­
ne przez partie komunistycz­
ne kilku krajów kapitalistycz­
nych. Plakaty pochodizą ze

zbiorów Muzeum Lenina w

Krakowie, Muzeum Lenina w

Warszawie, Muzeum Historii
Polskiego Ruchu Rewolucyj­
nego w Warszawie, Muzeum
W. I. Lenina w Bratysławie.

W pierwszej sali ekspozycja
rozpoczyna się od prezentacji
plakatów z okresu między­
wojennego. Są to autentyczne,
oryginalne ulotki tekstowe —

cenne pamiątki ówczesnej re­
wolucyjnej działalności pol­
skich komunistów. Teksty z

okazji rocznicy Rewolucji Paź­
dziernikowej, autorami któ­
rych byli szeregowi członPro-
wie partii, przede wszystkim
młodzież komunistyczna, pisa­
ne są na papierze pakunko­
wym, przeważnie ręcznie. Roz­
powszechnianie następowało
przez naklejanie na murach
domów i fabryk, na parkanach
w przededniu rocznic Wiel­
kiego Października. Plakat
polski o tematyce Rewolucji
Październikowej zaczął się
rozwijać w nowych warun­
kach społeczno-politycznych
od 1945 roku. X to właśnie
znajduje również swe odzwier­
ciedlenie w tej części wysta­
wy.

W drugiej sali zwracają
uwagę m. ta. plakaty z lat
1913—24 — dokumenty epoki
Rewolucji. Plakat Aleksandra
Aipsita „Rok dyktatury prole­
tariatu 1917—18” jest jednym
z najstarszych plakatów z

tych, które znajdują się na

wystawie. Można też tutaj na

niej zapoznać się z reproduk­
cjami plakatów satyrycznych,
wielkiego rewolucyjnego poety
W. Majakowskiego, wzywa­
jącymi do walki z kontrrewo­
lucją. Współczesne plakaty ra­
dzieckie stwarzają szczególną
okazję do refleksji o Wielkim
Październiku, jego znaczeniu
w dziejach ludzkości. Plakat
radzieckiego artysty-grafika
E. Arcruniaina pod jakże wy­
mownym
kraju —

nika"...

Wśród
trzeciej sali eksponatów m. in
plakat norweski z 1981 r. —

typowy przykład oddziaływa-

Ludowej.
Odznaką

została

tytułem: „Kwitnij
ojczyzno Paździer-

zgromadzonych w

(Inf. wł.) Jest nowosądecką
tradycją, że w rocznicę'Wiel­
kiej Socjalistycznej Rewolucji
Październikowej Sekretariat
Komitetu Wojewódzkiego
PZPR podejmuje weteranów
ruchu robotniczego z całego re­
gionu. Stu byłych członków
PPR, PPS i KPP, z których
wielu wciąż aktywnie uczestni­
czy w życiu politycznym regio­
nu, przybyło wczoraj do gma­
chu KW Partii na takie właś­
nie okolicznościowe spotkanie.
Podejmowali ich członkowie
władz wojewódzkiej organiza­
cji partyjnej na czele z I se­
kretarzem KW Józefem Broż­
kiem. Uczestnikiem spotkania
był także członek Centralnej
Komisji Kontroli Partyjnej —

Władysław Michalus. Działa­
cze, którzy wiele lat swego ży­
cia poświęcili pracy politycz­
nej, zapoznani zostali z aktual­
ną sytuacją polityczną i spo-
■eczno-gospodarczą kraju i re­
gionu, a także z planami pra­
cy wojewódzkiej organizacji
partyjnej.

Miłym akcentem spotkania
było wręczenie wysokich od­
znaczeń państwowych. Krzyże
Kawalerskie Orderu Odrodze­
nia Polski otrzymali: Jan Ja­
kubowski, Edward Job, Wiktor
Łuszczyk, Roman Nowak, Jó­
zef Popardowski, Franciszek
Sikora, Mieczysław Staszkie­
wicz i Jan Zaczyk. Wręczono
również Medale 40-lecia Pbłski
Ludowej.

Weterani ruchu robotniczego
oraz członkowie kierownictwa
wojewódzkiej nowosądeckiej
organizacji partyjnej złożyli
kwiaty pod pomnikiem polsko-
-radzieckiego braterstwa bro­
ni, Mauzoleum Bohaterów Są­
decczyzny oraz pod obeliskiem
sławiącym pamięć żołnierzy
radzieckich, poległych w walce
o wy zwolenie Nowego Sącza i
pochowanych w specjalnej
kwaterze cmentarza komunal­
nego.

Sączu Jan Komornicki, prze­
wodniczący WK SD w Nowym
Sączu Czesław Grzesiak, wi­
cewojewoda nowosądecki
Władysław Gawlas, wiceprze­
wodniczący RW PRON Alek­
sander Giertler, dowódca KB
WOP płk Tadeusz Kulej, szef
WUSW płk Jerzy Gródecki.

Obecni byli również: konsul
Konsulatu Generalnego ZSRR
w Krakowie Wiktor Zacha­
rów, delegacja ze Starego
Smokowca z I sekretarzem
KM KPS w Wysokich Tatrach
Marianem Dżugasem i prze­
wodniczącym MRN Stefanem
Leskowiańskim, delegacja
FDJ z Altenburga z I sekre­
tarzem Komitetu Powiatowego
FDJ Piotrem Bittnerem.

Po odegraniu hymnów pań­
stwowych Polski i ZSRR, ma­
nifestację otworzył I sekre­
tarz KM PZPR w Zakopanem
Andrzej Wargowski. I sekre­
tarz KW PZPR w Nowym Są­
czu Józef Brożek w przemó­
wieniu wskazał na znaczenie
Rewolucji Październikowej w

przemianach społeczno-polity­
cznych współczesnego świata,
podkreślił, że idee Wielkiego
Października nic nie straciły
na swej aktualności przez 63
lait, szczególnie zaś sprawa po­
koju światowego. Następnie
głos zabrał konsul Wiktor Za­
charów.

Przedstawiciele władz poli­
tycznych i administracyjnych
województwa,
ZSRR, delegacji
nych, organizacji społecznych
i młodzieży złożyli wieńce i
kwiaty przed pomnikiem W.
I. Lenina.

W Muzeum Lenina w Poro­
ninie dokonano otwarcia wy­
stawy plastycznej pn. „1917,
Pokój, Socjalizm”.

W Nowym Targu przed ce­
lą więzienną, w której przeby­
wał W. Lenin, złożono wią­
zanki kwiatów. (sk)

Październikowej, w Tarnowie
zainaugurowano wczoraj „Dni
Filmu Radzieckiego”. Podczas
trwania imprezy przewidziano
wiele projekcji, spotkań i

dyskusji. Biorą w nich rów­
nież udział radzieccy goście,
których przyjął wczoraj przed
południem członek Biura Po­
litycznego KC, I sekretarz KW
PZPR w Tarnowie Stanisław
Opałko. W spotkaniu wzięli
udział: konsul Konsulatu Ge­
neralnego ZSRR w Krakowie
Enn Liimets, stały przedsta­
wiciel „Sovexportfilmu” w

Warszawie Wiktor Głuszczen-
ko oraz aktor Jurij Nazarów.
Stronę polską reprezentowali
m. in. z-ca dyrektora Przed­
siębiorstwa Dystrybucji Fil­
mów w 'Warszawie Ryszard
Grygiel i dyrektor Okręgowe­
go Przedsiębiorstwa Rozpo­
wszechniania Filmów w Kra­
kowie Marian Cełejewski. O-
becnj byli — wojewoda tar­
nowski Stanisław Nowak oraz

dyrektor Wydziału Kultury i
Sztuki UW Janusz Gozdek.

*

1200-osobawa załoga lokomo-
tywowni pozaklasowej PKP w

Nowym Sączu już zwyczajowo,
dla uczczenia kolejnych rocz­
nic Wielkiej Socjalistycznej
Rewolucji Październikowej, po­
dejmuje zobowiązania o wy­
remontowaniu własnymi siłami,
użytkowanych przez siebie lo­
komotyw. Deklarację taką zło­
żono również podczas obcho­
dów tegorocznego święta pier­
wszomajowego.

Konsulatu
zagranicz-

TARNÓW

Wczoraj naczelnik lokomo-
tywowni pozaklasowej w No­
wym Sączu Stanisław Mysiń-
ski zameldował przedstawicie­
lom władz politycznych i spo­
łecznych o wykonaniu remon­
tu lokomotywy parowej typu
„TKT 48 — 121”. Całość zwią­
zanych z tym zadań realizo­
wano całkowicie pozaplanowo
i dzięki społecznej aktywności
załogi. Do prowadzenia tych
prac włączyli się również
uczniowie przyzakładowej
szkoły zawodowej. Wartość
wykonanego dzieła przekracza
600 tys. zł.

Meldunek o wykonaniu czy­
nu społecznego, podjętego dla
uczczenia 68. rocznicy Wielkiej
Rewolucji Proletariackiej zło­
żony zostanie również w ro­
dzinnym mieście Włodzimierza
Lenina — Uljanowsku. Do te­
go zaprzyjaźnionego z Nowym Nazarów.

Sączem miasta w ZSRR właś­
nie wczoraj wyjechała bowiem
grupa aktywistów TPPR wo­
jewództwa nowosądeckiego. W
jej skład wchodzą także są­
deccy kolejarze, a całej ekipie,
która udała sie do kraju przy­
jaciół przewodzi I sekretarz
Komitetu Zakładowego PZPR
węzła PKP w Nowym Sączu
Seweryn Legutko. (sś)

(Inf. wł.) Z okazji 88. rocz­
nicy Wielkiej Socjalistycznej
Rewolucji Październikowej
wczoraj w Zakładowym Domu
Kultury Zakładów Azotowych
w Tarnowie odbyła się uroczy­
sta akademia. Przybyli: czło­
nek Biura Politycznego, I se­
kretarz KW PZPR w Tarno­
wie Stanisław Opałko, wice­
prezes WK ZSL Maksymilian
Kras, wiceprzewodniczący WK
SD Jerzy Harsze, przewodni­
czący WRN Mieczysław Men-
żyński, wojewoda tarnowski
Stanisław Nowak, przewodni­
czący RW PRON Jan Kuczek,
przedstawiciele kombatantów,
związków zawodowych, mło­
dzież.

Obecni byM również konsul
Konsulatu Generalnego ZSRR
w Krakowie Enn Liimets, de­
legacja filmowców i aktorów
ze Związku Radzieckiego.

Po odegraniu hymnów pol­
skiego i radzieckiego, zebra­
nych powitał I sekretarz KZ
PZPR w tarnowskich „Azo­
tach” Zbigniew Tumiłowicz.
Następnie okolicznościowe
przemówienie wygłosił prze­
wodniczący ZW TPPR w Tar­
nowie, sekretarz KW PZPR
Jan Karkowski. Przypomniał
on o historycznej salwie x

„Aurory”, obwieszczającej na­
dejście dni, które wstrząsnęły
światem. Rewolucja Paździer­
nikowa uwolniła wiele naro­
dów od kolonialnego ucisku,
dała wolność narodowi pol­
skiemu. Narodzone braterskie
związki Polaków i Rosjan w

czasie Rewolucji, scemenitowa­
rte krwią przelaną w walce z

hitlerowskim najeidtźcą są
aktualne nadal

Z kolei zabrał głos konsul
Enn Liimets, który mówił o

przyjaźni, wzajemnej pomocy i
współpracy obu narodów, a

także przekazał serdeczne ży­
czenia mieszkańcom woj. tar­
nowskiego dłuto . i. zdrowia i
sukcesów w pracy.

W trakcie akademii odbyła
się uroczysta inauguracja 39.
Dni Filmu Radzieckiego. Przed
projekcją jednego z siedmiu
obrazów, pt. „Pierwsza konna”
wystąpili stały przedstawiciel
Sovexportfilmu w Warszawie
Wiktor Głuszenko i znany
polskim widlzom z wielu fil­
mów, aktor radziecki Jurij

PORONIN
(Inf. wł.) Wczoraj w Poro­

ninie pod pomnikiem W. I. Le­
nina odbyła się manifestacja,
w której udział wzięli wetera­
ni ruchu robotniczego, byli
żołnierze Armii Czerwonej,
kombatanci II wojny świato­
wej, przedstawiciele zakładów
pracy, organizacji społecznych,
młodzież. Uczestniczyli m. in.
I sekretarz KW PZPR w No­
wym Sączu Józef Brożek,
przewodniczący ZW TPPR w

Nowym Sączu, sekretarz KW
PZPR Janusz Tomalski. wice­
prezes WK ZSL w Nowym

Uroczystą akademię w DK

„Azoty” poprzedziło złożenie
wieńców i kiwiatów na kwa­
terach żołnierzy radzieckich na

cmentarzu w Krzyżu i przed
pomnikiem F. Dzierżyńskiego
w Tarnowie Zachodnim przez
przedstawicieli władz polity­
czno-administracyjnych wo­
jewództwa, kombatantów,
młodzież i gości radzieckich.

Akademie z okazji 68. rocz­
nicy Rewolucji Paździemiko-

\ wej odbywały się w całym, wo­
jewództwie, w zakładach pra­
cy, szkołach. M. in. wczoraj w

tarnowskim fcłuibie „Gwiaizdia”
zgromadzili się pracownicy
służby zdrowia. W trakcie
uroczystości wręczono odzna­
czenia państwowe. Krzyże Ka­
walerskie Orderu Odrodzenia
Polski otrzymali Jerzy Jan­
kowski, Zygmunt Łabuz, Zbi­
gniew Nowak. Wręczono po­
nadto 19 Złotych, 19
brnych i 19 Brązowych
ży Zasługi ona« Medale
cla Polski Ludowej.

*

(Inf. wł.) W ramach obcho­
dów 68. rocznicy Rewolucji

Sre-
Krzy-
48-le-
(wis>z)

Witając gości Stanisław O-
paiko poinformował o przed­
sięwzięciach kulturalnych w

mielce i województwie, zwła­
szcza w większych ośrodkach
przemysłowych. W uzupełnie­
niu Janusz Gozdeik nawiązał
do żywych kontaktów miesz­
kańców województwa z kul­
turą radziecką. Przykładem —

niedawny koncert Świętosła­
wa Richtera, organizowane już
od kilku lat w Tarnowie ogól­
nopolskie eliminacje konkur­
su piosenki radzieckiej, kultu­
ralna wymiana z zaprzyjaźnio­
nym obwodem żytomierskim,
którego liczna delegacja goś­
cić będzie
począwszy
mach dni
wodu.

w Tarnowskiem
od18bm., w ra-

kultiury tegoż ob-

w Tarnowie odbyłaOstatnio
się — poświęcona filmowi ra­
dzieckiemu —

larnonaukowa,
sesja popu-
z udziałem

przedstawicieli Malej Akade­
mii Filmowej oraz dyskusyj­
nych klubów filmowych. Duże
zainteresowanie osiągnięciami
kinematografii ZSRR sprawia,
że rozpoczynające się „Dni
Filmu Radzieckiego” są kul­
turalnym wydarzeniem. ze

względu na wartość artystycz­
ną 1 ideową prezentowanych
obrazów. (wąs)

Porozumienie

o współpracy
związkowców

z zakładów pracy

im. Lenina

WIEDEft (PAP). Polski
pisarz Stanisław Lem zo­
stał laureatem austriackiej
nagrody państwowej w

dziedzinie literatury euro-

pejskiej za 1985 r. To li­
czące się w

narodowej
traktowane
Austrii w

wspólnej europejskiej świa­
domości kulturalnej”,
stanowiono w 1965
Wręczenie nagrody, w wy­
sokości 290 tysięcy szyJm-
gów, nastąpi prawdopodob­
nie w marcu przyszłego
roku.

skali między-
wyróżnienie,

jako „wkład
umacnianie

u-

r.

Z dalekopisu
(s) W czwartek plenar­

nym posiedzeniem delegacji
radziecko-amerylrańsklch sa-

w Genewie
rokowań na

jądrowych 1

kończyła się
trzecia rundą
temat zbrojeń
kosmicznych.

Wstępnie ustalono, ie roz­
mowy będą kontynuowane
od 18 stycznia 1986 roku.

IV sali Redutowej wie­
deńskiego Hofburga odbyło
się 409 plenarne posiedzenie
siedmiu państw socjalistycz­
nych i dwunastu krajów ka­
pitalistycznych uczestniczą­
cych w rozmowach rozbroje­
niowych w sprawie redukcji
sił zbrojnych i zbrojeń w

Europie Środkowej.
*> Grupa uzbrojonych

członków lewackiej podziem­
nej organizacji „Ruch 19
kwietnia” zaatakowała w

środę Pałac Sprawiedliwości
— siedzibę kolumbijskiego
Sądu Najwyższego, w cen­
trum stolicy kraju Bogoty.
W momencie ataku, w bu­
dynku, który jest jednym z

głównych gmachów publicz­
nych Bogoty, znajdowało się
kilkuset pracowników, w

tym również członkowie są­
du.

W wyniku akcji wojska i

policji udało się uwolnić kil­
kaset osób zatrudnionych w

gmachu, jednakże partyzan­
ci zdołali utrzymać się na

najwyższych piętrach, bary­
kadując się wraz z 10 sę­
dziami przechwyconymi w

charakterze zakładników.
Izraelskie wojsko wspie­

rane przez proizraelską Ar­
mię Libanu Południowego
(ST A) dokonało w ciągu o-

stafr.iej doby napaści na 2
wioski potudniowclibańslde
— Markaba i Taibeh.

Agresor w ysadzi! w

wietrze kilka domów
zagroził, że to samo

również stać się z domami

innych osób, które występu­
ją przeciwko silem izrael­
skim.

W czwartek na Jednym
i bazarów położonych w pół­
nocnej części Teheranu eks­
plodował samochód-pulapka,
raniąc kilka osób.

Sprawców incydentu nie

ujęto. Agencja prasowa ln-

po-
oraz

może

rę-
O-

po-
iu-

W

czwartek
1 zachód-

islamska

postano-

(Inf. wŁ). Nieprzypadko­
wo wybrano wczorajszy dzień
na uroczyste spotkanie — od­
bywające się w HiL — przed­
stawicieli organizacji związko­
wych czterech polskich zakła­
dów: Stoczni Gdańskiej im.
Lenina. Kopalni Węgla Ka­
miennego „Lenin” w Mysłowi­
cach Wesołej, Zespołu Elek-( rozumienie

trociepłowni im. Lenina w Ło­
dzi, Kombinatu Metalurgicz­
nego Huty im. Lenina. Dzień
ten łączący się z obchodami
68. rocznicy Wielkiej Socjali­
stycznej Rewolucji Paź­
dziernikowej, stal sio także
dniem podpisania porozumie­
nia o współpracy między czte­
rema organizacjami związko­
wymi z zakładów pracy no­
szących imię wodza Rewolucji.
Uroczyste spotkanie, na któ­
re przybyli członek KC PZPR,
I sekretarz KF PZPR Kazi­
mierz Minlur, sekretarz KK
PZPR Władysław Kaczmarek,
wiceprzewodniczący OPZZ
Romuald Sosnowski, konsul
Konsulatu Generalnego ZSRR
Włodzimierz Onosza, przed­
stawiciel Wydziału Spółeczno-
-Zawodowego KC PZPR An­
drzej Czarnecki, I sekretarze
komitetów fabrycznych PZPR
zakładów pracy podpisujących
porozumienie, dyrekcja HiL,
szefowie organizacji młodzie­
żowej, związkowcy, otworzył
wiceprzewodniczący NSŻZ
Kombinatu Metalurgicznego
HiL Jerzy Lichoń.

W swoim wystąpieniu na­
wiązał on do obchodów 68.
rocznicy Wielkiej Socjalistycz­
nej Rewolucji Październiko­
wej.- Mówił także o integracji
ruchu związkowego. jego
wpływie na podnoszenie jako­
ści produkcji, lepszej i wydaj­
niejszej pracy, rozwoju postę­
pu technicznego, rekreacji i
wypoczynku. Dokument poro­
zumienia podpisali szefowie
organizacji związkowych: prze­
wodniczący NSZZ Pracowni­
ków Zespołu Elektrociepłowni
im. Lenina w Łodzi Marek
Krysztoforski, przewodniczą­
cy NSZZ Pracowników Kopal­
ni Węgla Kamiennego „Le­
nin” w Mysłowicach Wesołej
Marian Skrzydło, wiceprze­
wodniczący NSZZ Pracowni­
ków Stoczni Gdańskiej im. Le­
nina Henryk Kościelski i wice­
przewodniczący NSZZ Pra­
cowników Kombinatu Meta­
lurgicznego Huty im. Lenina
Jerzy Lichoń.

Marian Skrzydło odczytał
zebranym list-apel do zakłado­
wych organizacji związkowych
i załóg robotniczych, w którym
czytamy:

„W 68. rocznicę Wielkiej So­
cjalistycznej Rewolucji Paź­
dziernikowej związki zawodo­
we zakładów noszących imię
Włodzimierza Ilicza Lenina —

Elektrociepłowni z Lodzi, Huty
z Krakowa, Kopalni z Mysło­
wic Wesołej i Stoczni z Gdań­
ska zwracają się do związkow­
ców i wszystkich pracowników
o rozszerzenie działań zmie­
rzających do podniesienia e-

fektywności gospodarowania i
skutecznego kształtowania pa­
triotycznych socjalistycznych
postaw. Chodzi o podjęcie prac
zmierzających do: zwiększenia
udziału związków zawodowych
w rozwoju oraz upowszechnia­
niu postępu naukowo-technicz­
nego i ruchu wynalazczego,
inicjowania wśród załóg o-

szczędnego gospodarowania
materiałami, surowcami i e-

nergią oraz poprawy jakości
produkcji i usług. rozwijania
samodzielnej działalności go­
spodarczej oraz zakładowych
zespołów gospodarczych. Rów­
nolegle do takich działań po­
winniśmy podejmować i inspi­
rować wysiłki w kierunku:
rozszerzania wśród związkow­
ców i całych załóg wiedzy o-

bywatelskiej, popularyzacji
dorobku kultury narodowej i
czynnego w niej uczestnictwa
ludzi pracy, rozwijania maso­
wych form sportu i turystyki,
rozbudowy bazy dla aktywne­
go wypoczynku Wszystkie te
zadania wynikają z leninow­
skiej koncepcji związków za­
wodowych. Organizacje nasze

wyrażają stnowisko, że pod­
stawowa funkcja związków za­
wodowych: obrona interesów
ludzi pracy będzie dobrze speł­
niona wówczas, gdy ruch za­
wodowy będzie miał większy
udział w pomnażaniu dochodu
narodowego i kształtowaniu
świadomości społecznej. Uwa­
żamy, że podjęcie tych ini­
cjatyw przez organizacje za­
kładowe, które są podstawa
polskiego ruchu zawodowego,
umocni związki zawodowe, co

w konsekwencji dobrze służyć
będzie interesom ludzi pracy’’.

Zabierając głos wiceprzewo­
dniczący OPŻZ Romuald Sos­
nowski podkreślił m. in.. iż
nowa jakość pracy związków
zawodowych świadczy o doj­
rzałości ruchu, który jest i bę­
dzie coraz to lepszym auten­
tycznym współgospodarzem w

tworzeniu dóbr 1 szukaniu re­
zerw w każdej gałęzi naszej
gospodarki. W imieniu całego
ruchu związkowego wiceprze­
wodniczący przekazał na

ce konsula Włodzimierza
noszy życzenia sukcesów i
myślności dla radzieckich
dzi pracy.

Włodzimierz Onosza
swoim wystąpieniu poświęcił
wiele uwagi m. in. współpra­
cy polsko-radzieckiej, najnow­
szym zdobyczom Kraju Rad w

sferze gospodarczej, ekonomi­
cznej, kulturalnej. Mówił także
o leninowskiej koncepcji poko­
jowego współistnienia, która
nabiera dziś szczególnego zna­
czenia w obliczu zagrożeń
gwiezdnymi wojnami.

W imieniu hutniczej or­
ganizacji partyjnej, Komitetu
Krakowskiego PZPR, władz
politycznych województwa,
Kazimierz Z Miniur wyraził
przekonanie, iż podpisane po-

'! i interesujące
związkowe inicjatywy służyć
będą wszystkim załogom, pa­
miętając jednak o tym. by nie
były „fajerwerkiem propagan­
dowym, a przynosiły wymier­
ne efekty w pracy”.

Podczas spotkania z dzien­
nikarzami szefowie NSZZ je­
szcze raz podkreślili wagę pod­
pisanego wczoraj porozumie­
nia, które jest doskonałą oka­
zja do rozpoczęcia wymiany
produkcyjno-technicznej, kul­
turalnej. gospodarczej między
sygnatariuszami umowy. Na
pytanie czego spodziewają się
po podpisaniu porozumienia
-- odpowiedzieli: — Henryk
Kościelski: na wzór działają­
cego w krakowskiej hucie

związkowego przedsiębiorstwa
chcemy i my w stoczni w

przyszłym roku podobne uru­
chomić. Porozumienie będzie
nam w tym pomocne. Myślę,
że jego realizacja stanie się
także dobrym forum do wy­
miany uwag w sprawach so­
cjalno-bytowych. W rocznice
Sierpnia w tym roku podpisa­
liśmy podobne porozumienie z

kopalnią w Wesołej. Dobrze
się stało, że HiL podchwyciła
tę ideę i rozszerzyła na dalsze
zakłady pracy.

Marian Skrzydło: będziemy
mogli wspólnie wymieniać do­
świadczenia w zakresie ochro­
ny środowiska, podejmować
stosowne kroki w walce z cho­
robami zawodowymi. Nie mo­
żemy też zapominać o spra­
wach związanych z warunka­
mi płacy i pracy. Musimy bro­
nić godności zawodowej, a po­
rozumienie będzie ku temu do­
brą okazją do wymiany myśli
i doświadczeń.

Marek Krysztoforski: wśród
naszych rozmów związkowych
nie powinno zabraknąć miej­
sca na sport, rekreacje 1 wy­
poczynek. Nie chcemy ograni­
czać się do organizowania li
tylko jednorazowych akcji.
Niech będzie to masowa popu­
laryzacja kultury fizycznej.
Myślę, te uda nam sie stwo­
rzyć interesujący model w

tym zakresie.
Na zakończenie spotkania u-

ezestnicy złotyli wieńce i wią­
zanki kwiatów pod pomnikiem
wódzia Rewolucji Październi­
kowej w alei Róż w Nowej
Hucie, obejrzeli okolicznościo­
wą wystawę w Klubie „Troj­
ka” i wysłuchali prelekcji na

temat leninowskich koncepcji
stosunków międzynarodowych,

(ip)

formuje, te była to Jut 14 w

bieżącym roku tego rodzaju
eksplozja w Teheranie.

Państwa socjalistyczne
— Węgry, NRD, ZSRR i Pol­
ska, poparły na forum Zgro­
madzenia Ogólnego NZ pro­
pozycjo Wietnamu, Kampu-
czańskiej Republiki Ludowej
l Laotańskiej Republiki Lu-

. dowo-Demokratycznej, w

sprawie dialogu dla uregulo­
wania problemów w , Azji
Południowo-Wschodniej.

Ambasador Z6RR przy
ONZ, Oleg Trojanowski po­
wiedział, ie wszelkie dysku­
sje w sprawie Kampuczy
bez udziału suwerennego
państwa — Kampitczanskiej
Republiki Ludowej są
sprzeczne s Kartą Narodów
Zjednoczonych. Przedstawi­
ciel ZSRR opowiedział się za

politycznym rozwiązaniem
konfliktów.

Anonimowy rozmówca
poinformował w

nad ranem jedną
nich agencji, te

organizacja Dżihad
wiła zgładzić pozostałych a-

merykauskich zakładników
w związku z impasem w

pertraktacjach z władzami
USA w sprawie warunków
ich zwolnienia. W rękach
porywaczy z ugrupowania
Dżihad znajduje się jeszcze 5

obywateli USA.
Większość mieszkańców

RFN odmuca jakikolwiek
udział zachodnionlemleckich
firm i koncernów w reaga-
nowskim projekcie „wojen
gwiezdnych”. Świadczą o

tym wyniki sondażu opinii
publicznej, przeprowadzone­
go na polecenie towarzystwa
telewizyjnego ZDF.

Jak donoszą z Chile, w

środę podobnie jak poprzed­
niego dnia cały kraj objęty
był masowymi akcjami pro­
testacyjnymi. Policja wkro­
czyła na teren miasteczka u-

niwersyteckiego w stolicy
kraju, Santiago, przełamując
siłą opór studentów. 896 u-

czestników studenckiej de­
monstracji zostało areszto­
wanych.

W środowych starciach z

policją zginęły dwie osoby,
chłopiec 1 dziewczyna.

Krakowskie Dni Literatury i Poezji

laureatami Nagrody Literackiej
im. Andrzeja Bursy

(Inf. wł.) Od wtorku trwa­
ją w Krakowie IV Dni Lite­
ratury i X Dni Poezji. Od­
bywają się spotkanie i wieczo­
ry autorskie, wspólne biesia­
dy literatów, aktorów, muzy­
ków, recitale piosenek poe­
tyckich. Wczoraj m. in. wie­
czór poetycki w klubie „Sród-
pole’’ urządzili członkowi®
nowohuckiego Robotniczego
Stowarzyszenia Twórców Kul­
tury, zaś w klubie „Pod
Jaszczurami’’ studenci spotka­
li się z zespołem redakcyj­
nym „Pisma LiteTaeko-Ar­
tystycznego”.

Wydarzeniem wczorajszego,
dnia było wręczenie Nagrody
Literackiej im. A. Bursy,
przyznawanej młodym litera­
tom za postawę nonkonfor-
misty.cźną, przejawiającą się maaa Wysogląd.
nowatorstwem treści i formy

utworów. Jury pod przewod­
nictwem Tadeusza Siiwiaka

przyznało ją w tym roku
Aleksandrowi Migo z Krosna
za tom poezji „Ciemny po­
kój” (ukazał się w Wydaw­
nictwie Literackim) 1 Dariu­
szowi Bitnerowi ze Szczecina
za dotychczasową twórczość
prozatorską ze szczególnym
uwzględnieniem tomu opo­
wiadań „Owszem” (wydal
„Czytelnik”). Nągrody w obec­
ności sekretarza KK PZPR
Jana Czepiel® wręczyła wice­
prezydent m. Krakowa Bar­
bara Guzik w „Piwnicy u Li­
teratów”.

Kontrkandydatami do na­
grody byli poeci Ewa Fiiip-
czuk, Jan Tulik i Władysław
Zawistowski oraz prozaik Ro-

(wok)

ELEKTRYKA — Instalatora (rów­
nież emeryta lub rencistę) — za­
trudnię. Migacz, tel. 66-37 55. wie­
czorem; g-90313

MYSŁOWICE, M-S, 50 ml — r.a-

mienię na mniejsze. Miejscowość,
metraż obojętne. Kraków, tel.
33-07-21. g-81293

BŁAM karakułowy — łapki, brą­
zowy — sprzedam. Tel. 11-04-03,
po 17. g-91284

SPÓŁDZIELCZĄ garsonierę
Nowym Sączu — zamienię na

Rabkę. Rabka, tal. 77 -312.

SWIADKÓW zajścia w autobusie relacji Zakopane —

Miechów w dniu 29 września br. odjazd z Zakopanego
gad®. 12.50 dotyczącego niewłaściwego zachowania się
kierowcy w atosunku do pasażera żołnierza WP (.praw­
dopodobnie w Pcimiu) prosimy o porozumienie się z

Dyrekcją Oddziału KPKS w Miechowie lub w Nowym
Targu.

Dyrekcja Oddziału KPKS w Miechowie
K-9098

KRAKOWSKA SPÓŁDZIELNIA NIEWIDOMYCH,
Kraków, ul. Bandtkiego 19

ZATRUDNI natychmiast
♦ GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO
♦ ZASTĘPCĘ GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO
O SPECJALISTĘ — lnż. di. technicznych
♦ LIKWIDATORA DO KASY

Warunki płacy i pracy do omówienia w Zarządzie
Spółdzielni przy ul. Bandtkiego 19 — dojazd tramwa­
jem do starej pętli w Bronowicach. K-8965
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Wyobraźmy tobie na*tępująo* aytua-
oję. W jednym i więkazych państw
Europy zahamowany xostaje rozwój
badań naukowych i postęp techniczny.
Niecałkowicie. Spora liczba badaczy
pracuje nadal nad różnymi problema­
mi, a niektórzy osiągają nawet dość
wartościowe rezultaty. Działalność pro­
dukcyjna odbywa się przy pomocy sta­
rych metod, minimalnie tylko moder­
nizowanych. Towarzyszy temu klimat
braku społecznego zainteresowania po­
stępem wiedzy, czy wręcz nawet prze­
jawy lekceważenia, niechęci wobec
działalności uczonych i wynalazców...
Czy można przewidzieć, jaki los spot­
ka takie państwo?

W historii miała już miejsce podob­
na sytuacja. Gdy siedemnastowieczna
Europa budowała zręby nowoczesnej
nauki — gdy tworzono rachunek róż­
niczkowy i teorię prawdopodobieństwa,
badano prędkość światła i poznawa­
no pierwiastki chemiczne, odkryto ko­
mórkę roślinną i prawa ruchu ciał nie­
bieskich, a Newton sformułował klasy­
czne zasady mechaniki — w Polsce
zapanował sarmatyzm, kultura samo­
uwielbienia, której obca była idea nau­
kowego dążenia do poznania obiektyw­
nej rzeczywistości. Odwrócenie tego
trendu w XVIII stuleciu przyszło za

późno. Kraj okazał się zbyt słaby, aby
oprzeć się naporowi znacznie bardziej
nowoczesnych sąsiadów; jedno z państw
w śroku Europy przestało istnieć.

Nie jest bynajmniej wynalazkiem
XX wieku spostrzeżenie, że siła pań­
stwa zależy od jego potencjału nauko­
wo-technicznego; w dzisiejszym świecie
nabiera ono jedynie coraz większej
mocy. O miejscu państwa na arenie
międzynarodowej przestaje dziś decy­
dować tonaż floty, liczba produkowa­
nych samochodów czy ilość wytwarza­
nej energii elektrycznej; liczy się prze­
de wszystkim stopień zaawansowania
technicznego wyrobów i umiejętność
wprowadzania takich technologii, które
umożliwiają obniżkę kosztów produkcji.

III Kongres Nauki Polskiej

Poszukiwanie

dróg
O sukcesie gospodarczym decydują dziś
niewielkie hale produkcyjne, lecz u-

kryte na ogół przed wzrokiem przecięt­
nego śmiertelnika laboratoria badaw­
cze. Wiele razy w publicystyce ostat­
nich lat wspominano o garażu w Ka­
lifornii, w którym dwaj młodzi ludzie
— Joba i Wozniak — skonstruowali
pierwszy popularny mikrokomputer
Apple. Właśnie z tego niepozornego
garażu wyszedł ogarniający dziś cały
świat przełom w patrzeniu na informa­
tykę, co przyniosło Stanom Zjednoczo­
nym miliardy dolarów.

Gdy świat coraz szybciej podąża
naprzód, w Polsce czas jakby stawał
w miejscu. Raz po raz czytamy w ga­
zetach o zbyt słabych więziach między
przemysłem a nauką, o niedoinwesto­
waniu ośrodków badawczych, brakach
literatury fachowej 1 pauperyzacji śro­
dowiska naukowego, co musi rzutować
na osiągane wyniki. Faktem jest też,
choć nie da się tego wykazać konkret­
nymi liczbami, spadek autorytetu uczo­
nych w społeczeństwie. Zresztą, ilu ich
jeszcze zostało, prawdziwych uczo­
nych,, zasługujących w pełni na to za­
szczytne określenie? Poziom nauki
wyznaczają dziś nie jej wielcy kory­
feusze, ale liczna rzesza pracowników
nauki wykonujących po prostu jeden z

wielu zawodów.
Co trzeba zrobić, aby polska nauka

u schyłku stulecia zapewniła nam po­
zycję ekonomiczną, a także uznanie
odpowiadające naszym aspiracjom? Od­
powiedź na to pytanie powinien dać
III Kongres Nauki Polskiej, który od­
będzie się w pierwszych dniach grud­
nia w Warszawie. Przewiduje się, że

spotkanie to będzie próbą spojrzenia w

dalszą przyszłość i wytyczy kierunki
rozwoju nauki poza granice roku 2000.

W niedawnej przeszłości popełnione
w polityce naukowej sporo błędów.
Kongres stanie się okazją do rozwa­
żenia i przedyskutowania najwłaściw­
szych dróg działania w celu poprawy
sytuacji. Jednak co do pewnych kwe­
stii nie było wątpliwości, zanim jesz­
cze padła myśl zwołania kongresu. Na­
leży tu przede wszystkim problem
zbyt małych nakładów na badania.

Jeśli porównamy wskaźniki finan­
sowania nauki w Polsce i w innych
krajach (obojętne Wschodu czy Zacho­
du), dojdziemy tylko do jednego wnio­
sku: trudno się dziwić, że jest tak jak
jest. Opracowany w latach 1981—1982
„Raport o stanie nauki polskiej" stwier­
dzał, że w ciągu pięciu lat ubiegłej de­
kady nakłady inwestycyjne na placów­
ki stricte naukowo-badawcze (bez szkół
wyższych i placówek rozwojowych)
spadły z 4,4 mld złotych w r. 1975 do
2.1 mld zł. Spadek ten pogłębiła dodat­
kowo inflacja. Podczas 59. sesji Zgro­
madzenia Ogólnego PAN (grudzień 1983)
mówiono, że w końcu lat siedemdzie­
siątych nakłady na prace badawcze i

rozwojowe w przeliczeniu na jednego
mieszkańca były średnio dwukrotnie
niższe niż w innych krajach socjalisty­
cznych i 4—0-krotnle niższe w porów­
naniu z rozwiniętymi państwami ka­
pitalistycznymi. O tym, że nauka na

skutek kryzysu straciła więcej niż in­
ne sektory, wymownie świadczy fakt,
iż jęj udział w budżecie państwa
zmniejszył się w okresie lat 1978—1983
z 1,8 proc, do 1,06 proc.! W innych
krajach socjalistycznych wskaźnik, ten

kształtuje się na poziomie 3—4 proc.
Tak jak konieczne jest zapewnienie

systematycznego wzrostu nakładów na

badania i rozwój (tezy do dyskusji
przed kongresem sugerują osiągnięcie
poziomu 3 proc, dochodu narodowego
do podziału w roku 1990), tak samo

nie ulega wątpliwości potrzeba popra­
wy zaopatrzenia instytucji badawczych
w aparaturę naukową i materiały do
badań, a także polepszenia sytuacji w

zakresie wydawania czasopism nauko­
wych i technicznych. Niezbędne jest
również takie podniesienie płac pra­
cowników nauki, aby młodzi zdolni lu­
dzie nie uciekali do bardziej intrat­

nych sawodów (elektronik sa kierow­
nicą taksówki stał idę polską speojel-
noścląl), * profesorowie nie imali się
różnych chałtur kosztem pracy nauko­
wej.

Konieczność zwiększenia wysiłku
finansowego państwa na rzecz nauki
nie ulega jakiejkolwiek wątpliwości,
przedmiotem dyskusji może być w tym
wypadku jedynie wielkość wzrostu na­
kładów. Szczegółowego rozważenia —

i to już na etapie trwających obecnie

przygotowań do kongresu — wymaga­
ją natomiast kwestie zasad, na jakich
będzie się opierać funkcjonowanie pol­
skiej nauki w ciągu najbliższych 13—20
lat.

W tezach do dyskusji kongresowej
zwraca się uwagę, że podstawowe
struktury organizacyjne nauki polskiej
ukształtowały się w ciągu pierwszych
kilkunastu lat po II wojnie światowej.
„Należy postawić pytanie — czytamy
— czy stworzona wówczas infrastruk­
tura nauki odpowiada dzisiejszym po­
trzebom państwa i jakich ewentualnie
wymaga przekształceń’’. Trzeba zasta­
nowić się. czy Istniejące obecnie zna­
czne dysproporcje w rozmieszczeniu i
poziomie ośrodków naukowych w kraju
są właściwe. Rozważenia wymaga też
kwestia poziomu zatrudnienia, bez­
pośrednio w przemyśle, ludzi z tytu­
łami naukowymi. Faktem jest, że
wskaźnik w tej dziedzinie mamy zna­
cznie niższy niż wiele innych krajów
wysoko rozwiniętych.

Nietrudno przewidzieć, że nawet sto­
sunkowo wysoki wzrost nakładów nie
zapewni dobrych warunków rozwoju
nauki we wszystkich kierunkach. Ist­
nieją wobec tego — z grubsza biorąc
— dwie możliwości: albo będziemy na­
dal kontynuowali szeroki front badań
rozdzielając środki mniej więcej po
równo, albo zaczniemy koncentrować
się na pewnych zagadnieniach, decydu­
jąc się na wybór stosunkowo dość wąs­
kich specjalności. Wydaje się, że sytua­
cja wprost zmusza nas do przyjęcia

drugiego wariantu. Należałoby więc
zastanowić się nad wyborem kierun­
ków priorytetowych.

Rzecz jest trudna; w rozważaniach
powinno się odrzucić argumenty natu­
ry czysto ambicjonalnej, czy wręcz wy­
nikające x partykularyzmu poszczegól­
nych placówek naukowych. Podstawą
ustaleń powinna stać się analiza efek­
tów, jakie może przynieść specjalizacja
w określonych sferach działalności nau­
kowej. Rzecz jasna inne kryteria będą
decydować w zakresie nauk podstawo­
wych, inne zaś w naukach aplikacyj­
nych. W tych pierwszych trzeba wziąć
pod uwagę, iż oddziałują one na ży­
cie duchowe narodu, wpływają na ra­
cjonalizację postaw społecznych i je­
dnostkowych. W naukach technicznych
preferowane kierunki muszą uwzględ­
niać specyfikę naszej gospodarki (np.
dominującą rolę węgla), potrzeby ryn­
ku wewnętrznego i wymagania stawia­
ne produkcji eksportowej. Przykłado­
wo niektórzy pragnęliby, aby jedną z

polskich specjalności uczynić mikro­
procesory. Zamiar bardzo ambitny, ale
czy realny? Nie można zapominać, że
właśnie w tej dziedzinie postęp jest
dziś najszybszy i wymaga kolosalnych
nakładów na badania. Przy obecnym
stopniu zapóźnlenia nie mamy wiel­
kich szans na odrobienie uciekające­
go nam dystansu, a cóż dopiero mó­
wić o polskiej specjalności... Nie zna­
czy to jednak, że sprawę można za­
niedbać.

W tezach kongresowych sformułowa­
no kierunki badań uznane za perspek­
tywiczne dla naszego kraju. Mamy tu

grupę tematów x zakresu nauk społe­
cznych (podstawy teoretyczne budowy
socjalizmu w Polsce, świadomość i oso­
bowość współczesnego Polaka) i x nauk
ekonomicznych (funkcjonowanie gospo­
darki narodowej, problemy zwiększania
efektywności procesów produkcyjnych).
Są też zagadnienia paliw i źródeł ener­
gii, elektroniki, technologii chemicz­
nych, procesów biotechnologicznych. Da­
lej idą kwestie racjonalizacji pozyski­
wania i wykorzystywania surowców
naturalnych, ochrona środowiska, zwię­
kszenie wydajności produkcji rolniczej,
badania służące podnoszeniu zdrowot­
ności oraz studia nad rozwojem infra­
struktury techniczno-ekonomicznej i

społecznej. Tak, w największym skró­
cie, przedstawia się proponowana do
dyskusji lista najważniejszych proble­
mów badawczych. Można mieć na­
dzieję, że w trakcie określania polskich
specjalności tematy z listy zostaną zna­
cznie zawężone i uściślone.

III Kongres Nauki Polskiej ma też
się zająć sprawą kardynalną z punktu
widzenia wykorzystania efektów dzia­
łalności naukowej — kwestią powiąza­
nia planów badawczych z planami go­
spodarczymi i wdrażaniem wyników
badań w praktyce. Pierwsze lata re­
formy gospodarczej pogłębiły tylko ist­
niejące na tym polu bariery, czego
najjaskrawszym dowodem był fakt, że
w 1982 roku przedsiębiorstwa nie wy­
korzystały kwoty ponad 10 miliardów
złotych z funduszu postępu technicz­
nego. Brakuje w mechanizmach re­
formy instrumentu sprzyjającego dzia­
łalności innowacyjnej w przemyśle.
Być może kongres przyniesie jakieś
wartościowe propozycje rozwiązań w

tej materii.
Nie sposób omówić wszystkich zagad­

nień, które znajdą się na forum grud­
niowego kongresu. Z pewnością duża
część dyskusji poświęcona zostanie
■wewnętrznym problemom środowiska
naukowego. Ale i te fragmenty debaty
kongresowej nie będę miały aspektu
wyłącznie czysto środowiskowego. Tra­
westując pewne znane powiedzenie
można stwierdzić, że nauka stała się
sprawą zbyt poważną, aby pozostawić
ją samym naukowcom.

LESŁAW PETERS

ANNA KAJTOCHÓWA
Sytuacje III

Dzielę się z tobą
wszystkim
czego tknę
co na drodze
spotykam spojrzeniem
wodą
co rzeżwi
powietrzem
co żywi
myślą
co się rodzi
I tak oto

zawsze jesteś ze mną

Moskwa, 29 V 1985

Sytuacje III
Zanurzyć się
w zieleń parku
soczystą
ażdobólu '

io świetlistość dróg
gorącego piasku,
i lotnych cieni
w kruchą młodość
i krzepką starość

Zanurzyć się
w ciepło snu

w ciepło śmierci

Obory, 1985

Sytuacje liryczne —

piękne choć bolesne
Kiedy zacząłem stykać się z poe­

zją Anny Kajtochowej, zastanawia­
łem się, dlaczego ona, podobnie jak
kilku innych twórców krakowskich,
jak gdyby symbolicznie uciekają ze

swym pisarstwem x miasta? Dlacze­
go łączą swe twórcze losy x małą
beskidzką oficyną i tam wyaają
książki? Chyba aż tak silne poczu­
cie więzi z rodzinnymi stronami,
czyżby miał to być powrót do zin-

ternalizowanych w poetyckiej wy­
obraźni i doświadczeniu pejzaży
dzieciństwa? Czyżby „wzywał” ich
magnetyczny geniua locl, tak prze­
cież niewątpliwy i magiczny w

przypadku bielsko-bialskiej i wado­
wickiej ziemi? Tak, zapewne tak.

Ale wszystko, co wypełnia entu­
zjazm 1 ideę „Nadskawia”, posiada
także swe szersze i bardziej aktual­
ne uzależnienia. Ucieczka z cen­
trum kulturalnego to zjawisko so­
cjologiczne, to specyficzna odpo­
wiedź na egzystencję w anonimo­
wym tłumie żyjącym szybko i po­
wierzchownie, uniformizującym
wartości i narzucającym techno­
kratyczne fetysze, zadowalającym
się pozorem i etykietką zastępczą —

tłumie ujednoliconym’ na zewnątrz,
a w środku wrogim i zdezindywi-
dualizowanym. Zmęczenie taką cy­
wilizacją, kulturą i obyczajem za­
czyna dziś — co naturalne, choć
wciąż nieczęste — rodzić bunt;

Każda tęsknot* wynika zawsze x

najgłębszych głębi, ale na szczęście
nie zawsze trzeba jej drogę budo­
wać od nowa. Dla poetów odczu­
wających podobnie jak Anna Kaj-
tochowa, tradycja literacka zacho­
wała odpowiednie wzorce, których
kontynuacja i rozwijanie stają się
czymś więcej niż korzystaniem z

gotowego modelu — stają się reali­
zacją intuicyjnych pasji połączoną
z wypełnianiem świadomego obo­
wiązku twórczego.

Debiutem książkowym poetki —

co nietypowe — była powieść pt.
„Babcia” (1982). Była to książka bar­
dzo urokliwa! Coś w rodzaju zbele­
tryzowanego pamiętnika, w którym
bardziej idzie nie o odtwarzanie
wydarzeń, lecz klimatu dzieciństwa.
Realia społeczne, historyczne i oby­
czajowe osnuwały opowieść narra-

torki, nie były wcale zredukowane
do roli protezy fabularnej, ale były
to realia rekonstruowane poprzez
pryzmat dziecięcej psychiki i wra­
żliwości. Technika oglądu świata o-

czyma dziecka była tu nader inte­
resująca i wymowna, jednak nie
zabiegi warsztatowe grały decydu­
jącą rolę. Ta powieść bowiem nie
zrodziła się z jakiegokolwiek po­
mysłu literackiego, lecz i auten­
tycznej, autobiograficznej potrzeby
powrotu w pejzaże dzieciństwa, i
— co za tym idzie — potrzeby od­
szukania korzeni właanej osobowo­
ści i tożsamości. Był to powrót do
źródeł czystych i nieskażonych,
próba „zatrzymania w kadrze”, o-

calenia oddalonych przez tycie
wartości. Próba sklejenia „tabliczki
dawno roztrzaskanej prawdy”, jak­
by to zapewne sformułowała sama

autorka.

W 1983 roku, już pod agidą „Nad-
akawia”, ukazał się tom wierszy
pt. „Sytuacje”. Ten tom stanowił
rzadko już dzisiaj spotykamy mani­
fest tradycji autentystycznej. Wyra­
żanie siebie poprzez pejzaż, poprzez
poszukiwanie znaków równowagi
pomiędzy człowiekiem a światem,
poprzez utożsamianie się i mate­
rią i z fenomenem przyrody — tym,
kiedyś tak ważnym przesłaniom, a

tak dziś zaniedbanym w wyobraźni
poetyckiej, autorka nadała nowe,
pokrzepiające znaczenia. Były to
wiersze proste, szczere i naturalne.
Niezagubione ani w nieregulowa-
nej potoczności życia, ani w figu­
rach literackich. Prywatne i intym­
ne, głęboko zakorzenione w poagie-
biu własnej natury i stanowiące
niezbywalny głos wewnętrznych
monologów, bez których nie może

wyartykułować samego siebie czło­
wiek myślący. Kajtochów* nie wy­
myślała własnych dramatów, nie
pragnęła — jak wielu egzaltowa­
nych „filozoficznie” poetów —

ściągnąć ich za pomocą wierszy na

siebie. Mówił* o tym, co jest na

pewno i naprawdę, co boli lub cie­
szy „z natury rzeczy”. Pastelowy
koloryt tych wierszy, subtelna ła­
godność i wyciszenie znakomicie
współgrały * taką postawą.

„Sytuacje" — ten tytuł wydaje
się szczególnie wymowny. W nim

Sytuacje III
Nie
druciany schemat
łachem okryty
z bańiką choinkową
zamiast głowy
ale
kłębowisko węży
w rozoranej ziemi
nabrzmiałym węzłem
życie we mnie pędzi
i boli
jak pręga na skórze
pod wieczór
powrozem zadana
rano zapomniana
bo dzień na mnie czeka
jak stęskniony kochanek
w asfaltowej pustyni
królewskiego miasta
boję się
węży w sobie

Sytuacje III
Między nami morze

tyle odpływów i przypłyiców
że bez barometru określam
czas sztormu i ciszy
bez peryskopu
zmiany na horyzoncie
bez sondy
miarę głębiny
I trwam
to rybackiej chacie
z ręcznikiem
w słońcu haftowanym

wyraża się dążenie do różnorodnej
egzemplifikacji w konstruowaniu
sądów moralnych, do pełnego o-

garnięda złożoności ludzkich do­
świadczeń. W nim kryje się także
konkretność tej poezji, jej związek
z życiem. Kajtochów* nie buduje
abstrakcyjnych światów — odtwa­
rza realne sytuacje, które w jej
poetyckiej optyce ulegają octpozo-
rowaniu i demistyfikacji, bądź do­
wartościowaniu i refleksyjnemu
sproblematyzowaniu. Te „sytuacje”
przywołuje się tutaj po to, by
wiersz był zakorzeniony w auten­
tycznej fakturze życia i rzeczywi­
stości, by moralitet (jakim przecież
jest ta poezja) nie był ani autoryta­
tywny, ani wyspekulowany.

Ale nie zapomniała autorka i o

tym, że podstawowym kluczem,
jakim wiersz otwiera rzeczywistość,
jest „sytuacja liryczna”. Sytuacja
liryczna to akt przeciwstawiania
rzeczywistości pozaliterackiej rze­
czywistości kreowanej i na tym
styku rodzi się cała dramaturgia i
sens istnienia poezji. Autentyzm
dla tak rozumianej sytuacji lirycz­
nej jest czymś niezbędnym: robie­
nie poezji z cudzych słów i cudzych
sytuacji byłoby poniekąd jej samo-

wyrzekańiem się.
Ten autentyzm i ten liryzm Kaj-

tochowa potrafi nie tylko osiągać,
lecz i zespalać. Zadziwia mnie zre­
sztą, że jej poezja, mająca przecie
tyle ambicji intelektualnych i e-

tycznych, nie zrezygnowała ani o

cal z liryzmu, że nie wyrzekła się
go, jak to się dzisiaj na ogół dzieje.
I zadziwia mnie, że ten liryzm, tak
przecież tutaj nadwrażliwy, czuły i
rozestetyzowany jest równocześnie
powściągliwy i nie zabierający
miejsca innym, artystycznym i tre­
ściowym, składnikom wiersza. Rzad­
ko zdarza się czytać wiersze tak
czułe i tak po kobiecemu serdeczne,
jednak nie popełniające grzecnu
najmniejszej ckliwości.

Myślę, że tajemnica tkwi w war­
sztacie poetyckim: proszę zwrócić
uwagę na prostotę i lapidarność
tych utworów, na ich ascetyczną
małosłowność, na elipsy myślowe i
skromność obrazowania.

Mamy więc do czynienia ze świa­
domą redukcją środków artystycz­
nych, ze świadomym ograniczaniem
ornamentacyjnych cech języka po­
etyckiego, z odrzuceniem baroku
estetycznego. A jednak te wiersze
są bardzo „poetyckie” i „liryczne”.
Jednak wciąż bazują na tak trady­
cyjnych środkach, jak metafora,
parabola, symbol. Wciąż operują
„nastrojem” i emocją, korzystają z

języka niedyskursywnego. Są asce­
tyczne, ale gorące, powściągliwe,
ale namiętne.

Anna Kajtochów* publikuje swe

książki od niedawna, zaledwie od
kilku lat. Jaką mogą one odegrać
rolę w dzisiejszym salewde debiu­
tanckich ofert, w gąszczu propozy­
cji artystycznych i myślowych? Na
to ostatnie pytanie odpowiemy krót­
ko: tam, gdzie istnieje wyścig me­
tod i pomysłów zazwyczaj najbar­
dziej oryginalna okazuje się prosto­
ta. Powrót do zdroworozsądkowych
reakcji na świat, spokój w mierze­
niu dobra i zła, poszukiwanie rów­
nowagi pomiędzy dylematami kul­
tury i cywilizacji a instynktem na­
tury. Powrót do elementarnego abe­
cadła wartości, do korzeni, do źró­
deł jedności. Nie po to, by budo­
wać sztuczną zgodę, lecz by w porę
zapobiegać dezintegracjom. I w koń­
cu powrót do języka, który nie
musi całej swej energii wkładać w

to, by odkłamywać świat, bo zakła­
manie jest w nim w ogóle niemo­
żliwe. Do języka wytropionego w

najszczerszych obszarach własnej
samoświadomości.

Więc widzę w tej poezji takie o-

bietnice — i już spełnienia. Jest to
warta przemyślenia alternatywa nie
tylko dla współczesnej liryki, ale
przede wszystkim dla postaw ludz­
kich coraz bardziej nie dających
sobie rady z uporządkowaniem we­
wnętrznej i zewnętrznej rzeczywi­
stości, coraz mniej rozumiejących
skąd przychodzimy i dokąd zmie­
rzamy, coraz częściej wątpiących w

korelację sztuki i życia.
Sytuacje liryczne Anny Kajtocho­

wej to propozycja postawy trudnej
ale koniecznej i naturalnej — po­
stawy pięknej, mimo że bolesnej*

LESZEK ŻULIŃSKI

W najnowszej 10-tomowaJ encyklo­
pedii filmowej, jak podaje Leon Bu­
kowiecki, będącej wspólnym dziełem
Francuzów, Belgów, Włochów i Kana­
dyjczyków, czytamy, że „rewolucji
październikowej towarzyszył niezwykły
klimat dla rozwoju artystycznego, któ­
ry wysunął kinematografię radziecką
w tym okresie na czoło kinematografii
światowej". Niezwykłość klimatu wy­
jaśnia słynne zdanie Włodzimierza Le­
nina, że „ze wszystkich sztuk film jest
dla nas sztuką najważniejszą’’. Rzecz
jasna, historią rewolucji i wojny do­
mowej od początku pociągała filmow­
ców i jest do dzisiaj jednym z najży­
wotniejszych impulsów natchnienia ra­
dzieckiego kina.

A zaczęło się od agitek, króciutkich
filmów-plakatów, noszących znamiona
felietonu gazetowego, skeczu czy lu­
dowych obrazków, które podejmowały
bardzo różne tematy, ale zawsze aktu­
alne. Tytuły mówiące same za siebie:
„Piotrogród na straży rewolucji” oraz

„Na pomoc czerwonemu Charkowowi”
zawierają kadry dokumentalne i epizo­
dy fabularne, uzupełnione wyjaśniają­
cymi napisami — zgodnie z zasadą ki­
na niemego. Podobny do agitek jest
„Sierp i młot” (W trudnych dniach) —

pierwszy (1921) długometrażowy film o

rewolucji, wojnie domowej i głodzie,
zrealizowany przez studentów szkoły
filmowej pod kierunkiem Włodzimie­
rza Gardina. Młody Wsiewołod Pudow-
kin, przyszły wielki reżyser, wystąpił
w roli bolszewika, małorolnego chłopa,
który po miejskich i frontowych do­
świadczeniach wraca na wieś, aby pod­
jąć walkę o chleb dla głodujących ro­
botników.

Pierwsze długometrażowe filmy fa­
bularne, zdaniem historyka kina prof.
Roscisława Jureniewa, były naiwne i
dalekie od realizmu, bowiem autorzy
wprawdzie rzetelnie starali się pokazy­
wać zdarzenia i ludzi z czasów rewolu­
cji, ale czynili to metodami starego
dramatu psychologicznego, którego for-

Taimy
Paździ

my rozmijały się x nowym życiem.
Stąd np. w „Wichrze rewolucji” Alek­
sandra Czargomina czy w „Ślusarzu i
kanclerzu” Włodzimierza Gardina daw­
ni amanci z salonowych melodrama­
tów chętnie paradowali w bluzach re­
wolucjonistów.

Prawdziwy triumf u publiczności od­
niosły „Czerwone diablęta” (1923) Iwa­
na Perestianiego. Awanturnicze przy­
gody sierot — Miszki i Duni oraz czar­
noskórego Toma uciekiniera ze statku
— wciągniętych w wir wojny domo­
wej, kończą się efektownym wyczy­
nem. Bohaterowie uprowadzają w

worku samego atamana — słynnego
bat’kę Machno. Film ten, czerpiąc
wzorce z literatury sensacyjnej i sztu­
ki jarmarcznej, mieszając fikcję z re­
wolucyjnym autentykiem otworzył na

ekranie Wielkiemu Październikowi sze­
rokie wrota do masowej widowni. Nic
dziwnego, że po nim posypały się serie
przygód tych samych bohaterów o fra­
pujących tytułach: „Mogiła Sawura”,
„Zbrodnia księżnej Szirwańskiej”, „Iłłan
Dilli”. Kino rewolucyjne, nie wstydząc
się, od początku swego istnienia powo­
ływało się na jarmarczną prowenien­
cję, chętnie korzystając nawet ze wzor­
ców melodramatu. Jaków Protazanow
ekranizuje opowiadanie Borysa Ław-
reniewa „Czterdziesty pierwszy”, histo­
rię tragicznej miłości czerwonoarmistki
i białego oficera. W 30 lat później ta
sama historia w reżyserii Grigorija
Czuchraja nabiera wymiaru antycznej
tragedii — odwiecznego dylematu mię­
dzy uczuciem, namiętnością, a wierno­
ścią idei i patriotycznym obowiązkiem.

„Jeżeli rewolucja doprowadziła mnie
do sztuki, to sztuka wciągnęła mnie
całkowicie w rewolucję" — pisał Ser-
giej Eisenstein, którego arcydzieło —

„Pancernik Potiomkin” przez wiele lat
w różnych międzynarodowych ankie­
tach uchodziło za największe dokona­
nie w dziejach światowego kina i o

którym napisano tysiące rozpraw kry­
tycznych. Któż bowiem nie pamięta
wstrząsających kadrów, gdy w dół po
schodach, ocierając się o trupy, toczy
się dziecinny wózek, gdy ucieka bez­
nogi kaleka, opierając się na rękach,
gdy pod prąd tłumu na wprost strze­
lających żołnierzy idzie oszalała matka
z zabitym na ręku dzieckiem, gdy na

widok straszliwej rzezi gniewnie ry­
czą kamienne Iwy. Ta metafora ze

lwami do dzisiaj zadziwia teoretyków
kina.

Film święcił triumfy na ekranach
całego świata. Charlie Chaplin nazwał
go najlepszym filmem świata, zaś Ame­
rykańska Akademia Filmowa — naj­
lepszym filmem roku. Na paryskiej
wystawie sztuki dzieło Eisensteina o-

trzymało najwyższą nagrodę. Maryna­
rze holenderskiego statku „Siedem
prowincji” po obejrzeniu filmu wznie­
cili podobny bunt. Goebbels nawoływał
do stworzenia „własnego Potiomkina”.
W Stanach Zjednoczonych, gdy bawił
tam autor, Ku-Klux-Klan żądał wy­
pędzenia „czerwonego agitatora”, a

sam film pocięła cenzura. W Japonii
specjalnie utworzono towarzystwo do
jego rozpowszechniania. Nie do wiary,
a przecież to niemy film!

Eisenstein był twórcą teorii „kina in­
telektualnego”. Uważał on, że za po­
mocą środków filmowych można przed­
stawiać również pojęcia abstrakcyjne.
Montaż kadru o odpowiedniej treści
może wyrażać idee polityczne i filo­
zoficzne. Całkiem serio mówił o sfil­
mowaniu „Kapitału” Karola Marksa.
Teoretyczne koncepcje odnajdujemy m.

in. w jego filmie „Październik”. Jed­
nakże historycy filmu do najlepszych
epizodów tego dzieła zaliczają nie kad­
ry eksperymentalne, lecz sceny maso­
we będące kulminacją rewolucji: roz­
strzelanie przez Rząd Tymczasowy de­
monstrantów, wystąpienie W. Lenina
w pociągu pancernym na wiecu przy
Dworcu Fińskim, atak na Pałac Zi­
mowy poprzedzony historyczną salwą
krążownika „Aurora”. Epizody owe od­
tworzono z możliwie maksymalnym za­
chowaniem prawdy historycznej. Mi­
mo upływu czasu nadal ekscytuje
szturm Pałacu Zimowego, nadal głębo­
ko w pamięci pozostaje kadr, w któ­
rym marynarz butem zrzuca koronę z

pałacowego ogrodzenia. Więcej, owe

sceny często odbiera się jak kroniki
dokumentalne. Ba, ich sugestywność
sprawia, że bywają włączane do mon­
tażowych filmów dokumentalnych!

Podobna rzecx udała się tylko Wsie-
wołodowi Pudowkinowi w „Końcu St.
Petersburga”, zwłaszcza w monumental­
nych scenach masowych, których bo­
gactwo faktografii sprawia, że nawet

znawcy biorą je za archiwalne kroni­
ki. Natomiast rozgłos za granicą przy­
niosła mu „Burza nad Azją” (Potomek
Czyngis-Chana), pełna porywających
epickich scen z walk partyzanckich na

Syberii i w Mongolii, unikalnych zdjęć
z buddyjskich nabożeństw. Finałowa
scena z wichrem wyrywającym drzewa
z korzeniami i pustynną burzą dobit­
nie symbolizowała wicher wolności.

Na szczyty symboliki . wzniósł się
Aleksander Dowżenko w końcowej sce­
nie „Arsenału”, która również przeszła
do historii światowego kina. Chodzi tu
o rozstrzelanie robotnika. Jak pamię­
tamy, stoi on w rozerwanej koszuli,
strzelają do niego raz po raz, ale obna­
żonego torsu nie imają się kule. Jest
nieśmiertelny jak idea, której służył.
Pełnia symboliki, metafory i hiperboli
rozkwitła w kolejnym jego filmie —

„Ziemia” (znalazł się on na liście 12
najlepszych filmów wszechczasów).
Dowżenko kreślił w nim obraz prze­
mian na wsi ukraińskiej, którym to­
warzyszą tragiczne spięcia nowego ładu
ze starymi nawykami. Tutaj pojawia
się scena, szokująca śmiałością jak na

ówczesne obyczaje: po chacie miota się
naga dziewczyna, oszalała z bólu po
stracie ukochanego.

Powszechnie uważa się, że lata dwu­
dzieste — epoka kina niemego — były
złotym okresem narodzin i rozkwitu
filmu radzieckiego, który stworzył w

tym okresie także własne środki wy­
razu. Francuski krytyk Henn Barbus-
se odnotowywał, że swoją rangę i mię­
dzynarodową pozycję zawdzięcza on

realizmowi artystycznemu i społeczne-

ernifea
mu, wydobywając na jaw „całe bogac­
two sztuki wielkiej, nowej idei”.

Artystycznym wydarzeniem z począt­
ku kina dźwiękowego stał się „Czapa­
jew” Braci Wasiljewowych — Georgi­
ja i Sergieja, którzy na nowo odkryli
tematykę rewolucyjną. Wiele scen,
chociażby ta, w której legendarny do­
wódca przy pomocy ziemniaków, ko­
ciołka i fajki daje poglądową lekcję
taktyki wojennej, również przeszło do
historii kinematografii. Nowość polega­
ła na tym, że ośrodkiem zaintereso­
wania była autentyczna postać bojow­
nika o nową władzę, że film torował
drogę do historycznego odtwarzania
wojny domowej, nie rezygnując przy
tym, co ważne, z analizy wpływu re­
wolucji na psychikę swych bohaterów.
Prof. Jureniew zauważa, że na ogół w

filmach niemych kontynuujących tra­
dycje „Matki”, przystąpienie do rewo­
lucji było konsekwencją jakiegoś tra­
gicznego przypadku i z reguły kończy­
ło się śmiercią bohatera. Natomiast
po „Czapajewie” nowy bohater, zamiast
tragicznie przeżywać zerwanie z prze­
szłością, dąży do zbudowania szczęśli­
wego jutra.

Tradycje epopei rewolucyjnej rozwi­
jał film Jefima Dzigana „My z Kron-
sztadtu”. Autor scenariusza Wsiewołod
Wiszniewski fabułę oparł na naocz­
nych faktach, ukazując walkę maryna­
rzy z białymi. Montaż scen masowych
oraz zasadę dramatyzacji wydarzeń po­
równywano z „Pancernikiem Potiom­
kin”. I rzeczywiście, tragiczna scena

egzekucji buntowników, zrzucanych do
morza z urwiska z kamieniami na szyi,
godna jest rozwiązań Eisesteina.

Julij Rajzman w „Ostatniej nocy”,
uważanej za jeden z najlepszych fil­
mów lat trzydziestych o Rewolucji
Październikowej, przekonał, że wielki
temat można przedstawić również w

dramacie rodzinnym. Akcja toczy się
w ciągu jednej nocy w domach fab­
rykanta i robotnika. Wybuch powsta­
nia zaostrza klasowe różnice i przekre­
śla życiowe nadzieje bohaterów. Kiedy
mąż i syn giną, stara robotnica staje
po stronie rewolucjonistów. Pamięta
się znakomite sceny końcowe. Na opu­
stoszały dworzec wtacza się pociąg z

uzbrojonymi ludźmi. Nie wiadomo kim
są, czerwonymi czy białymi? A jednak
kobieta bez wahania wychodzi im na

spotkanie.
„Delegat floty” Josifa Chejficą i Alek­

sandra Zarchiego bardzo poważnie po­
traktował trudną drogę dochodzenia do
rewolucji rosyjskiej inteligencji, która
musiała pokonywać wiele barier mo­
ralnych, psychologicznych, nim zaak­
ceptowała nowy radykalny światopo­
gląd.

Dążenia do autentyzmu, chęć poka­
zania typowej postaci, łączącej w so­
bie znamiona specyfiki narodowej i
rewolucji — oto podstawowa tenden­
cja radzieckiego kina lat trzydziestych.
Jej ukoronowaniem stała się trylogia o

Maksymie („Młodość Maksyma”, „Pow­
rót Maksyma” i „Maksym”) Grigorija
Kozincewa i Leonida Trauberga, za­
wierająca bogatą galerię bolszewików,
mieńszewików, eserowców, anarchistów,
jednym słowem cały przekrój podsta­
wowych sił politycznych okresu „całej
władzy w ręce rad”.

Ówczesna widownia, patrząc na

ekran, niezwykle łatwo utożsamiała się
z sytuacjami bohaterów filmowych,
ponieważ miała podobne doświadcze­
nia, rozterki i wybory. Do dzisiaj krą­
ży anegdota, że byli tacy widzowie,
którzy po premierze „Czapajewa” na­
tychmiast szli do drugiego kina, aby
dowiedzieć się, czy tam ataman nie do­
płynął do brzegu. Znano historyczne
okoliczności jego śmierci, ale od hero­
sa przecież oczekiwano nadludzkich
wyczynów. Do fikcyjnej postaci Mak­
syma słano dziesiątki listów, zaprasza­
no na spotkania. W rezultacie jego po­
stać wprowadzali do swych filmów in­
ni reżyserzy. Czasy rewolucji i wojny
domowej dla tamtego pokolenia nie by­
ły jeszcze historią. Były częścią włas­
nego życiorysu.

WOJCIECH KLEMIATO



MAGAZYN „OD PIĄTKU DO PIĄTKU”

Społeczno - ekonomiczne
perspektywy gospodarki
światowej do 2000 roku
przedstawione zostały w li­
czącym blisko 200 stron ra­
porcie sekretarza general­
nego ONZ, przedłożonym
jubileuszowej sesji Zgro­
madzenia Ogólnego NZ.
Jest to już drugie w ciągu
ostatnich 10 lat opracowa­
nie tego rodzaju, przygoto­
wane przez departament
problemów gospodarczych
i społecznych ONZ.

Zarówno pierwszy raport
z maja 1982 r. jak i obec­
ny opracowane zostały z

inicjatywy Polski, zgło­
szonej na forum Zgroma­
dzenia w 1975 r. i przed
trzema laty.

Raport głosi, że w 1984
r. świat przeznaczył na ce­
le wojskowe 649 mld do­
larów. Ok. 20 proc,
światowej kadry naukow­
ców i inżynierów (blisko
pół miliona ludzi), zajmo-

RAPORT
wało się w latach siedem­
dziesiątych badaniami dla
celów militarnych. + Mię­
dzynarodowy handel bronią
osiągnął w 1982 r. poziom
34,3 mld dolarów. Obli­
czasię,żew1980r.ok.50
min ludzi na świecie wy­
twarzało towary dla po­
trzeb sił zbrojnych. Je­
dnocześnie ten sam raport
przytacza dane FAO, we­
dług których państwa a-

frykańskie dotknięte kry­
zysem gospodarczym wy­
magają pomocy żywnościo­
wej w 1985 r. w wysokości
5,2 min ton różnych pro­
duktów. Dostawy zaofero­
wane przez świat wynoszą
3,7 min ton.

♦ 38 proc, ogólnej licz­
by dorosłych mężczyzn i
58 proc, kobiet zamieszku­
jących kraje rozryijające się

to analfabeci. ♦ W latach
1974—76 blisko 436 min lu­
dzi w 86 krajach cierpiało
na niedożywienie. FAO po-
daje, że do 2000 r. liczba
głodujących wzrośnie o 590
min. <j> Produkcja świato­
wa wzrośnie w latach
1985—1990 o 3,5 proc. Naj­
większe średnie tempo
przyrostu przewiduje się
dla Chin — 6,4 proc. Pań­
stwa rozwijające się mają
osiągnąć 4,3 proc, wzrostu.
ZSRR i inne europejskie
kraje socjalistyczne — 4,0
proc, oraz zachodnie kraje
rozwinięte — 2,9 proc.

Cele i zadania między­
narodowej strategii dla
rozwoju — głosi raport —

stawiają na pierwszy plan
eliminację ubóstwa i dą­
żenie do sprawiedliwego
podziału dóbr, wykorzenie­
nia głodu, pełne zatrudnie­
nie i wykształcenie, prze­
dłużenie średniego okresu
ludzkiego życia.

Kontynuujemy druk, przygotowywanej
do wydania przez KAW w Gdańsku,
książki Jerzego Modela pt. „Piekło zapla­
nowane”.

CO PISZA INKI
„Nie da się precyzyj­

nie ustalić, ilu sposród
24 tysięcy katolickich
kapłanów świeckich i
zakonnych, działają­
cych w RFN utrzymuje
mniej lub bardziej dy­
skretne stałe kontakty z

osobą płci przeciwnej.
Niektórzy znawcy Ko­
ścioła twierdzą, że w

związku przypomina­
jącym małżeństwo ży­
je co dziesiąty kapłan,
inni uważają, że nawet
co trzeci — w każdym
razie zjawisko to jest w

Republice Federalnej i
tak rzadsze niż w Afry­
ce i Ameryce Południo­
wej, gdzie to niektórych
diecezjach tylko biskup
zachowuje jeszcze cett-
bat’ ■ („Der Spiegiel”)

„Zarówno Departa­
ment Stanu, ambasada
USA na Filipinach, a

także kongresmeni ame­
rykańscy już od ponad
roku twierdzą, iż u-

trzymujący się od 20 lat
rząd Marcosa lada mo­
ment może upaść w

związku z narastający­
mi wpływami partyzan­
tki komunistycznej,
kryzysem gospodar­
czym 1 panoszącą się
korupcją”. („Reuter”)

„Po sześcioletnim o-

kresie największych
zbrojeń, jakie kiedykol­
wiek rozwijane były w

czasie pokoju — z tego
okresu jeden rok przy­
pada na czas prezyden­
tury Cartera, a pięć lat
na czas prezydentury
Reagana — administracja
Reagana wciąż kłopocze
się tym, że Ameryka
pozostaje jakoby w tyle
za Związkiem Radziec­
kim i że inne państwa
mogą uznać Ameryka­
nów za słabeuszy."
(„The Washington Post”)

W objętym wojną domo­
wą v Salwadorze wojska
rządowe zabiły dotychczas
ponad 60 tys. osób, zaś 8'10
tys. mieszkańców, ratując
się przed terrorem sił
zbrojnych, musiało opuścić
swe rodzinne strony. Dane
te, demaskujące politykę
ludobójstwa prowadzoną
przez proamerykański re­
żim S. Duarte, przyta­
cza kubański tygodnik
„Bochemia”.

W artykule podkreśla się,
że mimo hojnej pomocy
amerykańskiej, która w

TRAGEDIE

ciągu dwóch minionych lat
wyniosła ponad 2 mld do­
larów, gospodarka Salwa­
doru przeżywa nienotowa-
ny w swej historii kryzys.
Liczba bezrobotnych wyno­
si ok. 300 tys.

Patriotyczne siły Salwa­
doru — Front Wyzwolenia
Narodowego lm. Farabun-
do Martiego 1 Front Rewo­
lucyjno - Demokratyczny

wystąpiły z Inicjatywą po­
litycznego uregulowania
konfliktu. W odpowiedzi na

to Duarte wysunął absur­
dalne żądanie rozbrojenia
powstańców.

W opublikowanym w Ca­
racas wywiadzie, przewod­
niczący Frontu Rewolu­
cyjno - Demokratycznego,
Guillermo Ungo opowie­
dział się za położeniem kre­
su bratobójczej wojnie i
uregulowaniem konfliktu
drogą pokojowych rozmów
z udziałem wszystkich za­
interesowanych stron.

PROGNOZY
Światowa produkcja

zbóż powinna osiągnąć
w tym roku 1884 min
ton — szacuje Organi­
zacja ds. Wyżywienia i
Rolnictwa (FAO) w naj­
nowszym numerze swe­
go biuletynu. Oznacza­
łoby to rekordowe zbio­
ry—o36mintonwyż­
sze niż w 1984 r. Lepsze
niż jeszcze przed mie­
siącem prognozy eks­
pertów FAO wiążą się
z niezłymi zbiorami w

Afryce, gdzie po trzech
latach suszy zaczęły pa­
dać deszcze. Oczekuje
się, że w sezonie 1985/
/86 przedmiotem han­
dlu międzynarodowego
będą 194 min ton zbóż
— o 1 proc, więcej niż
w poprzednim sezonie.

Według FAO Związek
Radziecki powinien o-

graniczyć zakupy zbóż
aż o 1/3 w porównaniu
z sezonem 1984/85 za­
kończonym w czerwcu

br.

Pierwsze oszacowa­
nia światowej produkcji
cukru w kampanii 1985/
/86 świadczą o jej 2,5
proc, spadku w stosun­
ku do 1984/85. Oczeku­
je się niższego poziomu
produkcji w Brazylii, na

Kubie, w krajach EWG
i RWPG.

Strategia „ograniczonych opcji jądrowych"
powstała jako produkt spekulacji myślowej
grupy ludzi, którzy w swoim kraju nigdy
nie- widzieli zrujnowanych miast, śmierci
dziesiątków tysięcy ludzi, którzy nie znają
uczucia grozy, strachu o najbliższych, troski
o biologiczne przetrwanie narodu. Są pro­
duktem pokolenia, które wyrosło pod zna­
kiem Bomby; na tyle oswoiło się z bronią
jądrową, iż gotów jest uznać ją po prostu
za nowy, bardziej niszczycielski instrument
prowadzenia wojny. Dla nich wojna powinna
się toczyć według biurokratycznie precyzyj­
nych reguł, które wielokrotnie przećwiczyli
w symulowanych grach komputerowych.

Wojna nie jest meczem, w którym jeden
z grających ustala reguły gry. Związek Ra­
dziecki nigdy nie zaakceptował amerykań­
skiej teorii odstraszania. Wskazując nieod­
miennie, iż celem polityki ZSRR jest pokój,
odprężenie międzynarodowe i rozbrojenie,
przywódcy radzieccy, wojskowi i eksperci
niejednokrotnie wypowiadali się na ten te­
mat podkreślając, że ich kraj nigdy nie użyje
broni atomowej jako pierwszy, ale każdy
atak atomowy agresora spowoduje urucho­
mienie całego arsenału broni radzieckiej. Dla
Związku Radzieckiego obojętne jest czy ra­
kiety wystartowałyby z terenu Republiki Fe­
deralnej Niemiec czy z baz w Stanach Zjed­
noczonych, czy byłyby to „pershingi” czy
„minutemany”. Nie do przyjęcia są rozwa­
żania definicji „ograniczonego ataku”: czy
można tolerować stratę 20 milionów obywa­
teli Kraju Rad, czy interweniować dopiero
po przekroczeniu 30 milionów zabitych, czy
zniszczony Charków jest mniej cenny od
zniszczonego Leningradu? Zdaniem polityków
i wojskowych ZSRR nie można spekulować
o ograniczonej wojnie jądrowej; ze swej na­
tury będzie to wojna powszechna. W takim
wypadku, jak napisał marszałek Sokołowski
w fundamentalnym podręczniku na temat

strategii nuklearnej: „Główną siłą w podej-

tu podwodnego, gdzieś na północnym Pa­
cyfiku. W tej samej minucie samoloty zwia­
dowcze wzniosły się w powietrze z baz lot­
niczych oddalonych od siebie o tysiące kilo­
metrów. Od Karaibów aż po Alaskę, od
Grenlandii aż po Filipiny, włączając okręty
podwodne rozrzucone po oceanach, stacje
kosmiczne, które opasują kulę ziemską, ol­
brzymia amerykańska machina wojskowa ca­
ła rozbrzmiewa intensywnym szmerem elek­
tronicznym. Tysiące techników w milczeniu
przystępują do działania. Od Montany po
Arkansas, od Dakoty po Wyoming nad ukry­
tymi głęboko w ziemi schronami, gdzie znaj­
dują się rakiety międzykontynentalne, odryg-
lowane są ciężkie opancerzone kopuły.
Wszystko jest gotowe do tego, by puścić w

eter rozkaz lądowania wszystkich samolotów
cywilnych znajdujących się nad kontynen­
tem północnoamerykańskim. Nadeszła chwi­
la, gdy trzeba poinformować prezydenta USA,
iż kraj jest obiektem ataku nuklearnego.
Cztery minuty później miało się wznieść w

powietrze 110 samolotów B-52, będących w

stałym pogotowiu. Mają one w swoich ła­
downiach bomby o mocy około 1 500 mega­
fon. W siódmej minucie cała ta machina za­
trzymuje się w wyniku rezultatów pierwszych
weryfikacji: to jeden z komputerów w Colo­
rado Springs spłatał złośliwego figla, pusz­
czając w obieg alarmowy taśmę testową, prze­
znaczoną tylko do rutynowych ćwiczeń.

Rewelacje prasowe poruszyły społeczeń­
stwo. Dowódca lotnictwa strategicznego, ge­
nerał Bennie Davies uznał nawet za wskaza­
ne opuścić kwaterę w Omaha, w stanie Neb-
raska i przybyć na specjalną konferencję
prasową w Waszyngtonie. Generał zlekce­
ważył niebezpieczeństwo wyjaśniając, że ra­
kieta „titan” była w takim stanie, jak „pis­
tolet bez iglicy”, przyznał jednak mimocho­
dem, że „zdarzały się pewne niedociągnięcia
w działaniu obsługi rakiet strategicznych. O
tych niedociągnięciach Pentagon Informował

oficjalnie, a niektórzy oficerowie postawieni
zostali przed sądem wojennym”.

Pewne ryzyko związane jest z ludźmi ob­
sługującymi instalacje atomowe. Nuda, izo­
lacja, stresy mogą nadwyrężyć siły fizyczne
i psychiczne nawet bardzo zdrowych ludzi.
Według danych Pentagonu „od roku 1975 do
roku 1977 trzeba było corocznie zwalniać

JERZY MODEL

ANEGDOTY AFERY

Podczas swej wizyty we Francji, Michaił Gorbaczow

miał w programie wystąpienie w parlamencie. Przed wi­
zytą prezydent Francji, Francois Mitterrand oświadczył
radzieckiemu gościowi: „Mam nadzieję, że deputowani
będą dla pana bardziej uprzejmi niż dla mego premiera
dziś rano". Michaił Gorbaczow odpowiedział: „Panie pre­
zydencie, ja tu jestem tylko przejazdem”.

KOBIETY ODPRYSKI
Ta piękna,

młoda, wy­
sportowana ko­
bieta na desce
surfingowej to

Amerykanka
Jeanna de Ro-
snay mieszka­
jąca na Hawa­
jach. Ciągle
wierzy, że jej
mąż nazywa­
ny „baronem
surfingu” jesz­
cze powróci.
Przed prawie

dzisięcioma
miesiącami

podjął próbę
przepłynięcia

na desce trasy
z Tajwanu do
Hawajów. Od

tamtego czasu

słuch o nim

zaginął. „Na­
sza mała có­
reczka Alize i

ja ciągle jeszcze czekamy” — mówi wierna żona.

Znający trasę którą wybrał mąt wiernej kobiety są zda­
nia, że jego szanse na to, że jeszcze tyje są żadne. A tym­
czasem Jenna codziennie trenuje jazdę na desce myśląc
o osiągnięciu w tym sporcie najwyższych laurów.

Niedawno brazylijski e-

kolog Fernando Eduardo
Lee ukończył 70 lat. Roda­
cy nazywają go brazylij­
skim Robinsonem Cruzoe.
Naukowiec żyje i pracuje
na maleńkiej wyspie, poło­
żonej w południowej czę­
ści atlantyckiego wybrze­
ża Brazylii. Zamieszkał tam

przez 32 lata i własnymi
rękami uprawił cały teren

wyspy — posadził palmy
i zbudował basen dla egzo­
tycznych ryb.

Ponieważ na wyspie nie
ma źródła wody pitnej,
naukowiec wyżłobił w ska­
łach wiele zbiorników 1 o-

pracował metodą oczysz­
czania wody deszczowej.
Dom ekologa oświetlany
jest elektrycznością wytwa­
rzaną przez silnik wykorzy­
stujący energię wiatru. Mi-

ni-elektrotwnię zbudował
sam ekolog.

Jak podały władze rządu
krajowego Nadrenii-Pala-
tynatu, w trzech kolejnych
gatunkach wina produko­
wanego w winnicach tego
kraju stwierdzono ślady
glikolu. Tym samym ogól­
na liczba win w RFN

„chrzczonych” glikolem
powiększyła się do liczby
44.

Jednocześnie władze za-

chodnioniemieckie poin­
formowały, że również w

szampanie produkowanym
w RFN wykryto ślady gli­
kolu.

Liczba gatunków win
austriackich zanieczyszczo­
nych glikolem również po­
większyła się w ostatnich
dniach do 480.

Rzecznik austriackiego
ministerstwa zdrowia poin­
formował ostatnio o wyco­
faniu ze sprzedaży kilku
gatunków serów twardych
w związku z wykryciem w

nich glikolu, jednego ze

składników niezamarzają­
cego płynu do chłodnic sa­
mochodowych.

Badania przeprowadzone
przez ekspertów wykazały,
że w jednym z gatunków
wycofanych serów zawar­
tość glikolu w 1 kg wyno­
siła 0,60 grama, co stano­
wiło potencjalne zagroże­
nie dla zdrowia konsumen­
tów. Rzecznik ministerstwa
zdrowia poinformował, że

wycofane sery sprzedawa­
ne były tylko na rynku
krajowym.

PRZYPOMINAMY: Afe­
ra win z dodatkiem gliko­
lu, jednego ze składników
niezamarzającego płynu do
chłodnic samochodowych,
rozpoczęła się w Austrii.
Potem okazało się, że tak­
że producenci win w RFN
uszlachetniają swoje pro­
dukty glikolem, który pa­
raliżuje system nerwowy,
wpływa szkodliwie na pra­
cę nerek 1 wątroby. A w

skrajnych przypadkach
może spowodować śmierć.

Rząd londyński wydał
zdecydowaną walkę pirac­
kim rozgłośniom radiowym
działającym zarówno na

lądzie, jak i na zakotwiczo­
nych, poza brytyjskimi wo­
dami terytorialnymi, stat­
kach.

Władze brytyjskie, okre­
ślające pirackie radiostacje
jako „urządzenia zanieczy­
szczające fale radiowe” do­
konały serii nalotów na u-

kryte, nielegalne radiosta­
cje na lądzie, zgłaszając do
sądu 65 przypadków niele­
galnej działalności.

Dwie pirackie radiostacje
„Radio Caroline” i amery­
kańska „Laser 558” działa­
jące na statkach zakotwi­
czonych poza brytyjskimi
wodami terytorialnymi, po-
zostają nadal bezkarne.
Władze mają zamiar
„wziąć ich głodem” odcina­
jąc dostawy żywności.

Wiele stacji na lądzie ta­
kich jak: „Radio Jackie”.
„Dread Broadsacting”,
„Londyńskie radio greckie”
czy KFM nadaje progra­
my z dachów domów w

małych miejscowościach i
z londyńskich piwnic.

Często zmieniane jest

PIRACTWO

miejsce nadawania, by u-

niknąć wykrycia pirackich
rozgłośni. Nadają muzykę
różną, ale taką, jakiej nie
transmitują BBC lub nie­
zależne stacje komercyjne
będące pod kontrolą rządo­
wą.

Istnieją również różne
stacje etniczne, nadające
programy w jamajskim
narzeczu „patois”, w języ­
ku arabskim i w języku
hindi.

Rząd brytyjski uważa, że

tego rodzaju działalność
stanowi zagrożenie publicz­
ne, podważa legalny sy­
stem transmisji, a właści­
ciele rozgłośni nie płacą
podatków ani praw autor­
skich autorom muzyki i
tekstów. Technicznie są
słabo wyposażeni i powo­
dują zakłócenia na falach,
z których korzysta lotnic­
two 1 marynarka.

W celu zrobienia konku­
rencji piratom, władze
zgodziły się na wydanie
dodatkowych 21 licencji i

zróżnicowanie programów
w rozgłośniach kontrolo­
wanych przez państwo.

Pierwszą piracką rozgło­
śnią było „Radio Caroline”,
które nadało pierwszy pro­
gram w niedzielę wielka­
nocną w 1964 r. Powstała
ona jako protest przeciw
BBC, która nie nadawała
muzyki zespołów rockand-
rollowych, „Rolling Stone­
sów” i „The Animals”. W
ciągu siedmiu tygodni an­
kiety wykazały, że prawie
połowa dotychczasowych
słuchaczy BBC słucha „Ra-,
dia Caroline” i jej siostrza­
nej rozgłośni „Caroline
North”.

W trzy lata później BBC
uznało muzykę rockową 1
utworzyło dla jej nadawa­
nia specjalną rozgłośnię
„Radio-1”. Obecnie rozgło­
śnia ta zatrudnia większość
byłych prezenterów pirac­
kich rozgłośni.

Choć władze nie mogą
legalnie zatrzymać pirac­
kich statków, to mogą a-

resztować osoby dostarcza­
jące ich załogom żywność.
Grozi za to kara do 2 lat
więzienia i praktycznie nie­
ograniczona grzywna.

— Atmosfera Jest skażona, pokarmy zatrute, mój sa­
mochód Jest starym rzęchem, opłaty za szkody podwojo­
no, urząd podatkowy ostatni dech ze mnie wypiera, mo­
ja żona ma 53 lata 1 jest w ciąży, mój pies ugryzł dziec­
ko mego adwokata, mój syn kradnie, moja teściowa jest
wywrotowcem, moja córka uclekła s hipisem, 1 teraz pan
ml mówi, że jeśli się nie cofnę i nie zostawię panu pra­
wej wolnej — będę miał kłopoty?... („The New York”)

Ze świata wybrał ANDRZEJ STRUTYŃSKI

mowaniu operacji wojskowych jest strate­
giczna broń nuklearna. Celem działań powin­
no być wyeliminowanie nuklearnych sił prze­
ciwnika. W ten sposób złamie się strukturę
rządową i wojskową nieprzyjaciela. Na tym
właśnie polegać powinno prowadzenie wojny
nuklearnej”.

Teoria „ataku punktowego” zawiera szereg
sprzeczności. Jeśli na przykład amerykańskie
rakiety zniszczyłyby ośrodki radzieckiego kie­
rownictwa politycznego i wojskowego, uzys­
kując zamierzoną dezorganizację struktury
wojskowej, rozprzężenie instytucji państwo­
wych i powszechny chaos społeczny — kto
miałby wówczas reagować na oferty zakoń­
czenia działań militarnych, kto miałby kon­
trolować, by riposta atomowa była na od­
powiednio ograniczonym poziomie? Czy w

takich warunkach zdeterminowani oficerowie
szczebla bezpośredniego dowodzenia nie pod­
jęliby opróżnienia silosów rakietowych i wy­
rzutni na okrętach — do ostatniego pocisku?

Doktryna „przeciwko sile” uruchamia piekiel­
ny mechanizm elektronicznej rulety. Skracanie
czasu umożliwiającego ostrzeżenie („pershin­
gi” z Republiki Federalnej Niemiec osiągną
terytorium ZSRR w ciągu 6 minut), automa­
tyzacja decyzji operacyjnych powoduje, że

jako koncepcja obronna pojawia się „odpa­
lenie ostrzegawcze” na pierwszy sygnał kom­
puterów, iż w kierunku wyrzutni między-
kontynentalnych rakiet balistycznych lecą
głowice przeciwnika. Silosy ^ostaną opróż­
nione na pierwszy sygnał, zanim nastąpi we­
ryfikacja samym atakiem. W ten sposób mo­
że zostać wyzwolony mechanizm prowadzą­
cy do całkowitej zagłady nuklearnej — ów
apokaliptyczny 44 stopień w scenariuszu
przyszłej wojny: „spazm atomowy”.

JEŚLI KIEDYKOLWIEK DOJDZIE DO
WOJNY JĄDROWEJ, TO JEJ POCZĄTEK
BĘDZIE PRZYPOMINAŁ SIERPIEŃ 1914
ROKU, Z JEGO STOPNIOWĄ UTRATĄ
KONTROLI NAD WYDARZENIAMI.

(William Hyland, były doradca prezy­
dentów Nixona i Cartera, pracownik nau­
kowy Fundacji Carnegiego).

W jaki sposób współczesny świat mógłby
stoczyć się w otchłań wojny nuklearnej?
Mogłoby to być rezultatem błędnej oceny lub
zakłóceń w funkcjonowaniu urządzeń kon­
trolnych w skomputeryzowanych systemach
militarnych. Błędy mogą powstać zarówno
w ogniwach ostrzegających, jak i ośrodkach
dowódczych.

W „Raporcie specjalnym”, ogłoszonym w

tygodniku „Newsweek”, wymienia się kilka
przykładów pomyłek, która mogły zakończyć
się dla świata tragicznie. Na początku lat
siedemdziesiątych jeden x satelitów szpiegow­
skich „wykrył” start rakiety z terytorium
Związku Radzieckiego 1 wyliczył, że apadnie
ona w Kalifornii. Dowództwo Strategicznych
Sił Powietrznych ogłosiło alarm, zanim wy­
kryto, że sygnał „odpalenia" rakiety był tyl­
ko rutynowym testem. W październiku 1975 r.

satelity dostrzegły na obszarze Syberii po­
dejrzaną poświatę. Analitycy wojskowi zaczę­
li Już przygotowywać decyzję o uruchomie­
niu środków odwetowych gdy okazało się,
że chodzi tylko o odblask pożaru rurociągu
gazu ziemnego.

Jak pisał „New York Times”, senatorowie
Barry Goldwater i Gary Hart informowali,
że amerykański system ostrzegawczy w roku
1979 przekazał 78 informacji o możliwości
ataku rakietowego, zaś w pierwszej połowie
roku 1980 przekazał tych informacji 69.
Wszystkie bez wyjątku były fałszywe. Do­
szło do dwóch spektakularnych, wielkich a-

lertów: jeden z nich został spowodowany
przypadkowymi danymi, dotyczącymi symu­
lowania nieprzyjacielskiego ataku, drugi po­
wstał w wyniku drobnej awarii w kompu­
terze, awarii, którą można było usunąć kosz­
tem kilkudziesięciu centów.

Wielkie zaniepokojenie społeczeństwa ame­
rykańskiego wywołał w 1983 roku artykuł
wpływowego publicysty Jacka Andersona.
Stwierdził on, że 9 listopada 1979 roku przez
7 minut USA znajdowały się w stanie woj­
ny nuklearnej — tyle czasu trwał bowiem
alarm sił strategicznych USA, zarządzony
w wyniku błędu komputera. 15 listopada 1980
o mało nie doszło do wystrzelenia strategicz­
nej rakiety „titan II”, uzbrojonej w wycelo­
waną w Związek Radziecki głowicę nuklear­
ną.

9 listopada 1979 roku o godz. 10.50 — cytuje­
my za tygodnikiem „Le Nouvel Observateur” —

w całej Ameryce Północnej, we wszystkich o-

środkach dowodzenia sił strategicznych, za­
częły migotać niezliczone światełka kontrolne.
Komputery zapowiadały nadejście wiązki po­
cisków nuklearnych wystrzelonych i okrę-

z obowiązków około 5 tysięcy ludzi z perso­
nelu obsługi systemów nuklearnych z powo­
du alkoholizmu, narkomanii czy chorób u-

mysłowych. W marcu 1971 trzej ludzie mają­
cy dostęp do największych tajemnic z dzie­
dziny bezpieczeństwa, obsługujący tajny
komputer, w którym zaprogramowano plany
wojny nuklearnej — zostali aresztowani za

posiadanie i sprzedaż marihuany i LSD”,
Podejrzenia dotyczą ludzi na każdym

szczeblu. Nie jest tajemnicą, że w końcowym
okresie prezydentury Richarda Nixona, po
aferze Watergate, gdy istniały pewne podej­
rzenia co do stanu równowagi psychicznej
szefa Białego Domu, ówczesny sekretarz o-

brony James Schlesinger kategorycznie naka­
zał przewodniczącemu Kolegium Połączonych
Sztabów, by sygnał uruchomienia arsenału
atomowego, jaki może wydać jedynie prezy­
dent USA, był przez nich obydwu zweryfi­
kowany.

Wprawdzie w czasie pokoju istnieje cały
system zabezpieczeń, minimalizujący możli­
wość przypadkowego odpalenia rakiety nuk­
learnej, ale w wypadku kryzysu lub wojny
konwencjonalnej, gdy nie będzie czasu na

wykrycie błędu, wybuch niezamierzonej woj­
ny stanie się wysoce prawdopodobny.

Nowa wojna mogłaby wybuchnąć wskutek
błędnej kalkulacji politycznej. Początkowe
sekwencje jej scenariusza zostały zrealizo­
wane 24 kwietnia 1980 roku. Świat, poza gar­
stką strategów z Białego Domu i Pentagonu
nie miał najmniejszego pojęcia czym grożą
najbliższe godziny. Wcześniej, w styczniu
1980 roku prezydent Jimmy Carter oświad­
czył na posiedzeniu Kongresu, że „każda pod­
jęta przez zewnętrzne mocarstwo próba prze­
jęcia kontroli nad regionem Zatoki Perskiej
będzie traktowana przez Stany Zjednoczone
Ameryki jako atak na ich żywotne interesy.
Tego rodzaju atak zostanie odparty wszystki­
mi siłami, łącznie z użyciem siły zbrojnej”.)
W lutym 1980 „New York Times”, powołu­
jąc się na studium przygotowane w mini­
sterstwie obrony pisał, że „amerykańskie si­
ły zbrojne nie mogłyby powstrzymać radziec­
kiego ataku na północny Iran i w zawiązku
z tym Stany Zjednoczone powinny rozważyć
zastosowanie w tym rejonie taktycznych bro­
ni jądrowych”. Adresatem tych gróźb był
rząd ZSRR.

24 kwietnia 1980 w amerykańskiej bazie
strategicznych sił powietrznych w Lakenheat
w Anglii, na pasach startowych demonstra­
cyjnie stanęło 97 samolotów bojowych typu
F-lll. Każdy z nich jest nosicielem dwóch
bomb atomowych. W tym samym czasie, o

kilka tysięcy kilometrów na południowy
wschód, ponad pustynią przedzierało się
sześć amerykańskich śmigłowców z koman­
dosami gotowymi podjąć próbę uwolnienia
zakładników przetrzymywanych w budyn­
kach ambasady amerykańskiej w Teheranie.
Akcja zakończyła się, Jak wiadomo, kom­
pletnym fiaskiem. Grupa specjalna nie do­
tarła na terytorium Iranu.

Gdyby jednak stało się inaczej... Scenariusz
dalszych wypadków przedstawił brytyjski
historyk x Oxfordu, Edward P. Thompson
(cytujemy za tygodnikiem „Der Spiegel”):

1. Jednostka amerykańska, wspierana po­
mocą miejscowych grup CIA dociera do Te­
heranu.

2. Dzika strzelanina, uwolnienie niektórych
zakładników, rzeź pozostałych.

3. Amerykanie bombardują bazy irańskie
i wysyłają ekspedycję karną, aby pomścić
pomordowanych zakładników i umożliwić

prezydentowi uratowanie twarzy.
4. Rząd Iranu zwraca się do Związku Ra­

dzieckiego o pomoc wojskową.
5. Konfrontacja supermocarstw.
Dlatego właśnie na pasach startowych w

Lakenheat tego dnia znalazły się samoloty
F-lll ze 194 bombami atomowymi: miały one

odstraszyć Związek Radziecki od tego rodza­
ju konfrontacji.

To właśnie mogło się zacząć tak: konflikt
lokalny (na Bliskim lub Środkowym Wscho­
dzie, w Europie), zanicjowany jako starcie
przy użyciu sił konwencjonalnych, w dro­
dze eskalacji mógłby przekształcić się w kon­
flikt między mocarstwami, które w określo­
nych warunkach sięgnęłyby do strategicznego
arsenału nuklearnego.

Najprawdopodobniej przyszła wojna była­
by wojną, której nikt by nie chciał, w której
działałaby i błędna ocena intencji przeciw­
nika i ludzkie emocje: zaciętość połączona
z szowinizmem, chęć ratowania prestiżu, bez­
myślność, i pech, i niedopatrzenie, i wymy­
kający się spod kontroli tragiczny splot przy­
padków. Nasilanie się napięć w różnych dzie­
dzinach i różnych regionach doprowadzić mo­
że do wybuchu. Tak przecież świat stoczył
się w koszmar I wojny światowej, (c. d. n.)
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OKOLICE
TEATRU

Głupota jest organiczną częścią
teatru. Taką jak talent, upór,
ambicja — i należy ją szano­
wać. A szanować ją trzeba z

dwóch powodów. Pierwszy to po­
wód humanistyczny. Drugi —

praktyczny. Humanistyczny, bo
zjawisko jest pospolite, tak po­
spolite, że aż obecne w każdym
z nas. W zmiennych co prawda
wymiarach, a niekiedy nawet w

tak zwanych „śladowych iloś­
ciach”, ale jednak... Przypadki
śladowego występowania głupo­
ty zdarzają się przy tym raczej
sporadycznie, a jako takie są
mniej typowe, toteż wyłączymy
je z naszych rozważań, by nie
komplikować obrazu. Interesuje
nas jedynie głupota w swojej
wyraźnej, bezspornej postaci. W
licznych zgrubieniach i złogach,
jakich pełno dookoła nie dla­
tego, że teatr sprzyja jej nad­
zwyczajnie i jest dla głupoty
naturalną wylęgarnią — bo nie
jest! — ale dlatego, że będąc
nieodłączną częścią ludzkiej kon­
dycji, tak jak otyłość, niedotle­
nienie czy wady krążenia, jest

Ostatniej soboty oglądałom ma­
gazyn „Czas”, a w nim rozmowę
redaktora Jacka Popiołka z dwo­
ma specjalistami, zorientowanymi
w tak trudnych do ogarnięcia
przez laików niszczycielskich za­
sadach wojen gwiezdnych. Wy­
mianie poglądów towarzyszył
krótki film demonstrujący — cią­
gle jeszcze w konwencji trickowej
— strategię nowej wojny. W tym
momencie stanął mi przed oczami
widziany nieco wcześniej film a-

merykańskiego towarzystwa ABC,
„Potęga rozpętana”. Oglądałem
go w stolicy Sardynii, Cagliari,
podczas XXXVII Międzynarodo­
wego Konkursu Programów Ra-
d'owych i Telewizyjnych „Prix
Italia”, który słusznie uchodzi za

najważniejsze dla obydwu mass

mediów wydarzenie roku.
Z „Prix Italia”, na którym re­

prezentowałem również „Gazetę
Krakowską”, winien jestem Czy­
telnikom dłuższą relację, o tym
znamiennym filmie napiszę jed­
nak już dzisiaj. Od dawna bo­
wiem nie zapamiętałem utworu
aż tak aktualnego, aż tak nasyco­
nego faktografią, jak właśnie „Po­
tęga rozpętana”.

Film, njimo że trwał pełne trzy
godziny, ani przez chwilę nie nu­
żył. Może dlatego, że opowiadał

W KOLEJCE
DO KINA

Przed kinami prezentującymi
polskie filmy nie ma na ogół ko­
lejek, choć w ostatnim okresie

Nasza księgarnia
ALEKSANDER OMILJANO-

WICZ — „Szpiegowski nok­
turn”, Wydawnictwo MON
1985, wyd. I, naikł. 40.000 egz.,
str. 236, cena 120 zł. Trzy dłuż­
sze opowieści o działalności
niemieckiego wywiadu na Su-
walSzczyźnie przed wojną oraz

o agentach gestapo w czasie o-

kupacji, oparte na dokumen­
tach i relacjach świadków o-

raz uczestników wydarzeń.
MIKOŁAJ LESKOW —

„Napiętnowany Anioł 1 Inne
opowiadania”, WL 1985, wyd.
I. nakl. 20 tys. egz., str. 438,
cena 210 zł. Lekturę nowych,
nie przetłumaczonych dotąd
na język
Leskowa
posłowia,
Nagibina,
go, który _ __ ___

cza współczesną pjzytję Les­
kowa na czytelniczym rynku.
Bo z dawnymi pisarzami, o-

kazuje się, bywa przeważnie
tak jak pisze Nagibin: „Lu­
dzie są osłuchani albo po
prostu z nazwiskiem klasyka
(nie z rzędu tych najwybit-

polski opowiadań
radzę rozpocząć od

od eseju Jurija
pisarza redzieckie-
precyzyjnie wyzna-

ona po prostu częścią natury,
elementem pejzażu, barwą losu,
którą należy przyjąć i szanować,
jeśli postulat miłości bliźniego
nie ma być dla nas pustym ha­
słem. Jest ona wszędzie — za­
tem i w teatrze — trzeba się
więc przyjrzeć jej za kulisami.

Przykład nie jest zresztą naj­
szczęśliwszy, bo otyłość, niedo­
tlenienie i wady krążenia to

odstępstwa od normy alias od
zdrowia, podczas gdy wszech­
obecna głupota, głęboko wroś­
nięta i zawsze obecna w różnych
formach życia, jest i była od
wieków kategorią zwyczajną i
naturalną dookoła czyli —normą
właśnie. Mądrość jako schorze­
nie, mądrość jako wyjątek na

tle rozpanoszonej i trwałej głu­
poty wydaje mi się jednak
czymś nadto zuchwałym, bym
poważył się upowszechniać po­
dobne herezje. Ale myśl o orga­
nicznych, naturalnych jej właś­
ciwościach jest już bardziej na

miejscu i może być prezentowa­
na nie tracąc wiele ze swojej
przewrotności.

Przewrotna lub nieprzewrotna
idea głupoty jako stanu natural­
nego i poczciwego zarazem po-
zostaje przy tym bezspornie lo­
giczna (więc może prawdziwa?),
dzieje ludzkości bowiem to nic
innego jak okupiony niewiary­
godnymi ofiarami proces wydo­
bywania się z niewiedzy i rów­
noczesnego pogrążania w słabość,
w wygodę, w rozplenione coraz

bardziej panowanie wirusów i w

to, co zakłóca nam skutecznie
reprodukcję komórek. Kuzyni
nasi i protoplaści, Neandertal­
czycy i Pitecantropusy różnych
gałęzi mniej jednak wiedzieli o

świecie, co jest pocieszające.
Szukając pociechy odeszliśmy

od tematu — pora więc powró­
cić. Bo skoro głupota jest pospo­
lita, skoro pełno jej dookoła i
trafia się nawet w każdym z nas,
potrzeba wzajemnego przystoso­
wania, a nawet akceptacji, staje
się w takiej sytuacji naturalną
potrzebą. Bo skoro nie sposób
czegoś się pozbyć, należy to po
prostu, zwyczajnie, polubić. Nie
ociągamy się więc. Nie marudzi­
my. Przystępujemy natomiast do

o najokrutniejszym doświadczeniu
ludzkim nie tylko w porządku
historycznym, nie tylko w wy­
miarze współczesnym, ale zaryso­
wał także perspektywę przyszłą,
i to w tym najgorszym z możli­
wych -wariancie strategicznym.

Mottem były słowa Alberta
Einsteina wypowiedziane w 1946
roku: „Wyzwolona energia atomo­
wa zmieniła wszystko, z wyjąt­
kiem naszego sposobu myślenia i
sprawiła, że staliśmy się skazani
na katastrofę nie mającą prece­
densu".

Skalę zjawiska określiły słowa
współczesnego komentarza:

„Minęło czterdzieści lat od
chwili, gdy zawładnęliśmy potęgą
równą sile słońca, sile, która może
zmienić lub zniszczyć świat. Od
czasów Hiroszimy państwa dyspo­
nujące bronią atomową mnożą się.
Pięć krajów przyznaje się otwar­
cie do tego, że posiada moce nu­
klearne. Dwa inne prawdopodob­
nie ją mają. Jeszcze inne, choćby
Szwecja i Republika Południowej
Afryki dysponują możliwościami
jej produkowania. Do 2000 roku
liczba państw rozporządzających
bronią nuklearną wzrośnie do pię­
tnastu. Obecnie na świecie istnie­
je 340 ośrodków nuklearnych, a

do końca stulecia ich liczba może

trzeba było jednak trochę postać,
by obejrzeć „Wielkiego Szu” Syl­
westra Chęcińskiego, „Vabank I
i II” Juliusza Machulskiego, te­
goż reżysera „Seksmisję” czy
Krzysztofa Gradowskiego „Aka­
demię Pana Kleksa”. A ponieważ
wszystkie one zaliczane być mo­
gą do gatunku tzw. kina popular­
nego (czy „relaksowego”) pod­
niósł się już krzyk, iż grozi oto

naszej kinematografii artystyczny
upadek; że w pogoni za widzem
zrezygnują filmowi twórcy ze

swych ambicji i dostarczać tylko
będą obrazy rozrywkowe, zaspo­
kajające li tylko niewybredne gu­
sta masowej widowni. Faktem
jest, że wielu reżyserów podjęło
tę walkę o widza — dążeniu te­
mu należy jednak tylko przyklas-
nąć (pisałem o tym w tej rubry­
czce w „Chcieliście? No to ma­
cie”). Faktem jest także, iż spra­
wa okazała się trudniejsza niż
oczekiwano, że te gusty masowej
widowni wcale nie są tak „nie­
wybredne” i trywialne, że nie
wystarczy do sukcesu trochę go-
lizny czy nawet udział popular­
nego młodzieżowego zespołu.

niejszych), albo z tytułami
jego utworów". I to już ra­
czej wszystko. A tymczasem
wielu klasyków wcale nie
zasługuje, a już najmniej
Leskow, na życie w swego
rodzaju niebycie, bo ich u-

twory w dalszym ciągu do­
starczają nam wzruszeń i po­
budzają do przemyśleń. Zwła­
szcza, gdy są to utwory mi­
strzowskie, które cechuje wy­
sokiej próby artyzm. Bowiem,
jak pisze cytowany przez
Leskowa La Rochefoucauld,
„geniusz nie ma wieku —

przewyższa wszystko, co pow­
strzymuje pospolite umysły".
Z Mikołajem Leskowem, z

jego wyborem nowych opo­
wiadań warto się więc zapo­
znać, a i sięgnąć przydałoby
się do 2-tomowego wydania
jego utworów, które ukazały
się w Polsce przed 30 laty.
W tamtym wydaniu była
m. in. słynna „Powiatowa
Lady Makbet”, w obecnym,
prócz tytułowego „Napiętno­
wanego Anioła”, mamy po­
nadto „Najprzedniejsze ziar­
no”, „Stary geniusz” czy zja­
dliwy „Produkt przyrody”,
opatrzony kapitalnym mottem
z Carlyle’a: „W porównaniu
z masami ludowymi niewiele

pogłębiania łączących nas chwa­
lebnie związków. Czynimy to ze

zwykłego wyrachowania, w imię
najprostszej, psychicznej higie­
ny. Ale również, co należy pod­
kreślić, w imię przezorności i
rozsądku, a nawet samej mą­
drości, jakkolwiek mądrość właś­
nie nader niechętnie wchodzi z

głupotą w jakiekolwiek związki
i unika, gdy może, wszelkich kon-
fidencji.

Rzecz jednak w tym, że głu­
pota rzadko pojawia się w czys­
tej swojej wzorcowej postaci.
Najczęściej występuje w różnych
związkach. Jest z reguły częścią
większej całości 1 sąsiaduje, by­
wa, z nader pożytecznymi właś-

eiwościami. Doskonała krawcowa
może być równolegle głupia jak
but a wybitny artysta — a zda­
rza się to niekiedy, oj zdarza!
— nie musi być .zaraz najpierw-
szym intelektualistą. Wiedzą to

wszyscy, ale czy wie o tym sam

twórca? Pozostawmy bez odpo­
wiedzi to niezręczne pytanie, by
zadać następne, znacznie ła­
twiejsze: czy niepotrzebna nam

w teatrze dobra krawcowa? Czy
chcielibyśmy się pozbyć wybit­
nego artysty?

Niech Pan Bóg zachowa! Wręcz
przeciwnie — i to jest prak­
tyczna lekcja tolerancji. Źródło
pobłażliwości a nawet sympatii,
bo jednak lubimy nasze krawco­
we i kochamy żarliwie wybit­
nych artystów. Głupota ponadto,
poza tym, że sąsiaduje w najlep­
sze z wieloma pożytecznymi
właściwościami, pełna jest fo­
chów i pretensji, ze szczegól­
nym zaś upodobaniem stroi się
zwykle w szaty mądrości. Czasem
jest to zabawne i dla wszyst­
kich krotochwilne, wypisz wy­
maluj przypomina bowiem zna­
ny Fredrowski opis kąpieli („Ra­
da małpa raz w kąpieli, kiedy
mogła udać człeka...”), czasem

jednak przebieranka mniej rzu­
ca się w oczy i dopiero potem

wzrosnąć do 600. Każdy z tych o-

środków stanowi potencjalne za­
grożenie dla ludzkości".

Stosownie do tezy, realizatorzy
nie ograniczyli się do przedsta­
wienia przy pomocy zdjęć auten­
tycznych (historia) i trickowych
(przyszłość) czekającej nas zagła­
dy. Ta druga część wyjątkowo
zresztą przemawiała do wyobraź­
ni, choć —przygnębiająco. Mene­
dżerowie ABC wysłali również
ekipy reporterskie do Francji,

Ini miłości, ani przebaczenia
Anglii, ZSRR, Brazylii, Portugalii,
Pakistanu, Indii, RFN i Włoch,
nie zapominając o kraju zagroże­
nia szczególnego — Stanach Zje­
dnoczonych. Autorzy dotarli więc
do wybitnych działaczy i uczo­
nych, swoje opinie przekazali im
głośhi politycy. Wysłuchaliśmy
poglądów takich osobistości jak
Rajiv Gandhi, Lyndon Johnson,
Muhammar al Kadafi, John
Glenn, Caspar Weinberger, Ro­
nald Reagan, Shimon Peres, Me-
nahem Begin, Jimmy Carter, Ro­
bert McNamarra, Jewgienij Wie-
likow, Gienrik Trofimienko 1
wielu innych. W archiwach tele-

Ostatni gdański Festiwal Polskich
Filmów Fabularnych, stanowiący
swoisty przegląd dorobku pol­
skiego kina minionego roku, wy­
kazał na dodatek, iż to myślenie
o widzu wcale nie stało się już
regułą, że dalej powstają filmy
nie bardzo wiadomo do kogo -kie-

W poszukiwaniu wartości
rowane, z myślą o kim zrobione.
Potwierdziła się w Gdańsku tak­
że hipoteza, że największą słabo­
ścią dzisiejszej twórczości filmo­
wej są scenariusze. Mamy świet­
nych aktorów, zdolnych operato­
rów, utalentowanych reżyserów
i... zupełnie właściwie nie mamy
scenarzystów. Zły scenariusz to

praprzyczyna większości porażek
współczesnego polskiego filmu.

Laureat tegorocznego Gdańska
(wielka nagroda festiwalu —

Złote Lwy Gdańskie) Stanisław
Różewicz scenariusz swego na­
grodzonego filmu napisał sam;

zjawisk zaduguje na wnikli­
wsze studia. To one są najau­
tentyczniejszym proluktem
przyrody — cała reszta jest
tałszem, w nich tylk > kryje
się prawda i szczerość. Choć­
byś się lękał owych mas, mu­
sisz obserwować je z uwagą
— nikt nie wie, do czego są
zdolne, a już najmniej one

same". Przekład Aleksandra
Bogdańskiego, Zofii Galickiej,
Wiesławy Karaczewskiej, E-

wy Rojewskiej-Olejarczuk,
Zbigniewa Podgórca i Ałły
Sarachanowtej, tłumaczki e-

seju Nagibina i redaktorki to­
mu. ,

STANISŁAW GRZESIUK —

„Pięó lat kacetu”, Książka i
Wiedza 1985, wyd. X, nakł.
100 tys. egz., str. 395, cena

180 zł. Dziesiąte to już, w

masowym, stutysięcznym na­
kładzie wydanie wspomnień
Grzesiuka, więźnia hitlerow­
skich . jozów koncentracyj­
nych w Dachau, Mauthausen
1 Gusen, napisanych w spe­
cyficznej, warszawskiej pol-
szczyźnie, często wręcz kna-
jackiej, ale barwnie i z roz­
machem, z sercem 1 po ludz­
ku. Ich autor miał 22 lata,
gdy został aresztowany, a

wyszedł z obozu w 27 roku

pojawiają się w sprawie nie­
jakie rozczarowania.

Bo głupota zawsze i najgłę­
biej zazdrości mądrości! Udaje
ją więc gdzie może i jak może.
Udaje zuchwale i udaje roz­
paczliwie, a ponadto — co waż­
ne — udaje niekiedy wcale sku­
tecznie. Dlatego nie powinniśmy
ufać pozorom i zachować wy­
pada niezbędną ostrożność. Nie
by się — broń Boże — znęcać
nad niebogą, gdy odkrywamy ją
czasem wśród dorodnych słów
lub radosnego szczebiotu, ale
by nie dać się nabierać...

O znęcaniu w ogóle nie ma

mowy, natury zaś wrażliwe i bar­
dziej uczuciowe, posiadające od­

powiednio bogatą wyobraźnię 1
wyposażone w stosowną acz trud­
ną motywację, mogą nawet od­
naleźć w sobie przy takich o-

kazjach sporo współczucia albo
i tkliwości, jaką wzbudza w nas

czasem ludzka słabość, bez­
bronna na ogół wobec szyder­
stwa...

Humanistyczny charakter po­
błażliwości, na jaką namawiam,
leży tutaj jak na dłoni i nie wy­
maga, jak sądzę, dalszego uza­
sadnienia. Dokładniejszego opi­
su domaga się natomiast sa­
ma głupota. Nie jest ona bowiem
ani tak miła, ani tak nieszkodli­
wa, ani nawet tak przystoso­
wana do teatru, jak wynika to
może z dotychczasowego opisu.
Przeciwnie. Głupota jest agre­
sywna. Im głupsza — tym bar­
dziej agresywna. Im bardziej za­
dufana — tym niebezpieczniej­
sza. Bo nie powiedziałem jesz­
cze, że głupota ogromnie jest
zawsze z siebie zadowolona. O-
gromnie jest zadowolona i wy­
zbyta z tej racji jakiejkolwiek
pobłażliwości czy tolerancji dla
innych sądów, postaw i przy­
zwyczajeń.

Głupocie wydaje się zawsze,
że jest nieomylna 1 dla tej nie­
omylności domaga się dookoła

wizyjnych twórcy filmu odnaleźli
opinie mężów stanu już nieżyją­
cych — przykładem wypowiedź
Johna Kennedy’ego. Raport, po
spisaniu z taśmy magnetycznej,
liczy 83 stronice i jest unikalnym
świadectwem w najważniejszej
dla współczesności, bo gardłowej
sprawie. Dalekim od optymizmu,
choć szczypty tej cechy nie pozba­
wionym. Dopóty bowiem zachodzi
szansa uniknięcia samozagłady —

głosi najzwięźlej wyrażone prze­

słanie filmu — dopóki reprezen­
tanci przeciwstawnych obozów
zechcą szukać wspólnego dla sie­
bie, zatem i dla ludzkości, modus
vivendi.

Dodajmy, że ostrzeżenia coraz

częściej formułowane są w jaskini
lwa. Stwierdza oto do kamery
Caspar Weinberger: „Jeżeli ludzie
mówią, że obecna polityka nie
rozpęta kursu na zbrojenia, są w

błędzie".
Wtóruje mu marszałek USA,

Frady:
„Jesteśmy zwróceni twarzami

ku samozagładzie. Wtedy już nie
będzie ani wojen, ani łez, ani pa­

po raz pierwszy w swej długiej
karierze artystycznej. „Przy kil­
ku scenariuszach byłem współau­
torem — stwierdził reżyser. —

Tym razem scenariusz napisałem
sam, nie widziałem potrzeby do­
bierania współpracowników. To

pewne spostrzeżenia i myśli,

\

próba zrozumienia, czym jest dla
aktora możliwość potwierdzania
się i niepotwierdzania w tym
zawodzie, konfliktów autentycz­
nych i pozornych... No, nie tylko
to przecież. W filmie są inne
sprawy, o których chciałem mó­
wić od siebie. Możliwość pisania
scenariusza samodzielnie daje
pewną satysfakcję, oczywiście je­
śli całość sprawdza się potem na

ekranie...".
I o to „jeśli" rzecz właśnie

idzie. Co innego, gdy sam sobie
pisze scenariusz debiutant, co

innego, gdy robi to jeden z naj­

życia, dokładnie w dniu swo­
ich urodzin. Książkę poprze­
dza motto z przemówienia
komendanta obozu w Da­
chau: „Tu są żywi, ale już
umarli". Grzesiuk, który zmarł
na gruźlicę w 1963 r., poka­
zał nam piekło obozów od
środka, od strony codziennej,
zwierzęcej walki o byt. Czę­
sto kosztem bliźnich. W po-
słowiu do swojej okrutnej,
jakże jednak pełnej prawdy
książki, autor przytacza sło­
wa współwięźnia Stanisława
Nogaja: „Ci, którzy nie byli
sami w obozie, niech nie są­
dzą tych, którzy tam przeby­
wali”. I tę wolę, ten punkt
widzenia przychodzi uszano­
wać. Albowiem człowiek j-st
taki, czy też raczej staje się
takim, a nie innym, pod wpły­
wem stworzonych mu wa­
runków egzystencji. I me o-

fiaiy oboz/.vego systemu trzi
ba sądzić za ponurą rr.jzy-
wistość
twórców
ponoszą
upadek
którzy w normalnych warun­
kach pozostaliby sobą.

STANISŁAW BAYER —

„Służba zdrowia Warszawy
w walce x okupantem 1939—

koncentraków, ala
systemu, bo to oni

odpowiedzialność za

i upodlenie ludzi,

powszechnego uznania. Mądrość,
zwłaszcza że nie chełpliwa i do
hołdów wobec głupoty w takiej
sytuacji nawet skora, najbardziej
jest jej podejrzana dla swojej
prawdziwej niezależności i nieo­
siągalnej dla rywalki swobody ko­
jarzeń, staje się więc dla zagro­
żonej celem najważniejszym. Ob­
sesyjnym! Bo mimo całego za­
dowolenia z siebie, gdzieś na

dnie duszy, błąka się w głupocie
paraliżująca samowiedza lub
bodaj przeczucie. Coś, co do­
maga się sprawdzenia i żąda
natychmiastowego pogrążenia ry­
walki. Mądrość więc ustępuje
a głupota napiera — i to jest
właśnie najbardziej niebezpiecz­
ne. Niebezpieczne, bo niezdolna
do zrozumienia motywu głupota
poczytuje to za słabość mądroś­
ci i zwielokrotnia jeszcze swoje
wysiłki. A to już bywa kłopot­
liwe i czasem nas mocno ręka
swędzi, by przyłożyć jak trzeba
i rozpocząć wojnę.

Nic bardziej fałszywego! Nic
bardziej ryzykownego! Tego nam

czynić naprawdę nie wolno, o-

strzegam wszystkich przed po­
dobną lekkomyślnością. Po pier­
wsze dlatego, że nigdy nie wy­
gramy, głupota bowiem trwała
jest nad wyraz, po drugie dla­
tego, że walcząc z głupotą środ­
kami radykalnymi, właściwymi
temu, co dzieje się zwykle na

ubitej ziemi, łatwo uszkodzić mo­
żemy jej nosiciela (nosicielkę), a

tego z różnych powodów uni­
kać należy. Głupota w ogóle nie
jest godnym nas przeciwnikiem
i odradzam z całego serca o-

twarte z nią boje. Należy w

miarę możliwości oswajać ją
raczej. Przystosowywać. Należy
otwierać przed nią rozległe prze­
strzenie inicjatywy i samoreali­
zacji — byle dalej od żywotnych
arterii teatru — i chwalić ob­
ficie, chwalić nad miarę, chwalić
bez wstydu i przy każdej okazji,
to bowiem usypia jej uwagę,
przytępia instynkt samozacho­
wawczy i daje nam w teatrze

większe szanse.

Bo teatr to instrument dwóch
pozornych przeciwieństw: myśle­
nia i odczuwania. Intelektu i
wrażliwości. Wszystko, co osła­

sji, ani odwagi, ani wiary, ani
przebaczenia, ani miłości. Wszy­
stko zniknie jak sen. Nie pozosta­
nie po nas nawet wspomnienie w

niemej nocy wszechświata”.
Tę poetycką przenośnię konkre­

tyzuje nad podziw trzeźwa glossa
Roberta McNamarry: „Po 'roko­
waniach genewskich nie możemy
oczekiwać radykalnych rozwiązań
limitujących lub eliminujących
ofensywną broń nuklearną, o ile
nie złożymy Związkowi Radziec­
kiemu zapewnienia, że nie bę­
dziemy rozwijali naszego syste­
mu obronnego”.

Puentuje „potęgę rozpętaną*
myśl uczonego, Roberta Oppen­
heimera: „Dzisiaj wiemy, że świat
nie jest już takim, jakim był one-

gdaj. Przypominam sobie werset
z hinduskiego przysłowia: uobec­
nię stałem się śmiercią, stałem się
niszczycielem świata«”.

Jeżeli po tym trzygodzinnym
bombardowaniu wyobraźni pozo­
stanę mimo wszystko optymistą,
to przede wszystkim dlatego, że
film ten zrealizowali Amerykanie.
Właśnie — Amerykanie.

WITOLD ROTKIEWICZ

większych artystów w historii
polskiego kina, mający na doda­
tek olbrzymie doświadczenie ze

współpracy z tej miary mistrza­
mi jak Tadeusz Różewicz, Ro­
man Bratny, Kornel Filipowicz,
Jarosław Iwaszkiewicz.

„Kobieta w kapeluszu” (nagro­
dzona jeszcze przed Gdańskiem
na MFF w Moskwie) nie przycią­
gnie do kina tylu widzów, co

wspomniane powyżej przeboje,
ale można bez obawy polecić ten
film najszerszej widowni. Dla
jednych wystarczająco ciekawa
będzie zapewne sama możliwość
zajrzenia za kulisy sceny, obej­
rzenia z bliska tych, których na

co dzień widzimy tylko w świetle
scenicznej rampy czy na kino­
wym ekranie; przekonania się, że
to ludzie podobni nam, choć mo­
że wrażliwsi, silniej przeżywają­
cy, mocniej pragnący, ale z po­
dobnymi przecież kłopotami i

problemami, radościami 1 smut­
kami. Dla innych bardziej liczyć
się będą stawiane przez Różewi­
cza pytania, nie tylko artystów
dotyczące, o sens życiowej egzy­
stencji, o to jak tyć, w co wie­

1945”, Wydawnictwo MON
1985. nakł. 20 tys. egz., wyd.
I. str. 309, ceną 220 zł. Au­
tor tej pionierskiej pracy,
rocznik 1913, lekarz, w kon­
spiracji porucznik „Leliwa”,
w powstaniu komendant szpi­
tala przy ul. Wilczej 61, ucze­
stnik wielu opisywanych wyda­
rzeń, książkę swoją zadedyko­
wał „znanym i nieznanym, po­
ległym w walce pracownikom
służby zdrowia”. Ta mono­
graficzna pozycja poświęcona
jest utrwaleniu pamięci o

wkładzie podziemnego lecz­
nictwa w walkę z okupantem
oraz przypomnieniu ofiarnej
pracy lekarzy i pielęgniarek
w okresie powstania war­
szawskiego. Zdjęcia, indeks
nazwisk 1 pseudonimów oraz

aneksy uzupełniają plon wie­
loletniej pracy autora. Przy­
chodzi jednak przestrzec na­
bywców książki Bayera przed
przykrym defektem, jakim
jest w tej pozycji brak stron
209—224. Tak Jest przynaj­
mniej w egzemplarzu nade­
słanym nam przez Wydaw­
nictwo MON, ale być może

jest to pojedynczy, incyden­
talny przykład brakoróbstwa
Wojskowych Zakładów Gra­
ficznych im. A. Zawadzkiego

bia te dyspozycje, stanowi dla
dzieła istotne niebezpieczeństwo.
A ponieważ nic nie jest dosta­
tecznie jednoznaczne w swojej
istocie, nie pozbędziemy się głu­
poty z naszych szeregów. Nie
wyplenimy jej z nas. Nie uchro­
nimy naszych bliskich.

A skoro nie pozbędziemy się
jej i jesteśmy skazani na sym­
biozę, należy głupotę przynaj­
mniej ukierunkować. Złagodzić
jej skutki. Zminimalizować kosz­
ta. Użyć we wspólnej sprawie
dla wspólnej, bądź co bądź, ko­
rzyści. Inaczej każdy ciągnie w

swoją stronę. Inaczej cena je­
szcze będzie wyższa a i tak na­
leży do najwyższych, jakie pła­
cimy wszyscy przy wielu oka­
zjach. Spójrzmy dookoła. Zróbmy
uczciwie rachunek sumienia.

_

W
dodatku głupota nie tylko jest
kosztowna ale i bezkarna. Kto
za nią cierpiał? Kogo pod jej
zarzutem pociągnięto do odpo­
wiedzialności? Gdy dochodzi do
głosu, powstaje zgiełk i harmi-
der, zespoły rozpadają się na

stronnictwa i cała para gwizd­
kiem umyka.

A to są już właśnie praktycz­
ne względy. Kalkulacja rozsąd­
ku i rozsądek kalkulacji. Wspólny
los i wspólna droga, na której
trzeba się spotkać, rozeznać, roz­
dzielić zadania, by symbioza by­
ła owocna a skutek zadowala­
jący. Innej możliwości nie widzę
i dlatego do ukrytych i jaw­
nych problemów głupoty odno­
szę się zawsze z całą powagą a

nawet szacunkiem. Szanuję też

innych, bo na to zasługują. Ra­
dzę ponadto uważać z rozpozna­
niem, bo odkrywszy głupców, sa­
mi nie wiemy kim jesteśmy...
Ani za kogo inni nas uważają...
Mniejsza z tym zresztą — waż­
ne kim jesteśmy naprawdę. I
ważne, co wyniknie z naszego
działania.

„Po owocach ich poznacie je”.
Ta wielka prawda powinna być
przez nas stale pamiętana. Jako
wskazówka 1 jako memento.

OBSERWATOR

POTYCZKI
Z TELEWIZJA

rzyć, na jakich wartościach się
opierać.

Filmy Stanisława Różewicza
podzielić można na dwie grupy:
obrazy realistyczne (na przykład:
„Wolne miasto”, „Miejsce na Zie­
mi” — nagroda za reżyserię na

MFF w San Sebastian, w 1360,
„Świadectwo urodzenia” — „Zło­
ty Lew Sw. Marka” na MFF

Dziecięcych w Wenecji, Grand
Prix i nagr. FIPRESCI na Prze­
glądzie FF Młodzieżowych w

Cannes 1962, „Westerplatte” —

Srebrny Medal na MFF w Mos­
kwie 1967, „Syrena warszawska”
1968) 1 metaforycznej, o pogłębio­
nej filozoficznej refleksji („Echo”,
„Drzwi w murze” — Srebrna Mu­
szla na MFF w San Sebastian
1974, „Pasja” — Grand Prix na

V FPFF w Gdańsku 1978). „Ko­
bieta w kapeluszu” stanowi uko­
ronowanie tego drugiego nurtu,
dzieło w bogatym dorobku Mi­
strza najbardziej chyba znaczące.

ZYGMUNT MARCIŃCZAK

w Warszawie, gdzie książkę
wydrukowano, na wszelki
jednak wypadek przy zaku­
pie warto sprawdzić, czy o-

wych stron nie brakuje..
BOLESŁAW JUNG — „Z

biegiem lat”, Wydawnictwo
MON 1985, wyd. I, nakł. 10
tys. egz., str. 269, cena zł
120. Są to wspomnienia star­
szego sierżanta WP, dziecka
pułku, który już w 1939 ro­
ku. jako 12-letni chłopiec,
wziął udział w walkach na

przedpolach Warszawy. Na­
stępnie o życiu podczas oku­
pacji, o służbie w LWP, o

wyjeździe do Algierii w cha­
rakterze kierowcy generała
Grzegorza Korczyńskiego. Wie­
le nieznanych szczegółów na

teimat śmierci ówczesnego am­
basadora pełnomocnego i
nadzwyczajnego PRL w Al.
gierii, zmarłego po dwukrot­
nej operacji trzustki. Wspo­
mnienia Junga czyta się do.
brze, i zainteresowaniem, jak
każdą pozycję autobiograNcz-
ną, napisaną prosto, szczerze,
bezpretensjonalnie.

UNRAD STRZELEWICZ

VADEMECUM
l NASZEJ
PROWINCJI

Dziś:
Jak porozumieć się

w komunikacie

końcowym
Prowadząc przez wiele tygodni

rokowania za granicą na czele
delegacji ekspertów, od pierwszej
chwili myślimy o komunikacie
końcowym, w którym podsumu­
jemy nasze ustalenia.

Ponieważ chcemy aby to pełne
porozumienie z naszymi kontra­
hentami wynikało w sposób oczy­
wisty z konkretów, komunikat
opracowujemy w gronie eksper­
tów nadając mu prostą, dla
każdego dostępną i zrozumiałą
formę. Piszemy więc w nim że:

♦ Dokonaliśmy w atmosferze
wzajemnego porozumienia, przy­
jacielskiej wymiany zdań, która
niewątpliwie przyczyniła się do
lepszego wzajemnego poznania
stanowisk jakie obie strony zaj­
mują w omawianych sprawach.
(Brak zgodności w sprawie poda­
nia wina Egri Bikawer do bara­
niny a la Tulcea zamiast Ba-
daesoni na bankiecie powitalnym
oraz wieku striptizerki, zdaniem
plenum naszej delegacji, za sta­
rej, zgodnie z wzajemnym poro­
zumieniem stron postanawiamy
w komunikacie nie ujawniać).

Rozmowy pomogły wzajem­
nie zrozumieć intencje powodu­
jąc zajęcie w każdej sprawie
przez każdą ze stron wspólnego
stanowiska. (Nieporozumienie w

sprawie zniknięcia na całą noc

naszej głównej specjalistki z za­
stępcą przewodniczącego dele­
gacji naszych przyjaciół, postano­
wiliśmy w komunikacie przemil­
czeć wychodząc z założenia, że
skoro każde z nich zdecydowa’o
się na taką wspólną eskapadę,
niewątpliwie musiały nimi kiero­
wać przyjazne intencje, a to się
liczy przede wszystkim dla ogól­
nej atmosfery rokowań).

& Obie strony są zdania, że

pełnemu porozumieniu dobrze

służyłoby poważne rozszerzenie

problematyki o nowe zagadnie­
nia i problemy. (Piękna okolica,
wspaniała pogoda, wygodny ho­
tel z barkiem, sauną, nocnym
lokalem, bowlingiem i pływalnią,
znakomita kuchnia w pełni uspra­
wiedliwiają propozycję, aby skła­
dy delegacji, z jednej i drugiej
strony podwoić. Im więcej kole­
gów weźmie w tym udział, tym
mniej będzie kwasów na temat,
że jedni bez przerwy są w dro­
dze a inni w ogóle nigdzie nie

wyjeżdżają.)
Obie strony w zasadzie zgo­

dziły się co do tego, że dalsze
rozmowy winny być kontynuowa­
ne i to tak szybko jak tylko to

będzie możliwe. (W „zasadzie”,
żeby szefowie nie odczytali tego
jako szantaż, tylko jako delika­
tną. nie wiążącą ich propozycję.
W innym wypadku bowiem po
prostu orzekną, że szkoda dewiz
na te wycieczki, w związku z

czym po co mają jechać wszys­
cy, skoro mogą pojechać sami.)

Powodzeniu rozmów znako­
micie sprzyjała doskonała ich or­
ganizacja, za co nasza strona

wyraża gospodarzom głębokie po­
dziękowanie i wysokie uznanie.

(Najważniejsza część wspólnego
komunikatu! Tłumacząc się przed
głównym księgowym 1 inspekto­
rami kontroli dlaczego te rozmo­
wy kosztowały tak drogo, prze­
cież można to było urządzić o

wiele taniej korzystając zdaniem

księgowej na przykład ze schroni­
ska szkolnego 1 baru mlecznego,
dostarczamy takim sformułowa­
niem naszym partnerom argu­
mentu oficjalnego, że być może

było drogo, ale jak wynika z te­
go dokumentu, to „drogo” zostało

zauważone, co dla przebiegu ne­
gocjacji ma znaczenie zasadnicze,
a więc argumentu, który na za­
sadzie porozumienia zostanie nam

odwzajemniony kiedy do naszych
kontrahentów pojedziemy napić
się i ubrać.

Jeśli tylko uda się nam szczę­
śliwie nasze rokowania dociągnąć
do pół roku, wspólny komunikat

zamykamy w Jednym zdaniu. W
wyniku porozumienia informuje­
my o powstaniu stałej grupy ro­
boczej. To wszystko. W tym wy­
padku, żadnymi szczegółami już
ludziom krwi nie psujemy.

Redaguje
JERZY W1TTLIN
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Żadne przebaczenie —

tylko cała prawda
Wa rozstaju dróg

łDOKONCZENIE ZE STR. Ił

na, podobnie jak zbrodnia
zagłady dziesiątków milionów
przedstawicieli narodów pod­
bitych. których podzielili ten
sam co Żydzi los; w tym po­
nad 3,5 min Polaków.

Szczególna rola zachowania
prawdy o latach II wojny
przypada historii; równie i-
stotna, ac,z emocjonalnie bar­
dziej ważna — sztuce, zwła­
szcza literaturze i filmowi.
Te wielką misją artystycz­
nego przekazu wypełniali u

nas m. in. Borowski i Holuj,
Kulisiewicz i Kielar. Jeden
z najbardziej wstrząsających
dokumentów prawdy o naj­
większym w dziejach obozie
śmierci i człowieczego poni­
żenia pozostawiła Wanda Ja­
kubowska w filmie „Ostatni
etap”. Ale oni, sami więź­
niowie obozów mogli prze­
kazać jedynie prawdę — je­
śli tak można rzec — nama­
calną. osobiście doświadczo­
ną, dlatego może chwilami
nazbyt wstrzemięźliwą, dys­
kretną. nie zmąconą żadną
uboczną sugestią, nie sprepa­
rowaną. Nie dzielili też hitle­
rowskiej zbrodni ludobójstwa
pomiędzy ginące w obozach
narodowości opisując np.
wyłącznie martyrologię Pola­
ków czy Rosjan. Opowiadali
o straszliwym — lecz przecież
wspólnym — losie więźniów
różnych narodów, którego
sprawcą był ich jeden wspól­
ny wróg — niemiecki fa­
szyzm.

Dziś, po latach, coraz mniej
jest już tych, którzy przeżyli
1 widzieli. Zdewaluowały się
dawne koalicje, walczący on­
giś przeciwko sobie amery­
kańscy i niemieccy oficero­
wie zasiadają przy wspól­
nych stołach rozmów i bie­
siadowania. a korzystające z

niewolniczej pracy więźniów
koncentration-lagers koncerny
Kruppa, Flioka, Siemensa czy
Farben. które odegrały wiel­
ką rolę w trwonzeniu tych fa­
bryk śmierci i bogaciły się
na nich — diziś współpracują
zgodnie z kapitałami USA,
Francji. Anglii czy Izraela.

I byłby to może naturalny
bieg rzeczy, wszak wcześniej
czy później — interes zaw­
sze bierze górę nad emocja­
mi a przyszłość świata zale­
ży od współpracy i porozu­
mienia — gdyby pojednania
kata z ofiarą nie usiłowano
dokonywać kosztem historycz­
nej prawdy szkalując nas,
Polaków. Ale widocznie zna­
ny od tysiącleci starotesta-

mentowy rytuał składania na

stosie za grzechy innych ko­
zła ofiarnego, ma nadal wie
lu wyznawców i zwolenni­
ków; zmieniają się tylko o-

kazje i zmienia się, rzecz

jasna, sam kozioł.

Każdy ozas wydaje też in­
nego mistrza ceremonii, do­
bierającego sobie najbardziej
wygodne mu narzędzie. Tym
razem na kozła gładzącego
dawne grzeohy jednających
się dzisiaj stron wybrano Pol­
skę i Polaków, a na narzę­
dzie — film „Shoah”. Jego
autor p. Claude Lanzmann —

scenarzysta i reżyser w jed­
nej osobie, wystąpił w nim
rówpież — jak na mistrza
paschalnej ceremonii przy­
stało — w roli głównego ak­
tora. Widoczny w kadrze
niemal bez przerwy, jest ca­
ły czas sł/szalny, bo on je­
den tylko zadaje pytania, kie­
rując tokiem myślenia swych
rozmówców, on sam ich do­
biera, ustawia, modeluje.
Swobodny, uśmiechający się,
jak się to mówi „na luzie”,
prowokuje swych rozmówców
do podobnego zachowania. I
tak buduje ową „polską” mo­
zaikę, po obejrzeniu której
francuski dziennik „Libera­
tion” napisał w tytule: „Pol­
ska na ławie oskarżonych”,
a prawie cała francuska pra­
ła podchwyciła ten ton.

Bo też dziwna to zaiste mo­
zaika. Nie zawiera ani jed­
nego autentycznego zdjęcia
czy filmowego kadru, ani

jednego archiwalnego doku­
mentu jakich wiele pozosta­
ło z tamtych lat dając świa­
dectwo prawdzie. Nie może

ich zresztą zawierać, bowiem
nie o historyczną prawdę p.
Lanzmannowi w istocie cho­
dziło. Zgodnie ze starą, ase­
kuracyjną tezą esesmanów
miał on oskarżyć Polaków o

antysemityzm i umożliwienie
Niemcom masowej eutanazji
2 dów — nawet o sprzyjanie
jei i współudział; choćby tyl­
ko bierny, ale współudział.

Toteż widzowie filmu p.
Lanzmanna. — dziś francuscy,
angielscy, niemieccy, jutro
włoscy, amerykańscy i reszty
świata, bo intensywna kam­
pania reklamowa tego „do­
kumentu” trwa — nie zoba­
czą ,(poza stacyjnym napisem
..Treblinka” i bramą oświę­
cimskiego obozu) . autentycz­
nych miejsc kaźni i śmierci
Żydów, nie ujrzą niemiec­
kich sprawców ich shoah —

bo... w „Shoah” Niemców
praktycznie nie ma; poza
trzema troskliwie osłonięty­

mi zamazanym obrazem 1 u-

krytą kamerą lagermanami,
którzy oczywiście niczego nie
widzieli i nic a nic nie wie­
dzą, oraz kolonlstką niemiec­
ką, być może sood znaku V
Kolumny, której p. Lanz­
mann powierza Ocenę stosun­
ków pomiędzy Polakami a

Żydami w przedwojennej
Poisce.

Zobaczą natomiast Pola­
ków, wielu Polaków, którzy
— w przeciwieństwie do o-

wej trójki chronionych dys­
kretnie przez p. Lanzmanna
hitlerowców — wszystko wi­
dzieli. wszystko wiedzieli i

najpewniej temu sprzyjali.
Tych to właśnie prostych
mieszkańców małych miaste­
czek i graniczących z oboza­
mi wsi wielki zagraniczny re­
żyser p. Claude Lanzmann
nabrał i oszukał, preparując
aż do śmieszności i poniże­
nia.

Nie zobaczą natomiast wi­
dzowie „Shoah” ani jednego
z tysięcy Polaków ukrywa­
jących już nie pojedynczych
Żydów, ale całe żydowskie
rodziny prze-z pięć lat oku­
pacyjnej nocy, choć właśnie
w Polsce, jako w jedynym
z podbitych przez Niemców
krajów, groziła za to kara
śmierci; i była po wielokroć
wykonywana. Nie zobaczą
również łudzi polskiego po­
dziemia niosących Żydom po­
moc zbrojną i materialną,
zaopatrujących ich w fałszy­
we dokumenty, przerzucają­
cych w miarę możliwości za

granicę, lub przyjmujących
do partyzanckich oddziałów,
bo czyż istniała np. w Pol­
sce jakaś tam „Żegota”?

Nie ujrzą też nawet jedne­
go drzewa w jerozolimskim
gaju z polskim nazwiskiem
na tabliczce i ani jednego
polskiego kawalera Medalu
Sprawiedliwy Wśród Naro­
dów Świata, choć to właśnie

Polacy otrzymali ich naj­
więcej i choć jest to świa­
dectwo prawdy składane przez
samych Żydów. O nich wszy­
stkich — ludziach wielkich
serc i ocierającego się o ry­
zyko życia, poświęcenia dla
innych — nie wspomina się
w tym zadziwiającym filmie
ani słowa.

W preparacji swej p. Lan-
zmann nie oszczędził nawet

realiów polskiego krajobrazu.
Wieś polska jest 'wyłącznie
kryta strzechą, miasteczka są
drewniane i walące się, jeź­
dzimy nadal tylko zaprzęgnię­
tymi w koniki półkoszkaml,
a jedyne auto jakie w ciągu
blisko dwóch godzin projek­
cji zyskało miejsce w kadrze
to zdezelowana „syrenka”.

Dlaczego p. Lanzmann wi­
dzi nas tylko tak, dlaczego
ukazuje wyłącznie to i tyl­
ko tyle? Bo zgodnie z zada­
niem jakiego się podjął. Po­
lacy muszą być biedni, głu­
pi i brudni, ponadto zacofani
i antysemiccy, by zachodni
widz nie dziwił się Niemcom,
a nawet ich rozumiał, dla­
czego właśnie w Polsce wo-

rzyli swe największe obozy
zagłady Żydów, bo gdzież w

Europie mogliby napotkać
bardziej podatny grunt w po­
staci prymitywnego antyse­
mityzmu mającego swe pod­
łoże i jednej strony w rów­
nie prymitywnym katolicyz­
mie. a z drugiej — w sięga­
jącej korzeniami wstecz za­
wiści ekonomicznej; i trzeba
przyznać, że tę tezę polscy
rozmówcy bardzo pomogli
p. Lanzmannowi przeprowa­
dzić.

Pomijając założony progra­
mowo fałsz, trudno wprost
pojąć, skąd u tego człowieka
tyle dla nas, Polaków, po­
gardy, Skąd tyle niechęci i
nienawiści. Pierwszy to bo­
wiem od czasów Goeringa i
Goebbelsa wypadek sprepa­
rowania tak ohydnego i per­
fidnego oskarżenia.

Zakrojonych na taką skalę
aktów totalnej nieprawdy w

stosunku do historii narodu
nie dokonuje się jednak w

pojedynkę i wyłącznie na

własną rękę. Za p. Lanzman-
nem stoi, wspierając go, ca­
ły propagandowy aparat o-

kreślonych lobby i środowisk
w Europie i za oceanem. One
to sfinansowały owe setki
godzin filmowej taśmy 1 pięć
lat pracy ekipy realizacyjnej,
one też patronują dziś po­
tężnej propagandowej machi­
nie popularyzującej „Shoah”
i kreującej ten pamflet — o-

belgę do roli historycznej
prawdy.'

Claude Lanzmann mieszka
we Francji. Tam też odbyła
się pompatyczna, z udziałem
najwyższych czynników pań­
stwowych premiera jego fil­
mu.. Ma więc niewątpliwie
rację p. Olgierd Terlecki, gdy
twierdzi (ŻL nr 20), że „tak
właśnie się wyładowuje, w

kierunku polskim, francuski
kompleks klęski i winy”; ten
z. roku 1939, gdy potężna
wówczas- Francja nie tylko
nie dotrzymała sojuszniczych
wobec Polski zobowiązań, ale
swą biernością pozwoliła II

wojnie światowej stać się
tym, czym się stała, choć mo­

gła ją zdusić w zarodku; i
ten z lat następnych niesła­
wnej pamięci kolaboracji Pe­
taina i Lavala, francuskiego
gestapo wyłapującego Żydów
i przekazującego ich w ręce
Niemców, czy walczącej na

froncie wschodnim dywizji SS
„Charlemagne”.

To wszystko prawda, choć
próby kreowania Polski i
Polaków na kozła ofiarnego
cudzych win nie na Francji
się zaczynają i nie na Francji
kończą. Równie lub bardziej
niż Francuzom potrzebny jest
ten bluźnierczy film tym,
którzy składają hołdy grobom
niemieckich zbrodniarzy, spod
znaku SS i tym, którzy mon­
tują nową antywschodnią kru­
cjatę, bez Niemców wręcz nie­
możliwą. To dlatego właśnie
Niemcy w filmie p. Lanz­
manna są tacy niewinni i
nic nie wiedzą o dokonywa­
nej przez siebie zagładzie
— czyli shoah — Żydów.

Żydem jest również p. Clau­
de Lanzmann — tyle, że nie

polskim i urodzonym już po
wojnie. Nie prezentuje więc
własnych wojennych z Pol­
ską doświadczeń, nie słysze­
liśmy też by nip. własnej ro­
dziny. Potwierdza to, ż« pa­
trzy na nas nie tylko włas­
nymi oczami. Dobrze się więc
stało, że w telewizyjnej dys­
kusji po projekcji „Shoah”
udział wzięli również obywa­
tele polscy narodowości ży­
dowskiej, w tym p. Szymon
Szurmiej, prezes Towarzystwa
Społeczno-Kulturalnego Ży­
dów w Polsce. Ich też wła­
śnie głosy, podnoszące wielo­
płaszczyznową tendencyjność
spreparowanej przez p. Lanz­
manna parapolskiej mozaiki,
brzmiały szczególnie przeko­
nywająco.

W miarę skutecznie usiłowa­
ły też one zapobiec niebezpie­
czeństwu rozognienia czy na­
wrotu starych uraz jakie na­
rastają nieuchronnie we wszy­
stkich państwach wielona­
rodowych, takich jaik np. II

Rzeczpospolita, a które —

prowokowane obelżywymi o-

ska.rżeniami typu ..Shoah” —

odżywają; bo „Shoah” taką
prowokacją jest niewątpliwie.

Szczególnie p. Szurmiej
wydawał się dostrzegać to nie­
bezpieczeństwo i rozumieć,
że wszystko lub prawie wszy­
stko, co wydarzało się w

przedwojennej przeszłości w

stosunkach pomiędzy Polaka­
mi a Żydami, przebiegało
głównie na płaszczyźnie eko­
nomicznej. a więc poniekąd
klasowej i bez negatywnego
wyróżniania takiego czy inne­
go narodowego odłamu.

Sytuacja powtórzyła się w

jakimś sensie w latach po­
wojennych, w których popaź-
dziernikowe oceny aparatu
władzy, głównie aparatu bez­
pieczeństwa, wymiaru spra­
wiedliwości i propagandy,
dokonywane były nie w kry­
teriach takiej cizy innej naro­
dowej elity, lecz faktycznej
roli poszczególnych osób i

stosowanych metod, w czym
oczywiście osoby Bermana,
Radkiewicza, Fejkiela, Ró­
żańskiego, Światły nie mogły
nie powodować określonych
skojarzeń i reakcji.

Podobnie sięgając do lat
wojny nie sposób mówić o

polskich „szmalcownikach”
pomijając np. krakowskich
„odemanów” — żydowskiej
policji na usługach gestapo,
czy innych tego typu żydow­
skich formacji. Najmniej cho­
dzi tu wszak o licytację na

zalety i wady, na wielkość
i upadki, bohaterstwo i jego
odwrotność, gdyż te zdarza­
ły się po jednej i po dru­
giej stronie. Najmniej zaś
chodzić winno o jakiekolwiek
wzajemne obwinianie się, bo
nie myśmy sobie zgotowali ten

okupacyjny los, a po „całko­
witym rozwiązaniu kwestii ży­
dowskiej” miało natychmiast
nastąpić „całkowite rozwiąza­
nie kwestii polskiej”, co się
równolegle przecież odbywało.
Chodzi natomiast o docho­
wanie wierności prawdzie —

tej historycznej z czasów. Ka­
zimierza i z okresu polskiego
— bo nie tylko wedle karcz­
my grobla — kapitalizmu, tej
z czasów wojny i okupacji
i tej współczesnej, by obraz
sytuacji Żydów w Polsce i
ich roli był w miarę pełny
i obiektywny. Staje się to
szczególnie ważne, wręcz nie­
odzowne" w sytuacji, gdy film
p. Lanzmanna poszedł w

świat, a uczynionej nim per­
fidnie plamy, nie usuniemy
własnymi, Polaków tylko rę­
kami; dla wielu bylibyśmy
zresztą niewiarygodni. Ale
żyją wszak jeszcze przecież
inicjatorzy przyznawania Po­
lakom Medalu Sprawiedli­
wych i ludzie pokroju p. Szur­
mieja. Trudno więc przyjąć,
by mogli bądź zęchcieli o-

graniczyć się do proponowa­
nego przez p. prof. Grzegor­
czyka „przebaczenia”, boo
coś, zgoła innego i o coś zna­
cznie więcej niż przebaczenie
tu chodzi. I to wydaje się być
aż nader oczywiste.

A. D.

Spotyka się poglądy, że za­
kres porozumienia narodowe­
go jest zbyt wąski. Uczestni­
ctwo w życiu ogólnospołecz­
nym zostało ograniczone —

zdaniem krytyków — do tych
nuirtów, które skupiły się w

PRON. Nie jest to diagnoza
trafna, ponieważ w życiu pu­
blicznym ma np. udział także
Episkopat katolicki i rozległa
sieć kierowanych przez kler
klubów, instytucji, organizacji
i czasopism. Można najwyżej
mówić o specyficznym sepa­
ratyzmie tego uczestnictwa.

Na długo przed wyborami
generał Wojciech Jaruzelski
wyraził pogląd, który można

odczytać następująco: PRON
jest zasadniczą, najszerszą pla­
tformą udziału w życiu poli­
tycznym kraju, nie znaczy to

jednak, że w dialogu nie mo­
gą uczestniczyć siły, czy gru­
py pozostające dotychczas po­
za patriotycznym ruchem je­
żeli tylko stoją na gruncie za­
sad konstytucyjnych naszego
państwa. Płaszczyzny porozu­
mienia można i trzeba rozwi­
jać i pogłębiać.

Warto wznowić dyskusję
nad politycznym zasięgiem po­
rozumienia narodowego teraz,
po wyborach. Uwidoczniły o-

ne zakres uznania platformy
politycznej PRON oraz gene­
ralnej linii państwa. Uwypu­
kliły proporcje pomiędzy form
uznaniem a potencjałem ra­
chub na zmianę ustroju. Wy­
czekujący takiej możliwości
szacowani są na kilka procent
ogółu. Zaś aktywnie działają­
cy w tym kierunku stanowią
niewielką garstkę. Siły proso-
cjalistyczne stały się bardziej
wymierne. Wzmocniła je świa­
domość wpływów mierzona po­
parciem przeważającej więk­
szości. Oczywiście ułatwia to,
a nie utrudnia rozszerzanie
dialogu i zakresu porozumie­
nia. Nikt nie traktuje bowiem
wyników wyborów jak© poli­
tycznej możliwości zatrzaśnię­
cia drzwi przed wszystkimi,
którzy nie poszli głosować.
Nonsensem byłoby czynienie
z uczestnictwa w wyborach
sztywnych" ram ograniczają­
cych zasięg dialogu i porozu­
mienia. Nikt nie powiada, że
na dwudziestoprocentowej re­
szcie nam nie zależy, nie­
chaj pozostaje poza zasięgiem
życia publicznego kraju. Prze­
ciwnie. Rezultaty wyborów
wykazują, że stabilizacja o-

siągnęła stadium, które bez
ryzyka osłabienia państwa u-

możliwia rozszerzanie dialogu.
Wzmocniły one PRON, partię
i jaj sojuszników w nim zrze­
szonych jako głównego par­
tnera porozumienia narodo­
wego.

Równolegle z tym, większa
po wyborach stała się oczywi­
stość tych racji politycznych,
które każą pozostawiać czyn­
nych przeciwników socjaliz­
mu, całą antypaństwową ek­
stremę poza obrębem dialogu.
Niektórzy zagraniczni i krajo­
wi obserwatorzy polskiej sce­
ny politycznej powiadali w

ostatnich latach, że bez doga­
dania się w jakiejś formie z

częścią przynajmniej dawnego
kierownictwa „Solidarności” i
niektórymi jego doradcami, li­
nia partii, rządu, PRON nie
uzyska wystarczającego do
powodzenia wyborów popar­
cia. Wybory przyniosły odpo­
wiedź na tę wątpliwość. Jest
ona, szczególnie dzięki ogło­
szeniu bojkotu, jaskrawa w

swej wymowie.
Okres wyborów uczynił bo­

wiem jeszcze ostrzejszymi,
kontury polityczne., jego ini­
cjatorów. Wraz z rzuceniem
wezwania do bojkotu, a tak­
że teraz, po wyborach, polity­
czne pozycje przeciwników u-

sttroju nabrały jeszcze więk­
szej wyrazistości. Już nawet

komentatorzy zachodni prze­
stali głosić, że przeciwnicy ci
szukają porozumienia. Znikły
takie zasłony dymne. Przeci­
wnicy jawnie czekają na no­
wy kryzys w Polsce, pracują
nad mnożeniem trudności, łu­
dząc się, że upragniony dzień

Od wtorku wstępne spiętrzenie
zbiornika w

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
ustalił termin rozpoczęcia pię­
trzenia zbiornika w Dobczy­
cach na wtorek 12 listopada.
Tak więc finał pierwszego e-

tapu wielkiej inwestycji, któ­
rej na imię „woda dla Kra­
kowa” coraz bliżej. Zakoń­
czona została budowa ujętych
w Centralnym Planie Rocz­
nym zbiornika wodnego i za­
pory na Rabie. Podpisano jut
stosowne protokoły. Bardzo
nerwowa atmosfera panuje
natomiast jeszcze przy reali­
zacji ujęcia wieżowego. Do­
słownie w ostatniej chwili, po
wielu interwencjach — włącz­
nie z poselskimi interpelacja­
mi--- dotarło do Dobczyc z

Warszawskiej Fabryki Pomp
sześć prototypowych głównych
pomp. Równolegle więc z pię­
trzeniem zbiornika będzie pro­
wadzony ich montaż, próbowa­
ne będą zasuwy sita i przesło­
ny, a także instalowana apara­
tura sterownicza i kontrolno-
-pomiarowa. Pod koniec listo­
pada woda w zbiorniku po­
winna osiągnąć wysokość 250
metrów npm. Tatki poziom
utrzymany będzie przez ty­
dzień. w tym czasie spraw­
dzona zostanie szczelność za­
pory, prowadzone będą szcze­
gółowe pomiary i obserwacje.
Po tygodniu poziom zostania
podniesiony jeszcze o pięć
metrów i— zalane zostanie

ostrego konfliktu przybliżą.
Publicznie frasują się wszy­
stkim co w Polsce dobre, a ra­
dują tym co złe. Uważają, że
im w kraju gorzej tym lepiej
dla ich sprawy. Jawnie utoż­
samiają się oraz politycznie i
materialnie opierają o szko­
dzące Polsce mocarstwo. Im
bardziej słabną, w tym więk­
szym stopniu stają się po pro­
stu agenturą obcych intere­
sów, Targowicą końca XX
wieku.

Okoliczności te uwypuklają
sens wytyczonych granic po­
rozumienia narodowego. Ofer­
ta dialogu dotyczy wszystkich
patriotycznych realistów, któ­
rzy nie stawiają na nowy kry­
zys, lecz na stabilizację w Pol­
sce. Tych, którzy gotowi są
respektować zasady konstytu­
cyjne jedynej realnej Polski,
niezależnie od tego czy jej sy­
stem im się w głębi duszy po­
doba czy też nie. Skłonni są
do kompromisów i umiaru, bo
widzą, że trzymając się tych
ram nie naruszają nadrzęd­
nych interesów państwa pol­
skiego, zwiększać więc mogą
swój udział w życiu społecz­
no-politycznym kraju, mieć
stosowny wpływ na kierunek
jego rozwoju.

*

Nie jest tajemnicą, że siły
polityczne działające na plat­
formie PRON pragnęły, aby
Sejm był możliwie szeroko za­
krojoną reprezentacją polskie­
go społeczeństwa. Nie chodzi­
ło przy tym o udział różnych
indywidualności chodzących
swoimi własnymi drogami,
reprezentujących tylko siebie
i swe zygzakowate poglądy in­
dywidualne, ale o coś poważ­
niejszego, a mianowicie o li­
czący się udział w Sejmie
działaczy katolickich mają­
cych aprobatę kościelnej or­
ganizacji. Określenie wielkoś­
ci tego udziału pozostawało
sprawą otwartą. Oferta nie
została przyjęta. Mimo nie-
przyjęcia tej propozycji, po­
mimo nieuczestnictwa w wy­
borach biskupów rzymskoka­
tolickich (z paroma wyjątka­
mi) i niskiej frekwencji kleru
przy urnach — posierpniowo-
pogrudniowa linia polityczna
uzyskała blisko 79-proeentowe
poparcie społeczne. Samodziel­
ne uzyskanie poparcia w ta­
kiej skali jest faktem polity­
cznie doniosłym.

Ogniwa kierownicze Kościo­
ła katolickiego w Polsce w

poprzednich latach żywo in­
teresowały się pracami parla­
mentarnymi. Formułowały
niekiedy bardzo szczegółowe
opinie o projektach ustaw.

Próbowały wpłynąć na ich
kształt występując z zewnątrz,
jako czynnik opiniodawczy.
Sugestie te zawsze były sta­
rannie rozważane i w miarę
możliwości parlament brał je
pod uwagę.

Natomiast obecnie powstał
taki układ rzeczy: niektóre o-

sobistości świeckie bliskie hie­
rarchii kościelnej niestety nie
otrzymały stamtąd zachęty, by
zasiąść w Sejmie, udział du­
chowieństwa w wyborach był
nikły, a równocześnie Episko­
pat żywo interesuje się pracą
państwową i wypowiada się w

różnych de facto politycznych
sprawach, w tym również
pragnąc wpływać niekiedy na­
wet na szczegółowe treści u-

staw. Mamy tu więc do czy­
nienia z bardzo szczególną
koncepcją uczestnictwa w ży­
ciu politycznym i państwo­
wym: wywierać na nie możli­
wie jak największy wpływ,
ale „broń Boże”, nie ponosić
żadnej nawet pośredniej od­
powiedzialności.

A przecież uczestnictwo w

podejmowaniu decyzji pań­
stwowych we wszystkich tego
formach musi wiązać się z

ponoszeniem współodpowie­
dzialności. Uchylanie się od
niej jest więc w tej. sytuacji
delikatnie mówiąc, dyskusyjne
pod względem nie tylko poli­
tycznym, ale i moralnym.

Przed, wyborami autorytaty­
wni przedstawiciele Kościoła

Dobczycach
ujęcie wieżowe. Wtedy pc
raz pierwszy „na mokro” wy­
próbowane zostaną pompy.

Potem zbiornik zostanie o-

próżniony, jego właściwe na­
pełnianie powinno się zakoń­
czyć w maju przyszłego roku.
Wtedy ruszy ujęcie wieżowe
mogące pobierać w ciągu se­
kundy 3 do 3,5 metra sześć,
wody. Zdemontowane zosta­
nie funkcjonujące od 11 lat
ujęcie tymczasowe.

Dalszy scenariusz postępo­
wania przewiduje na prze­
łomie 1986 i 1987 roku czę­
ściowe uruchomienie nowe­
go zakładu uzdatniania wody
i... dodatkowe pół metra sześć,
wody dla Krakowa, w III
kwartale 87 pół metra po­
winno „uróść” do metra, zaś
w 1989 roku przedsięwzięcie
powinno zostać zakończone i
w ten sposób Kraków każdej
sekundy otrzymywać będzie
trzy metry sześć, wody. W
tym też momencie rozpocznie
sie realizacja RABY III. Ale
tutaj sprawa zaczyna się
komplikpwać, bowiem jeśli
będziemy ch cieli uzyskać z

Raby 5 metrów sześć, wody
na sekundę, nie obędzie się
bez konieczności zasilenia
jej z... innego źródła, czyli
mówiąc krótko dokonania
kłopotliwego przerzutu wody
z innęj rzeki, (jb)

rzymskokatolickiego mówili
o neutralności wobec wybo­
rów motywowanej czysto reli­
gijnym charakterem organiza­
cji kościelnej. Taką neutral­
ność można by oczywiście
zrozumieć traktując ją jako w

pełni konsekwentny wyraz
rozdziału Kościoła od państwa
i zaakcentowanie czysto reli­
gijnego programu działania in­
stytucji wyznaniowej. Zasadzie
neutralności i apolityczności
przeczyły jednak niestety dość
liczne kazania oraz imprezy
organizowane w kościołach
bezpośrednio lub pośrednio,
ale wyraźnie wspierające ha­
sło bojkotu. Nawet w samym
dniu wyborów wygłoszono nie­
mało takich kazań. Również
wszystkie próby organizowa­
nia w dniu wyborów pfze-
ciwwyborczych manifestacji
związane były zarówno cza­
sem, jak i miejscem z niektó­
rymi nabożeństwami. O neu­
tralności nie świadczyły też

proporcje pomiędzy liczbą
księży i biskupów, zakonni­
ków, zakonnic i alumnów gło­
sujących i nie głosujących,
przy braku wyraźnego polity­
cznego zinterpretowania faktu
niegłosowania, odcinającego tę
postawę od bojkotu.

Neutralność można by sza­
nować, gdyby była rzeczywi­
sta i konsekwentna, oparta o

zgodność słów z czynami, a

także gdyby nieuczestnictwo
w kandydowaniu do Sejmu
części osób związanych z E-
piskopatern powodowało w

następstwie neutralną postawę
wobec treści pracy parlamen­
tarnej.

Wówczas nie trzeba byłoby
nawet rozważać czy neutral­
ność ma źródła doktrynalne
czy nie. W tym kontekście cie­
kawe jest notabene czy za­
kres udziału kleru w wybo­
rach na Węgrzech i uczestni­
ctwo duchownych Kościoła
rzymskokatolickiego w wę­
gierskim parlamencie stanowi
objaw jakiejś madziarskiej
schizmy, czy tylko innego in­
terpretowania powinności
Kościoła wobec państwa.

Czas pokaźe czy postawa
neutralności będzie przez Ko­
ściół podtrzymana i czy stanie
się konsekwentna. Można
wnioskować, iż władze pań­
stwa ze zrozumieniem przyjmą
zarówno praktykowanie przez
Kościół rzeczywistej neutral­
ności, jak i wejście na drogę
obywatelskiego uczestnictwa
opartego o szukanie punktów
zbieżnych oraz konstruktywną
współpracę dla dobra narodu
1 państwa.

Partii, organom państwa,
PRON, zarzuca się w niektó­
rych publikacjach i niekiedy
w trakcie zebrań dyskusyjnych
to, że za słowami o chęci po­
szerzenia zakresu porozumie­
nia narodowego, nie idą czy­
ny. Zarzut to nieprawdziwy
czego jednym z ważnych do­
wodów wspomniana wyżej o-

ferta (niestety nader wąsko
podjęta) uczestnictwa w Sej­
mie działaczy katolickich
związanych z Episkopatem.
Bywa jednak,, że zakres dia­
logu i porozumienia określają
jako zbyt wąsiki również i
działacze oraz publicyści, któ­
rzy równocześnie sami odma­
wiają próby praktykowania
dialogu i porozumienia.

Chciałbym ten mechanizm
odmowy zilustrować jednym
znamiennym przykładem. Do
władz państwowych zgłosił się
pewien działacz katolicki, na­
leżący do środowiska mające­
go chyba zaufanie biskupów,
członek zespołu „Tygodnika
Powszechnego”. Działacz ten,
przez niektórych zachodnich
publicystów nazywany jest
neokonserwatystą. Reprezen­
tuje on podgrupę, która twier­
dzi, że stoi na stanowisku, iż
socjalizm to jest realium, któ­
re trzeba uznawać jako coś w

Polsce trwałego. Powiada on,
iż konspiracja nie ma sensu.

Pragnie respektować wymogi
prawa, uczestniczyć w legal­
nym życiu politycznym kra­

ju, uprawiać konstruktywną
krytykę zaprawioną realizmem
i poczuciem odpowiedzialności,
ale wyrażając poglądy dysku­
syjne wobec sygnatariuszy
PRON. Grupa, która tak się
przedstawiała pragnęła wyda­
wać pismo i w ten sposób
kształtować swoją tożsamość
oraz uczestniczyć w obiegu
myśli.

W związku z projektem u-

tworzenia nowego czasopisma
przedstawiciel władz powie­
dział: próbujmy, zaczynajmy.
Wyraził zarazem pogląd, że
najlepiej rozpocząć od ogłosze­
nia drukiem tego zamysłu tj.
programu pisma połączonego z

autocharakterystyką dążeń
grupy, która ma je redagować.
Wydaje się, że to naturalna
forma startu. Uzgodniono, że

grupa oczywiście ogłosi co

chce i gdzie chce. Przedstawi­
ciel władz nie taił przy tym,
że z ostrożności zwraca się o

publiczne przedstawienie obli­
cza i programu projektowane­
go czasopisma. Bywało bowiem,
że w warunkach rozmów w

wąskim gronie ćo innego się
zapowiadało, a co innego było
potem realizowane.

Rozmówca władz uznał ten

sposób postępowania za właś­
ciwy, a postawienie sprawy za

uczciwe. Tekst programowy
zostaje napisany, ale nie uka­
zuje się drukiem. Okazało się,
że zamysł grupy wzbudził zróż­
nicowane opinie szerszego śro­
dowiska, w którym owa grupa
tkwi. Sprawa stała się więc
na razie nieaktualna. Władze
wiedzą, że pewne zamysły i
procesy muszą dojrzewać. Nie
wykorzystały więc zdarzenia
do publicznego wołania: no

proszę, my chcemy poszerzać
zakres swobody wypowiedzi i
porozumienia narodowego, ale
jak przychodzi co do czego to

partner sam się wycofuje!
Wrzawę natomiast podnosi

„Kultura” paryska, a potem
jedna z gazet zachodnich. W
„Kulturze” paryskiej niejaki
Leopolita głosi, że rozmówca
władz dał się podejść, że za­
stosowano wobec niego chytry
fortel. Czyni mu się też zarzut
z tego, że w czasie rozmów w

budynku urzędowym zjadł tam
obiad. Dał się więc skorum­
pować stołówkową zupą. Isto­
ta napaści Leopollty w pary­
skiej „Kulturze” jest. taka, że
zakładanie legalnego pisma
głoszącego poglądy odrębne niż
władze to mizerykordia wbija­
na w serce i tak już ledwo
dyszącego podziemia i jego
wszystkich nielegalnych pi­
semek.

Przyznaję, że ta irytacja nie
jest bezpodstawna. Podziemne
pisma ukazują się. przeważ­
nie. za zachodnie pieniądze i
wyrażają treści zgodne z in­
tencjami fundatorów. Pretek­
stem do ich utrzymywania
jest rzekomy brak wolności
słowa w Polsce. Poszerzanie
zakresu swobód w życiu ofi­
cjalnym. niweczy ten argu­
ment. Postępy dialogu i poro­
zumienia są śmiercionośne dla
konspiracji i jej organów wy­
dawanych na powielaczach. O-
czywlsty interes skłania więc
nielegalnych i innych radykal­
nych antysocjalistów do wy­
wierania presji na tych ludzi,
którzy ideowo nie są związa­
ni z socjalizmem i mają kry­
tyczny pogląd na działalność
władz, lecz jako realiści prag­
ną respektować, działać jaw­
nie i w obrębie legalności o-

raz uczestniczyć w dialogu.
Odrębnie myślący swym le­
galnym funkcjonowaniem pod­
ważają bowiem tezę o nietole-
rancyjnym reżimie tłamszą-
cym wszelką myśl wolną. Ek­
stremiści dbają o to, aby za­
kres porozumienia nie posze­
rzał się, po czym zarzuty oto,
że dialog nie jest szerszy kie­
ruje się pod adresem władz.
Tymczasem, to nie partia i
rząd, lecz skrajni przeciwnicy
socjalizmu zabiegają o to, aby
pomiędzy domeną Bujaka,
Wałęsy i ks. ks. Jankow­
skiego, Boguckiego i Jancarza
a PRON rozciągała się zie­

mia niczyja, którą jednakże
chcą traktować jak swoją. Sto­
sują przy tym brutalny’ na­
cisk. Kłamstwa są jednym z

instrumentów, którymi się po­
sługują. Omawiając przedsta­
wioną wyżej sprawę „Neue
Zuercher Zeitung” piórem B.
Osadczuka łże, że władze go­
dziły się na wydawanie nieza­
leżnego pisma tzw. neokonser-
watystów w zamian za kan­
dydowanie do Sejmu przedsta­
wiciela grupy, która je chcia-
ła redagować i poparcia przez
nią głosowania. Mija to się z

prawdą. Szwajcarska gazeta
twierdzi, że władze domagały
się od tej grupy także ustęp­
stwa mającego postać manife­
stu publikowanego w krakow­
skim tygodniku, katolickim.
Żądanie ustępstw politycznych
— to też łgarstwo. Gazeta w

Zurichu kłamie dalej, że rząd
nie wypełnił jakichś, warun­
ków, do których się zobowią­
zał, że papież ingerował itd.
Same sensacyjne zmyślenia,
których intencją jest sterro­
ryzowanie wszystkich spoza
PRON chcących rozszerzać
paletę polityczną publicznego
dialogu.

*

Szanse na rozszerzenie po­
rozumienia narodowego i roz-

leglejszy dialog, i wymianę po­
glądów zależne są, szczególnie
po wyborach, nie tyle już od
sił skupionych w PRON i od
władz państwowych, co do In­

nych potencjalnych uczestni­
ków dialogu.

Przygoda z nieudaną próbą
■tworzenia nowego pisma tó
jeden z wielu dowodów na to,
że uczestnictwo w normalnym,
jawnym, legalnym życiu poli­
tycznym Polski obiektywnie
i subiektywnie nie jest możli­
we bel zerwania wszelkich
więzi i tymi, którzy uważają,
że prezydent USA reprezentu­

je najlepiej interesy Polski, a

zbawienie kraju wymaga po­
nownego wybuchu większego
konfliktu,, bo im w Polsce go­
rzej tym lepiej, gdyż tym szyb­
ciej wszystko się wywróci. U-
dział w kształtowaniu obli­
cza kraju jest bowiem nie do
pogodzenia z linią postępowa­
nia konspiracji i ekstremistów
działających w powiązaniu z

niektórymi obcymi ambasada­
mi. Jest on nie do pogodze­
nia, gdyż nie można równo­
cześnie chcieć tego, żeby w

Polsce było i lepiej, 1 gorzej,
żeby kraj i umacniać, i osła­
biać. Jednak zerwanie wszel­
kich więzi z aktywnie działa­
jącymi przeciwnikami socja­
lizmu przez grupy pragnące
działać legalnie jest konieczna
nis tylko ze względu na logi­
kę polityczną. Przygoda z nie­
doszłym do skutku zakłada­
niem przez tzw. neokonserwą-
tystów nowego pisma dowodzi
i im samym pokazuje; że w

praktyce osoby pragnące le­
galnie i racjonalnie działać
muszą wyzwolić się od wszel­
kich ’

więzi z ekstremistami,
dlatego, że inaczej ci ostatni
użyją swoich wpływów, abj’
torpedować wszelkie poczyna­
nia „legalistów”.

Jakiekolwiek będą rezultaty
powyborczych przemyśleń
wielkich i mniejszych sił
„środka”, które dziś okazują
niekonsekwencję ! niezdecydo­
wanie — parę rzeczy należy
im uzmysłowić. Po pierwsze,
że wybór należy do nich. Po
drugie, że nasza oferta trud­
nego dialogu pozostaje w mo­
cy. Po trzecie, że nieobecni sa­
mi pozbawiają się wpływu na

bieg spraw na kształtowanie
Polski teraźniejszej i przysz­
łej. Po czwarte, że mamy dość
sił skupionych wokół siebie,
wystarczający dorobek i kon­
dycję, aby o własnych siłach
iść dalej wytyczonym i spraw­
dzonym kursem.

Można ofertę porozumiewa­
nia się, dialogu przyjąć lub
nie, lecz nie należy głosić, że
PRON i władze nie wyciągają

ręki, bo kłamstwo to grzech
religijny, a kłamstwo, w które
już nikt nie wierzy stanowi
grzech polityczny.

/
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Sejmowa Komisja Nadzwyczajna
zaakceptowała rządowy projekt zmian

w strukturze naczelnych i centralnych
organów administracji państwowej

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Proponowany akt prawny
stanowi kolejny etap dosko­
nalenia naczelnych i central­
nych organów administracji
państwowej i — jak stwierdza
się w jego uzasadnieniu —

powinien sprzyjać racjonaliza­
cji działania administracji
centralnej, poprzez koncentra­
cję jej aktywności na węzło­
wych problemach społeczno-
gospodarczych kraju, usuwa­
jąc równocześnie bariery re­
sortowe.

Zgodnie z projektem powo­
łane zostałyby nowe urzędy:

— Ministra budownictwa,
gospodarki przestrzennej i ko­
munalnej — który połączył­
by dotychczasowy zakres
działania ministrów budow­
nictwa i przemysłu materia­
łów budowlanych oraz admi­
nistracji i gospodarki prze­
strzennej —- służąc m. in. in­
tensyfikacji budownictwa
mieszkaniowego, ułatwieniu
pozyskiwania terenów dla je­
go potrzeb i lepszej gospodar­
ce zasobami mieszkaniowymi;

— ministra rolnictwa, leś­
nictwa i gospodarki żywno­
ściowej — obejmujący zakre­
sem działania sprawy leżące
dotychczas w kompetencjach
dwóch odrębnych ministrów;
idzie tu m. in. o zintegrowa­
nie działań gospodarczych
związanych z użytkowaniem
gruntów oraz ochroną tych
ostatnich. Zamierza się utrzy­
mać dotychczasową wewnę­
trzną strukturę państwowej
gospodarki leśnej, zaś wtórne

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

znacznie wyższy udział oby­
wateli województwa krakow­
skiego w akcie głosowania n'ż
w zeszłorocznych wyborach do
rad narodowych — świadczą o

lepszej pracy zarówno instan­
cji i organizacji partyjnych jak
i współdziałających z nimi
ogniw stronnictw politycznych
i organizacji masowych. Ozna­
cza to. iż wzrosło zaufanie spo­
łeczeństwa do programu, który
zaprezentował PRON oraz u-

mocniło sie przekonanie, że nie
można pozostawać na uboczu,
kiedy rozstrzygają sie sprawy
ważne dla losów państwa i na­
rodu.

„Nie możemy więc — stwier­
dził — zaprzepaścić czegokol-
wiek, o czym mówili miesz­
kańcy województwa podczas
blisko 300 zebrań przedwybor­
czy^. 'Wzięło przecież w nich
udział przeszło 35 tys. obywa­
teli. Cieszy przy tym krytycz­
na, ale rozważna i rzeczowa, a

także twórcza postawa niemal
wszystkich uczestników tych
spotkań. Nigdzie nie udało się
ludziom nieodpowiedzialnym,
mieniącym się opozycją poli­
tyczną, zakłócić przebiegu
owych prawdziwie obywatel­
skich rozmów".

Podczas spotkań zgłoszono
ponad 2 tys. wniosków i po­
stulatów adresowanych zarów­
no do władz centralnych jak i
terenowych. Obecnie czynić się
będzie wszystko, aby realizu­
jąc zgłoszone propozycje i ini­
cjatywy pogłębiać wieź wła­
dzy z obywatelami. W tym

(DOKOŃCZENIE ZE STR. D

Kormtecle Turystyki w War­
szawie.

Przewiduje się, że w nad­
chodzącym sezonie zimowym
czekać na nas będzie ponad
250 tys. miejsc noclegowych
w obiektach turystycznych i
wczasowo - wypoczynkowych.
Większość ofert obejmuje
woj.: nowosądeckie, bielskie,
jeleniogórskie i wałbrzyskie
Już dziś wiadomo, że takie
miejscowości jak np. Zakopa­
ne. Szklarska Poręba, Kry­
nica nie dla wszystkich bę­
dą osiągalne. Organizatorzy
wypoczynku w innych rejo­
nach kraju wykazują mało
zaradności i przedsiębiorczo­
ści. Ceny za pobyt w ośrod­
kach wypoczynkowych są na

ogół zbliżone do tych, jakie
obowiązywały w sezonie let­
nim.

Z tego co mówią eksperci
GKT wynika, że maleje zain­
teresowanie kwaterami pry­
watnymi (wysokie ceny i nie.
zawsze odpowiedni standard),
wzrasta natomiast zaintereso­
wanie zakładową bazą wy­
poczynkową. Niewiele jednak
zakładów pracy udostępnia
swe pomieszczenia turystom
indywidualnym.

Nadal—jakodlat—bę­
dą kłopoty x nabyciem sprzę-

W KRAKOWIE

Twórcy z Lipska...
Wdniachod7do9bm.

przebywa w Krakowie po­
nad trzydziestoosobowa
grupa pisarzy, dziennika­
rzy i aktorów z Lipska z

prezesem tamtejszego
związku literatów — r.

Richterem na czele.
Wczoraj goście wzięli u-

dział w uroczystym jubi­
leuszu Muzeum Lenina i
otwarciu tam wystawy. W
godzinach popołudniowych
i wieczornych wzięli udział

i specjalistyczne przetwórstwo
surowców drzewnych przeka­
zać w gestię ministra prze­
mysłu chemicznego i lekkie­
go;

— ministra ochrony środo­
wiska 1 zasobów naturalnych
— obejmujący zakresem dzia­
łania sprawy, którymi zajmo­
wały się dotychczas Urząd O-
chrony Środowiska i Gospo­
darki Wodnej oraz Centralny
Urząd Geologii. Oznaczałoby
to skoncentrowanie kompe­
tencji w zakresie rozpozna­
wania, ewidencjonowania 1 o-

chrony zasobów naturalnych
oraz środowiska przyrodnicze­
go. Projekt przewiduje powo­
łanie głównego geologa kraju;

— ministra gospodarki ma­
teriałowej i paliwowej, do za­
kresu działania którego nale­
żałyby sprawy znajdujące się
dotychczas w kompetencjach
ministra gospodarki materia­
łowej oraz głównego inspekto­
ra gospodarki energetycznej;
to ostatnie stanowisko zosta­
łoby utrzymane nie jako u-

rząd, lecz osoba podległa mi­
nistrowi.

Ustawa przewiduje też zli­
kwidowanie urzędu ministra
ds. cen i przekazanie spraw
objętych dotychczas zakre­
sem jego działania ministrowi
finansów — co sprzyjać po­
winno większej soójności i
skuteczności oddziaływania
instrumentów ekonomicznych
na funkcjonowanie jednostek
gospodarczych.

Inne zmiany prooonowane
w projekcie to połączenie
Głównych Komitetów: Kultu­

ie wolno zaprzepaścić tego o czym
mówiono na spotkaniach przedwyborczych

celu m. in. wszystkie wnioski
pod adresem władz wojewódz­
kich zostaną do końca grudnia
br. wnikliwie rozważone w

KK PZPR, aby lepiej poznać
zgłaszane żadania. a także wy­
rażane poglądy i nastroje spo­
łeczeństwa oraz aby stale czu­
wać nad realizacją wszystkie­
go co możliwe przez odpowie­
dnie władze. Taki sam styl
działania zalecony został wszy­
stkim terenowym instancjom
partyjnym.

Podczas narady podkreśla­
no. że w żadnym wypadku nie
można zapominać, iż 27,5 pro­
cent obywateli województwa
krakowskiego z różnych przy­
czyn — także politycznych —

nie wzięło udziału w wybo­
rach. Najważniejszym więc
zadaniem partii jest utrwala­
nie już zdobytego zaufania
społeczeństwa i stałe jego po­
szerzanie w różnych środowi­
skach, a zwłaszcza wśród mło­
dzieży.

Prowadzący spotkanie I se­
kretarz KK PZPR Józef Gaje-
wicz podkreślił niezwykle bo­
gactwo inicjatyw Społecznych,
które wyzwoliła kampania wy­
borcza do Sejmu PRL. Wyso­
ko ocenił liczne przykłady

250 tysięcy miejsc
zimowego wypoczynku

tu turystycznego, uwłaszcza
narciarskiego. Jak to zauwa­
żył dowcipnie rzecznik pra­
sowy GKT ceny oprzyrządo­
wania i samego "sprzętu nar­
ciarskiego dawno „przesko­
czyły Tatry”.

Ale podczas konferencji po­
informowano także o spra­
wach, które cieszą. Otóż,
wprowadzone zostały nowe

zasady i tryb rozdziału i
sprzedaży skierowań Fundu-
szu Wczasów Pracowniczych
dla emerytów i rencistów
wczasów profilaktyczno-lecz-
niczych i skierowań sanato­
ryjnych.

Są one rozprowadzane
przez Okręgowe Biura Skie­
rowań we wszystkich woje­
wództwach, w uzgodnieniu z

uprawnionymi organizacjami
związków zawodowych: przyj­
muje się, że skierowania na

wczasy dla emerytów i ren­
cistów powinny być sprzeda­
wane przede wszystkim tym.
którzy utracili kontakt z ma­
cierzystym zakładem pracy i
nie korzystają x dopłat z ra-

w tzw. „czwartku litera­
ckim” oraz spotkali się w

klubie „Pod Jaszczurami”
z dziennikarzami miesięcz­
nika „Pismo Literacko-Ar-
tystyczne”.

Dzisiaj złożą wizytę w

„Krakowskiej Kuźnicy”,
aby wymienić poglądy
z przedstawicielami kra­
kowskich środowisk twór­
czych. Zostaną również
przyjęci przez prezydenta
Krakowa Tadeusza Salwę.
W spotkaniu u prezydenta
wezmą również udział kra­
kowscy pisarze i przedsta­

ry Fizycznej i Sportu oraz

Turystyki; jak stwierdza się
w uzasadnieniu projektu, do­
tychczasowe rozwiązanie nie
potwierdziło swej przydatno­
ści.

Wreszcie — w związku z

zamierzanym zniesieniem u-

rzędu ministra administracji
i. gospodarki przestrzennej —

zadania dotyczące funkcjono­
wania administracji terenowej
zamierza się przekazać mini­
strowi — szefowi Urzędu Ra­
dy Ministrów.

Projekt ustawy przenosi też

sprawy komunikacji miejskiej
i dróg, objęte dotychczas za­
kresem działania ministra
administracji i gospodarki
przestrzennej, do kompetencji
ministra komunikacji, zaś
nadzór nad funkcjonowaniem
izb wytrzeźwień proponuje
powierzyć ministrowi zdrowia
i opieki społecznej. Projekt
przewiduje też możliwość u-

tworzenia przez Radę Mini­
strów stanowisk sekretarza
stanu lub pełnomocnika rządu
dla zapewnienia jednolitej re­
alizacji prawnie wyodrębnio­
nych zadań o szczególnym
znaczeniu społecznym lub go­
spodarczym.

W dyskusji posłowie gene­
ralnie zaaprobowali przedło­
żony Sejmowi projekt ustawy
podkreślając, iż stanowi on

kolejny etap doskonalenia
struktur administracji pań­
stwowej. Równocześnie zgło­
szono szereg wyjaśnionych w

toku dyskusji wątpliwości,
pytań i szczegółowych pro­

współpracy członków partii z
ludźmi bezpartyjnymi w reali­
zacji wielu czynów społecz­
nych, wspólne znajdowanie
rozwiązań trudnych spraw, po­
konywanie kłopotów i bolą­
czek, współdziałanie z tereno­
wymi władzami w rozstrzyga­
niu lokalnych problemów i
potrzeb.

Z kampanii wyborczej ogni­
wa partii musza wyciągnąć
wnioski do codziennej pracy.
„Wszędzie zadać sobie trzeba
pytanie: czy nasz wpływ na

środowisko, w którym działa­
my, jest dostateczny. Nie wol­
no zadowalać się tym, co już
osiągnięto. Czeka nas wkrótce
ważna kampania sprawozdaw-
czo-wyborcza przed X Zjazdem
PZPR. Oznacza ona przede
wszystkim konieczność umoc­
nienia wszystkich ogniw par­
tii a zwłaszcza jej podstawo­
wych organizacji. Partia —

mówił dalej I sekretarz KK
PZPR — będzie się stale roz­
wijać, przyjmując w swe sze­
regi nowych członków. Ale
rozwój ten musi być oparty na

wysokich kryteriach moralno-
-etycznych i zawodoioych kan­
dydatów, wynikać ze stałego
rozszerzania więzi te społe­

kładowego funduszu socjalne­
go.

Podstawą wydania skiero­
wania oraz pobierania odpo­
wiedniej odpłatności jest od­
cinek emerytury (renty) łącz­
nie z legitymacją wydaną
przez ZUS. pisemne oświad­
czenie emeryta — rencisty o

wysokości dochodu na osobę
w rodzinie i niekorzystaniu
z dopłat zakładowego fundu­
szu socjalnego. Skierowania
na wczasy profilaktyczno-lecz-
nicze rozprowadzane są także
przez biura skierowań we

wszystkich województwach w

uzgodnieniu z terenowymi or­
ganami administracji pań­
stwowej. Podstawą ich o-

trzymania jest wniosek lekar­
ski sporządzony wg wzoru

określonego przez ministra
zdrowia i opieki społecznej.

Oto kilka przykładowych
opłat: przy średnim dochodzie
na członka rodziny wynoszą­
cym do 5.400 ał, emeryta —

rencistę obowiązywać będzie
odpłatność w wysokości 10
Droc. kosztów skierowania.

wiciele związków 1 stowa­
rzyszeń twórczych.

W sobotę 9 bm. po zwie­
dzeniu oddziału Muzeum
Narodowego w Sukienni­
cach oraz Muzeum Czarto-
ryskićh goście z Lipska u-

dadzą się do obozu zagła­
dy w Oświęcimiu.*

...1 statystycy
z Czechosłowacji

W Krakowie przebywała
delegacja Federalnego U-
rzędu Statystycznego Cze-

pozycji, dotyczących usytuo­
wania konkretnych zagadnień
w kompetencjach poszczegól­
nych ministrów. Wiele uwagi
poświęcili posłowie m. in. pro­
ponowanej likwidacji urzędu
ministra ds. cen, Urzędu Cen
i Okręgowych Urzędów Cen.
Przejęcie leżących dotychczas
w ich sferze działania spraw
przez resort finansów i Izby
Skarbowe powinno sprzyjać
t— stwierdzono — nowemu u-

kształtowaniu urzędu ministra
finansów jako organu polity­
ki finansowej państwa. Ale
zwracano też uwagę, iż nie
zawsze nadmierna koncentra­
cja kompetencji zdaje egzamin
w praktyce. Wiele miejsca
poświęcono m. in. usytuowa­
niu służb geodezyjnych oraz

ich roli i zadaniom. General­
nie posłowie wskazywali, iż
projekt ustawy odpowiada po­
stulatom wyborców, a zara­
zem porządkuje struktury or­
ganizacyjne w administracji
państwowej i zgodny jest z

zasadami reformy gospodar­
czej.

Wyjaśnień udzielał podse­
kretarz stanu w URM — Zyg­
munt Rybicki. Podkreślił on

m. in. iż proponowane zmiany
służą uproszczeniu struktur i
znalezieniu oszczędnych form
działania centralnej admini­
stracji państwowej. Polemizu­
jąc z obiegową opinią o prze­
rostach kadrowych tej admi­
nistracji wskazał, że w Polsce
na 10 tys. mieszkańców przy­
pada 36 pracowników admini­
stracji państwowej, a więc
znacznie mniej niż np. w Buł­
garii czy NRD. Proponowane
zmiany spowodują zmniejsze­
nie liczby pracowników admi­
nistracji o ok. 2 proc.; reali­
zacji proponowanej ustawy o-

raz łączeniu resortów i urzę­
dów towarzyszyć będą sta­
ranne przeglądy kadrowe.
Projektowana ustawa — pod­
kreślił Z. Rybicki — nie do­
tyka struktur administracji
terenowej, w tym rolnej, le­
śnej itp.

Komisja, po wniesieniu po­
prawek, zaakcentowała pro­
jekt uchwały, który zostanie
przedstawiony Izbie 12 bm. —

na najbliższym posiedzeniu
Sejmu.

czeństwem, zdobywania jego
zaufania, współdziałania w

realizacji wspólnych inicjatyw,
wyjaśniania założeń ideowych
i programu partii”.

Przygotowania do X Zjazdu
wymagać więc będą działań
sprzyjających umacnianiu par­
tii we wszystkich środowi­
skach. wspierania przez nią
przedsięwzięć sprzyjających
większej niż dotąd aktywności
organizacji społecznych i sto­
warzyszeń a zwłaszcza związ­
ków zawodowych. Zadaniem
każdej organizacji partyjnej
jest tworzenie klimatu dla sta­
łego rozwoju szeregów związ­
kowych. Wielka wagę przywią­
zywać się będzie do właściwej
polityki kadrowej, a zwłaszcza
sprawiedliwej i rzetelnej oce­
ny kadr — „tego najważniej­
szego bogactwa, jakim dyspo­
nujemy”.

Na zakończenie Józef Gaje-
wicz zapoznał zebranych z pla­
nami pracy KK PZPR zwią­
zanymi z dalszym doskonale­
niem działalności terenowych
instancji partyjnych i stoso­
wanymi kryteriami ich ocen.

(sar)

pówyżej 15.000 — odpowied­
nio 80 proc. Dotyczy to wcza­
sów. W przypadku wczasów
profilaktycano - leczniczych
odpowiednio: przy dochodzie
5.400 — 10 proc., iO.OOO—11.000
— 35 proc., powyżej 17,000 —

80 proc. W kategorii tej na­
stąpiła obniżka opłat: doty­
czy to także 21-dniowych
wczasów profilaktyczno-le-
czniczych dla osób zagrożo­
nych chorobami zawodowy­
mi oraz 28-dniowych wczasów
przeciwgruźliczych. Całość
spraw x tym związanyciz za­
warta jest w zarządzeniu nr

11 przewodniczącego Głów­
nego Komitetu Turystyki.

Poinformowano także o wy­
nikach konkursu na najlep­
sze wsie turystyczne w 1085
r. pn. „Jabłońscy zapraszają
Matysiaków”. Laureatami XV
edycji konkursu organizowa­
nego przez GKT i redakcję
„Zielonego Sztandaru" zosta­
ły wsie: Charzykowy k. Choj­
nic woj. bydgoskie. Żegocina
woj. tarnowskie, Dąbrówno,
Miłomłyn i Pasym w woj.
olsztyńskim oraz: Lubniewi­
ce i Ośno woj. gorzowskie,
Rydzewo woj. suwalskie, Kor-
nielów woj. bielskie, Gdów
woj. m. krakowskie i Hory­
niec woj. przemyskie.

W konkursie uczestniczyło
45 wsi x 16 województw.

ahosłowacjł z prezesem te­
go Urzędu Yladiniircm
Mićką, Delegacja w towa­
rzystwie wiceprezesa Głów­
nego Urzędu Statystyczne­
go prof. dr Tadeusza Wal­
czaka i dyrektora WUS
mgr Stanisława Pawlickie­
go — omówiła w Urzędzie
Miasta z wiceprezydentem
Marianem Kuligiem spra­
wy dotyczące badań staty­
stycznych dla potrzeb władz
terenowych. Goście zwie­
dzili zabytki Krakowa i
Muzeum Żup Solnych w

Wieliczce.

©SPORT ©SPORT®

Józef Kurek trenerem „katehetów"
l'o meczu ze Stoczniowcem in­

formowałem w sprawozdaniu, że

rezygnację z funkcji trenera I

zespołu złożył Antoni Gutowski,
który wprowadził KTH do

ekstraklasy i — naszym zdaniem
— osiągnął wraz z zespołem w

ligowych rozgrywkach wyniki
na miarę możliwości. Wspomnia­
łem również, że powszechnie u-

waża się, że jego następcą bę­
dzie Józef Kurek. Wprawdzie
trener Kurek w rozmowie ze

mną stwierdził, te powrócił do

Krynicy, aby odpocząć od ligo­
wego hokeja i chce się skupić
na pracy z młodzieżą, ale nie
odrzucał również możliwości

chwilowej opieki nad zespołem.
„Jeżeli zarząd nie poszuka szyb­
ko następcy — powiedział — to
wówczas na. okres tygodnia cźy
dwóch przejmę zespół. Ale nie
ma co ukrywać, że będzie to

tylko zastępstwo i koniecznie
działacze muszą poszukać nowe­
go szkoleniowca”.

Ostatecznie zarząd powierzył
trenerowi Kurkowi zespół, ale
na jak długo — trudno powie­
dzieć. Jeżeli Józef Kurek dotrzy­

Sportowe wyróżnienia dla „Gazety”
Już od 90 lat organizowany jest

Międzynarodowy Turystyczny
Rajd Przyjaźni „Szlakami W. I .

Lenina”. Komitet Orgamizacyj-
ny rajdu przyznał naszej „Ga­
zecie” pamiątkowy medal ju­
bileuszowy za aktywny udział,
pomoc i współpracę przy orga­
nizowaniu tej największej im­
prezy turystycznej w kraju. O-

trzymallśmy też od organizato­
rów pamiątkowy puchar.

Wczoraj naszą redakcję odwie­

Echa pucharowej środy
Z ponad 120 zespołów, które

wystartowały w europejskich pu­
charach na placu boju pozostały
tylko 32 zespoły. W Pucharze
Europy Mistrzów Krajowych
oraz w Pucharze Zdobywców
Pucharów osiągnięto już ćwierć­
finał, natomiast o awans do
ósemki w Pucharze UEFA druży­
ny będą walczyć jeszcze w trze­
ciej rundzie eliminacji. W ostat­
nim z wymienionych pucharów
pozostał nasz jedyny reprezen­
tant — warszawska Legia. Już
dziś poznamy jej przeciwnika.
Kogo przydzieli los polskiej dru­
żynie? W tym gronie nie ma już
słabeuszy i aby awansować do
ćwierćfinału, trzeba naprawdę
dobrze grać.

W Pucharze UEFA w II run­
dzie nie zanotowano niespodzia­

Radosny futbol
Dom Kultury „Podwawelski"

wraz z Ogniskiem TKKF „Kor­
moran” zorganizował w osiedlu
Podwawelskim turniej piłkarski
dla dzieci w wieku od 7 do i8
lat. Wystartowało w nim 27 dru­
żyn, a rozgrywki prowadzone
były w 4 kategoriach wieko­
wych. W sumie z tej pożytecznej
rozrywki skorzystało 252 dzieci.
W organizacji imnrezy z pomo­
cą pospieszył Klub Sportowy
„iuvenia”, który współpracuje
od lat z DK „Podwawelski”. M.
in. dzięki aktywnej pomocy se­
kretarza urzędującego klubu
Józefa Nowaka udało się zorga­
nizować półkolonię piłkarską,
której część kosztów pokrył
klub. Najlepsze zespoły wyłonio­
ne w rozgrywkach ligi osiedlo­
wej uczestniczyły w wielu tur­
niejach nawet poza Krakowem,
a ostatnio utrzymywane są stałe

kontakty z podobnymi zespołami
na terenie Czechosłowacji.

W bieżącym roku w turnieju
ligi osiedlowej w kategorii wie­

Porażka

koszykarek Wisły
W rewanżowym meczu dru­

giej rundy Pucharu Europy
w koszykówce kobiet Wisła
przegrała w Paryżu z zespo­
łem Stade Francąis 64:98
(35:50) i została wyelimino­
wana.

Rajd „Żubrów”
(j) Automobilklub Krakowski

informuje, że w dtóu # listo­
pada br. organizuje XIX Ogól­
nopolska Rajd Działaczy i b.
Zawodników pn. „Rajd Żubrów”
na trasie: Kraków — Głogo-
czów — Włosań — Konary —

Siepraw — Krzyszkowice — Za­
wada — Myślenice — Nowy
Targ — Zakopane.

W imprezie mogą wziąć udział

chętni do uzyskania licencji
sportowej zawodnika, oraz za­
wodnicy posiadający licencję
IIR.

Zgłoszenia przyjmuje oraz in­
formacji udziela Biuro Klubu
Kraków, ul. Solskiego. 93 teł.
22-41-14.

Sobota w TKKF

(k) Otwarty turniej par
w brydżu sportowym, os. Bie­
żanów Nowy, ul. Telimeny 31
(świetlica DPJ), — godz. 9.30.

0 Otwarty turniej brydża
sportowego dla niezaawansowa-
nych, klub Podwawelski, ul.
Komandosów 21 — godz. 8 .30.

ó Gry 1 zabawy dl> dzieci
I dorosłych, parte Jordan.a —

godz. 11.
ó Gry i zabawy rekreacyjno

dla dzieci i młodzieży, park
Bednarskiego — godz. 18.

ó Turniej tenisa stołowego.
Nowa Huta, o«. Stalowe 16

(DMR) — godz. 16.
0 Zdobywanie kart pływac­

kich, ul. Krowoderska 8 —- I

godz. 19.39
NIEDZIELA 1« BM.

ó „Bieg po
'

zdrowie”, zbiór- j
ka w pawilonie OSiR „Krak o- I

wianka”, pzrk Jordan a. godz. 8. 1

ma słowa, to w najbliższym cza­
sie zespół będzie prowadził inny
szkoleniowiec. Nie wiem, czy ta­
kie częste zmiany mogą wyjść
na dobre beniaminkowi z Kryni­
cy. Dziś KTH spotka się w der-
bowym pojedynku z walczącym
o mistrzostwo Podhalem.

Craooria gra na własnym lo­
dowisku x GKS Katowice i

zwycięstwo daje jeszcze nadzieje
na awans do finałowej szóstki.
Podopieczni trenera Andrzeja
Kosturka nie zagrają dziś Jed­
nak w pełnym składzie. Na dłu­
żej wyłączony jest z gry Behou-

nek, który leczy kontuzje. Nie
zagra również Wieczorkiewicz,
tak więc Cracovia będzie grała
tylko piątką obrońców. Również
kapitan zespołu Pawlik nie jest
w pełni dyspozycji i choć na pe­
wno nie zabraknie go na lodo­
wisku, to trzeba jednak pamię­
tać. że będzie on grał nie W

pełni sil.
W pozostałych meczach grają:

LKS z Polonią, Stoczniowiec z

Zagłębiem i Naprzód z Tychami.

(JK)

dzili przedstawiciele Krakow­
skiego Okręgowego Związku Ko­
larskiego, z którymi od 25 lat
organizujemy Małopolski Wyścig
Górski. Mówiono o przyszłorocz­
nym wyścigu, który odbędzie się
w dniach od 11 do 14 czerwca.

Dziennikarzom, którzy włożyli
największy wkład pracy w orga­
nizację wyścigu, wręczone zosta­
ły odznaki za zasługi dla pol­
skiego kolarstwa.

nek i do dalszych gier awanso­
wały tak znane firmy jak AC
Milan, Inter Mediolan, Borussia

Moenehengiadbach czy FC Koeln.
W Pucharze Mistrzów niespo­

dziankę sprawili Finowie.
Kuusysi Lahti! wyeliminowali
mistrza ZSRR Zenit Leningrad.
W najciekawszym meczu tej
rundy Juventus zwyciężył Vero-

nę 2:0, a mecz rozgrywany był
przy pustych trybunach. Była to
kara za wydarzenia, do jakich
doszło na stadionie Heysel.

W Pucharze Zdobywców Pu­
charów również wszystko poto-
cżyło się zgodnie z prognozami i
w walce o półfinał rywalizować
będą takie zespoły Jak Rapid
Wiedeń, Dynamo Kijów, Benfica
Lizbona czy Atletico Madryt.

(k)

kowej do lat 11 zwyciężył zespół
Palatlnajkos a królem strzelców
został Leszek Lasoń z 11 bram­
kami. W kategorii wiekowej do
lat 13 najlepsza okazała się dru­
żyna Evertonu, królem strzelców
został Grzegorz Ostapczuk Z 39
bramkami. W kategorii wieko­
wej do lat 15 zwyciężyła Rol-
nlczanka a najwięcej bramek

zdobył Grzegorz Fabian — 18
Wśród najstarszych zespołów (do
lat 18) pierwsze miejsce zajęli
„Błędni Rycerze” a najlepszym
snajperem był Sławomir Hyla —

17 bramek. W turnieju zdobyto
639 bramek.

Nad sprawnym przebiegiem
futbolowych zmagań czuwał In­
struktor do spraw sportu 1 re­
kreacji przy Domu Kultury
„Podwawelski” Jan Bajger.
Spotkania sędziowali społecznie
mieszkańcy osiedla a wyróżnili
się z ich grona szczególnie pa­
nowie Janusz Waktor, Marek
Macheta oraz Kazimierz Ga­
wroński. (k)

Porażka

siatkarzy Hutnika

(J) 7 bm. rozpoczął się w Kra­
kowie międzynarodowy turniej
siatkówki mężczyzn o „Stalowy
Puchar Nowej Huty” Blorą w

nim udział trzy zespoły krajowe:
Resor! a, Hutnik 1 Płomień oraz

Jedna drużyna z ZSRR — Loko-
mntlw Kijów.

W pierwszym meczu Lokome-
tiw Kijów poknal dość gładko
Resovię 3:9 (15:11, 15:3, 15:19).
W zespole ZSRR wyróżniał się
mierzący ponad 2 metry Paweł

Mojsienko. W drugim meczu

Hutnik przegrał z Płomieniem
1:3 (11:15, 15:4, 9:15, 11:15). Pol­
skie zespoły występują bez ka-
drowiczów.

W kilku wierszach

0 (k) W zakończonych w

środę późną porą meczach pu­
charowych w PEMK FC Porto

pokonało Barcelonę 3:1 (0:9).
Awans CF Barcelona, a w Pu­
charze UEFA Sperling Lizbo­
no pokonał Dinatno Tirana
1:0 (0:0). Awans — Sport! ng
Lizbona.

+ 23 partia szachowego meczu

o mistrzostwo świata pomiędzy
Karpowem i Kasparowem za­
kończyła się remisem.

Po 23 partiach w meczu pro­
wadzi Kasparow 12:11. Ostatnia,
24 partia rozegrana zostanie w

sobotę.
<J> W meczu o piłkarski su-

perpuchar Anglii, Manchester
United zremisował a Norwleh
1:1.

Tow. JANOWI
WOLNEMU

składamy wyrsay ser­
decznego współczucia z

powodu imlcrel ŻONY

Zarząd Zakładowy
Zw. Zsw.

I pracownicy
KK PZPR

PRZEDSIĘBIORSTWO ZMECHANIZOWANYCH
ROBOT INŻYNIERYJNYCH

zatrudni
KIEROWNIKA Ośrodka Wypoczynkowego

w Porębie k/Myślenie
Wymagane wykształcenie minimum średnie, dwu­

letnia praktyka.
PONADTO ZATRUDNI
< MASZYNISTÓW koparek I 1 U klasa
< MASZYNISTÓW turawi wieiowych I i U klasa
♦ SPAWACZY elektrycznych x uprawnieniami RS

Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr 1 Szkolenia Kra­
ków, ul. Płk Dąbka 2, teł. 55-33-12 wewn. 328 1 320.

K-&S21

PRACA

ZAKŁAD remontowo-montażowy
— przyjmle do pracy ślusarzy,
spawaczy lub przyuczonych w

tych zawodach. Warunki bardzo
dobre, praca w akordzie. Zgło­
szenia osobiste. Zdzisław Szopa,
Kraków, ul. Ulanów 46/18, po
godz. 17. g-90128

KUPNO

MONETY stare — kupię. Kraków,
te!. M-15-S2. g-89ć94

SPRZEDAŻ

SILNIK diesel Issuzu 2000. ze

skrzynią biegów — sprzedam.
Kraków, Bronowicka 77/90.

CEGŁĘ paloną, pełną dostarcza
własnym transportem cegielnia
mgr inź. L. Głuś. Dziekanowice,
k/Dobczyc. Informacje na miej­
scu. g-90001
OWCZARKI niemieckie — sprze­
dam. Setkowicz, Siedlec k/Krze­
szowic. g-88628
MERCEDES 603 D, podwójna ka­
bina — sprzedam. Nowy Sącz, tel.
203-35. S-&S204

SILNIK 40-11, e gwarancją —

sprzedam. Wiadomość: Tarnów.
Brodzińskiego 32/5, po godz. 18.

DOMEK jednorodzinny, składany
z elementów 4BW „Namysłów” —

sprzedam. Oferty: B2458 „Prasa”
Kraków, Krakowska 12.

LOKALE

MIESZKANIA na terenie Zakopa­
nego lub najbliższej okolicy, na

okres 2 lat poszukuję. Warszawa,
telefon 17-01-33 po godz. 19.

LOKATORSKIE M-3 Kraków za­
mienię na Warszawę. Oferty
798514, Biuro Ogłoszeń, Warszawa”,
Poznańska 38.

NIERUCHOMOŚCI

PÓŁ kamienicy i możliwością
przeróbki strychu na mieszkanie,
centrum, cicha ulica — sprzedam.
Oferty 90379 „Prasa” Kraków,
Wlślna 2.

PARCELĘ budowlaną w okolicy
Woli Justowskiej — kuplę. W
rozliczeniu ewentualnie kamieni­
ca z możliwością nadbudowy.
Oferty 90380 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

PIĘTRO w domu dwurodzinnym
— sprzedam. W rozliczeniu mie­
szkanie niewłasnośclowe. Oferty
9001/4 „Prasa” Kraków, Wlślna 2.

USŁUGI

„SEYFO” — komfortowe wycisze­
nie drrwl, zabezpieczenie anty-
włamanlowe. Tel. 33 -96-32. (-89116

RADA NADZORCZA ®

SPÓŁDZIELNI MIESZKANIOWEJ
LOKATORSKO-WŁASNOŚCIOWEJ

„PRZYJAŹŃ”
82-065 Krzeszowice, ul. Targowa 31

oghsza konkurs na stanowisko
▲ DYREKTORA SPÓŁDZIELNI
A ZASTĘPCY DYREKTORA

WYMAGANE WARUNKI
:— wykształcenie wyższe ekonomiczne Mb tecświcame

comijmniej pięcioletnia praMyfka na stanowisku
kierowniczym

— nienaganna postawa moralna i etyczna
Zgłoszenie do konkursu winno zawierać:

~ podanie
— życiorys oraz ankietę personalna
— odipis dyplomów
— opinię z ostatniego miejsce pracy
— atwierdaenle o niekaralności

Rada Nadzorcza ma prawo dowolnego wyboru kan­
dydata.

Kierowane do Spółdzielni agłosoenia w zamkniętej
kopercie naileży opatazyć napisem „KONKURS”.

Termin zgłoszenia upływa z dniem 20 listopada 1985 r.
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SKLEP FABRYCZNY I

Krakowskich Fabryk Mebli w Krakowie,
uL Zakopiańska 33/37, tel. 66-70-88

OFERUJE
duży wybór mebli tapicerowanych

w atrakcyjnych tkaninach obiciowych wg wyiboru
klienta

♦ kanapy rozkładane 2-osobowe
♦ sestawy wypoczynkowe ('kanapa, 2 fotele, ława)
♦ fotele rozkładane 1 i 2-osobowe (amerykanki)

oraz pojedyncze meble stolarskie.

Serdecznie zapraszamy

wszystkich PT. Klientów
KRAKOWSKIE FABRYKI MEBLI |

S

S

S

Przedsiębiorstwo Usług Remontowych
i Obsługi Szkół Dzielnicy Krowodrza

Kraków, ul. L. Rydla 31

zatrudni zaraz
PRACOWNIKÓW NA STANOWISKA:

1. Merowiilk Działu Remontów,
8. specjalista ds. przygotowani* dokumentacji tech­

nicznej,
1. magazynierów,
4. murarzy,
5. hydraulików,
6. ślusarza 1 uprawnieniami spawacza gazowego,
T. szklarzy

na bardzo korzystnych warunkach.

Bliższych informacji udkela Dział Kadr. ul. L. Rydila
31, tel. 37-15-82. K-SÓ57

PRZECIWWŁAMANIOWE zabe­
zpieczenie drzwi z tapleerskim
wykończeniem (wybór kolorów i
zamków), montaż drzwi harmo­
nijkowych — Pindel. tel. 34-39-8T.

SZYBKO, solidnie bieżnikuje opo­
ny (Mercedes, Wołga, Warszawa,
Syrena) — zakład wulkanizacyj­
ny Jakubas, Brzesko, Solskiego
K. g-SIOłi)
CYKLINOWANIE, lakierowanie
parkietów z gwarancją. Kraków
1 okolice, lnż. M. Kusiak, tel.
21-31-03 . ą-8977S

REGENERACJA agregatów lodó­
wek sprężarkowych — Gawęd, tel.
55-40-38, wewnętrzny 1CT, godz.
9-l«. g-81’11

ZGUBY

UNIEWAŻNIAM skradzioną pie­
czątkę: Małgorzata Szadkowska-
Bach, specjalista chorób pluć.
Kraków, ul. Ułanów 43/12 Kr
7017/70, tel. 170-41. g-808S2
JEZIORSKI Marek, zam. Kraków,
os. Wysokie 1/41, zgubił legityma­
cję studencką wydaną przez UJ.

BIAŁOŃ Halina, zam. Dobczyce,
ul. Dzelrżyńsklego 2a, zgubiła
prawo jazdy kat. B . wydane przez
Wydział Komunikacji w Jodlow-
niRu. g-38384

Zakład metalizacji
próżniowej

podejmie współpracę
z przedsiębiorstwami

państwowymi, ftanarm

polonijnymi
oreuz spółdzielniami.
RYSZARD WISNIK,

Łódź, ul. Tęczowa 7.

Informacje: Kraków, teł.
44-53-93

RÓŻNE

MODNE suknie ślubne l okazyj­
ne

_ poleca pracownia krawie­
cka. ul. Bohaterów Stalingradu 28.

NAROŻNIKI, komplety wypoczyn­
kowe. skóropodobne — poleca za­
kład tapicerskl, Nowy Sącz, ul.
Dunajewskiego 9, tel. 204-25.

MAŁŻEŃSTWA krajowe, zagrani­
czne. „Halszka” — Żary, box.

SPRZEDAŻ trumien z możliwo­
ścią przywozu — Wysiolek Lu-
borzycki 76, gmina Kocmyrzów.
Kraków, tel. 44-34-84. wewnętrzny
224. P-O39CS

MEBLOSCIANKI, komplety wy­
poczynkowe. komplety kuchenne,
narożniki, lawo-stoly Itp poleca
sklep — „Wyposażenie mieszkań”,
Tarnów, ul. Okrężna 3. (róg
Lwowskiej). g-34349
PRZEPRASZAM Ob. St. Kostkę,
Bochnia, Brzeźnlcka T, ta zniewa­
żenie słowne. Stanisław Dziadoń,
Bochnia 95. g-343M



Str- 8 GAZETA KRAKOWSKA PIĄTEK, 8 LISTOPADA 1988 R. — NR Ml

TYGODNIOWY program TV
9—14 XI

| SOBOTA

PROGRAM I

7.25 TTR — fiz., sem. 3:
Prąd zmienny

7.55 TTR — biol., sem. 3:
Geny i ich działanie

8.25 Program dnia
8.30 Tydzień na działce
9.00 Dla młodych widzów:

„Sobótka’ oraz film prod. USA
x serii „Domek na prerii"

10.30 DT — wiadomości
10.40 Co się dzieje? — progr.

. publicyst.
11.00 W świecie ciszy —

.progr. dla niesłyszacych
11.30 Estrada folkloru: XVII

Międzynarodowy Festiwal Fol­
kloru Ziem Górskich — Za­
kopane 85

11.45 Telewizyjna Lista
Przebojów.

12.00 „Tu w tym samym
miejscu”: Tamten Listopad —

progr. dokum.
12.30 Siedem anten
13.15 Co się dzieje?
13.30 „Galeria 37 milionów”

malarstwo Krzysztofa Jacków-

14.00 Konto „M”
14.30 „Azymut” — wojsko­

wy mag. publicystyczny
15.00 DT — wiadomości
15.05 Antologia dramatu po­

wszechnego: Jean Giraudoux
„Amfitrion 38”, reż. S. Brej-
dygant. Wyk.: I. Gogolewski,
M. Kociniak, E. Starostecka,
W. Łuczycka, A. Seniuk, J.
Dukaj

16.35 „Max Ernst” — film
prod. RFN

17.20 Losowanie Dużego Lot­
ka

17.30 Studio Sport: I liga
piłki nożnej

18.20 „Morze wokół nas”:
Zimne obszary

19.00 Dobranoc: Dziwny
świat kota Filemona

19.10 Z kamerą wśród zwie­
rząt: Wizyta w opolskim zoo

19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Samotnym zapewnia­

my hotel” — film fab. prod.
radź.

21.25 „Czas” — mag. publi­
cystyczny

22.15 DT — wiadomości
22.20 Wiadomości sportowe

oraz Puchar Europy w siat­
kówce mężczyzn

22.55 „Lady Magie”: Maria
Cruesa — włoski progr. rozr.

23.35 Kino Nocne: „Dokąd
lecą srebrne kruki” j— włoski
film krymin.-obycz., reż. Piero
Livi.

11.00 „Peryskop” — wojsk,
mag. publicystyczny

11.30 Lokalny Koncert Ży­
czeń

11.55—23.15 niedziela w

18.30 KRONIKA (KtJ
19.00 Życie i styl
19.30 Dziennik telwizyjny
20.00 Transmisja i obrad

Sejmu PRL
22.20 „Rynek” — film fab.

prod. węg„ reż. Sandor Miha-
lyfy

23.25 Wieczorne wiadomości

RODA

PROGRAM II

13.30 NURT: Poznawanie
świata w społ. prymitywnych

14.00 NURT: Pedagogika o-

piekuńcza
14.30 NURT: Studium geo­

grafii
15.00—23.40 sobota w „dwój­

ce"
15.00 Powitanie
15.10 „5—10—15” zespół3?ÓM” przedstawia
16.30 Temat na dziś: Sora-

eowane muzy
17.10 Wideoteka
17.40 W poszukiwaniu zagi­

nionych śladów; ..Alaska —

kołyska sztormów”
18.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 Auto-Moto—Fan Klub

— wyd. specj.
19.30 Dziennik telewizyjny

(dla niesłyszacych)
20.00 Temat na dziś: Spra­

cowane muzy
21.15 Tydzień w polityce —

komentuje Karol Szyndzie-
lorz

21.25 Ze sztuką na ty
22.20 Opowieści o miłości:

„Ślepa miłość” ang. film

psycholog. ,reż. Warris Huś-
sein

23.25 Wieczorne wiadomości
23 30 Muzyką na dobranoc

niedziela

„dwójce”:
11.55 Powitanie
12.00 Kwadrans z hejnałem
12.15 DT — wiadomości
12.20
13.00

dzo wczesnym rankiem”, ode.
1 pt. Dimka — film prod. radź.

14.10 Jubileusz
grafii, cz. 1

14.35 Finał
„Dwójki”

15.30 Jubileusz
grafii, cz. 2

16.00 „Ostatnie
Ziemi”,
ang.

17.00 Jubileusz kinemato-

Jutro poniedziałek
Kino Familijne: „Bar-

kinem ato-

prze bojów

kinemato-

miejsce na

ode. 2 — film prod.

grafii, cz. 3
18.45 Studio Sport
19.30 Dziennik telwizyjny

(dla ńiesłyszących)
20.00 Stereo i w kolorze:

ork. kamer. PRiTV w Pozna­
niu p/d A. Duczmal

21.00 Wielkie filmy małego
ekranu: „Ja, Klaudiusz”, ode.
2 pt. Sprawy rodzinne — film
prod. ang., reż. Herbert Wise

21.55 Jubileusz kinemato­
grafii, cz. 4

22.10 Czy możemy być mod­
ni

23.00 Wieczorne wiadomości
23.05 Na 5 minut przed za­

śnięciem:, „O człowieku, który
ukradł czas”

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

13.30 TTR — mat., sem. 1:
Wzory skróconego mnożenia

14.00 TTR — fiz., sem. 1:
Prawa ruchu

15.55 NURT: Religioznawst­
wo

16.25 Program dnia: DT —

wiadomości
16.30 Dla młodych widzów:

„Stowarzyszenie myślących”
16.55 Kino „Zwierzyńca”:

Ogrody zoologiczne świata —

„Manilla” — serial dokum.
prod. RFN

17.20 DT — wiadomości
17.30 „Stawka większa niż

życie”, ode. 11 pt. Hasło —se­
rial sens. prod. TP, reż. A.
Konic

18.30 Echa stadionów
19.00 Dobranoc: „Alicja po

drugiej stronie lustra”
19.10 Laboratorium: „Metal

czy szkło?”
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 Teatr TV: William

Szekspir „Hamlet” —• cz. 1,
reż. Jan Englert. Wyk.: J.
Frycz, E. Dałkowska, T. Huk,
E. Domańska, M. Voit, M. Ko-
narowski, A. Ferency, G. Wons
C. Morawski i in.

21.55 DT — komentarze
22.50 Teatr TV: „Hamlet”,

cz. 2
23.40 DT — wiadomości
23.45 J. niemiecki, lekcja 4.

PROGRAM II

16.55 Program dnia
17.00 Savoir-vivre na cztery

osoby i stół
17.30 Moja muzyka: Zbig­

niew Pawlicki
18.00 „Kosmiczny test” —

teleturniej
18.20 Przeboje „Dwójki”
18.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 Piękni i wspaniali
19.30 Dziennik telewizyjny

20.00 Szkice historyczne: Czy
Polska wybuchła?

20.15 Oblicza polskiego ki­
na: „Uciec jak najbliżej”, reż.
Janiisz Zaorski

21.55 Nasza Warszawa
22.55 Nagroda czy kara? —

rep.
23.10 Wieczorne wiadomości

PROGRAM I

8.10 Hist., kl. 8: Polska po
roku 1926

9.00 Krajobrazy Polski, kl. 4:

Ojcowski Park Narodowy
9.30—12.00 Domator:
9.35 Domowe przedszkola
10.00 DT — wiadomości
10.10 Film dla II zmiany:

„Jeździec na siwym koniu”
11.45 Zielono nam

12.00 Nauka o człowieku, kl.
7: Co to znaczy prawidłowo
się odżywiać?

13.30 TTR — upr. roślin,
sem. 1: Gleby bielicowe i bru­
natne

14,00 TTR — hod. zwierząt,
sem. 1: Układ nerwowy i do-
krewny

14.30 Telewizyjny Kurs Rol­
niczy: Zmiany w strukturze
zasiewów

14.50 Krajobraz Polski, kl. 4:
Ojcowski Park Narodowy

15.55 NURT: Przygotowanie
do życia w rodzinie

16.25 Program dnia: DT —

wiadomości.
16.30 Dla młodych widzów:

„Krąg” — mag. harcerzy
16.55 Dla dzieci: „Tik-Tak”
17.20 DT — wiadomości
17.30 Losowanie Express

Lotka i Małego Lotka
17.40 „Za młodzi na zmarsz­

czki” — film fab. prod. rum.

19.00 Dobranoc: „Porwanie
Baltazara Gąbki”

19.10 Archiwum XX wieku:
„Tam za oceanem”

■ 19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 „Jeździec na siwym

koniu” — film te^wiz. nrod.
polsko-NRD, reż. Klaus Gen-
dries

21.50 DT — komentarze
22.15 Trybuna Sejmowa
23.00 DT — wiadomości
23.05 J. rosyjski, lekcja 4

PROGRAM n

16.55 Program dnia
17.00 Konsylium Kliniki

Zdrowego Człowieka”
17.30 Salon muzyczny: „O-

peretka, operetka”
18.20 Przeboje „Dwójki”
18.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 Joe Dassin nie tylko po

francusku
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Co pana do nas spro­

wadza?
20.15 Dookoła świata: „W

Nepalu”
21.00 I Forum Kultury Euro­

pejskiej w Budapeszcie —

konc. galowy.
22.25 Osądźmy sami
23.10 Wielki mecz: Karpow

— Kasparow
23.25 Wieczorne wiadomości

CZWARTEK

PROGRAM I

WTOREK

Wyróżnienia dla zasłużonych działaczy

Uroczysta akademia z okazji

W Zarządzie Dzielnico­
wym TPPR Kraków-Nowa
Huta odbyła się wczoraj
uroczysta akademia z oka­
zji 68. rocznicy Rewolucji
Październikowej. W części
organizacyjnej uroczystego
plenum wybrano nowego
przewodniczącego Zarządu
Dzielnicowego TPPR Kra­
ków — Nowa Huta Tadeusza
Cmikiewicza. Dokonano też
aktu dekoracji zasłużonych
działaczy odznaczeniami.
Złote Odznaki TPPR otrzy­
mali Jan Maciaś i Jerzy
Franaszek. Dyplomy 40-le-
cia Zarządu Głównego

TPPR wręczono 8 osobom.
Wśród zaproszonych gości
znajdowali się wiceprezes
Zarządu Wojewódzkiego
TPPR Stanisław Marcin­
kowski, sekretarz KD
PZPR Nowa Huta Zdzisław
Weliszek, przewodniczący
Rady Narodowej Dzielnicy
Nowa Huta Edward Cisow­
ski; przewodniczący Zarzą­
du Fabrycznego TPPR HiL
Julian Olszowski. Licznie
przybył aktyw TPPR szkół
dzielnicy, zakładów pracy,
kombatanci i młodzież.

(TCh)

co -gdzie - kiedy ?
| PIĄTEK, 1985-11-08

WIKTORYNA, jutro TEODORA

teatry

19.30.
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Stazykawfci i igły jednorazo­
wego użytku od lat są zmorą
Judzi chorych na cukrzycę o-raz

personelu szpitali, przycho­
dni. Po prostu ani strzykawek
ani igieł nie ma w wystar­
czającej ilości, a najbliższa
przyszłość nie rokuje zmian
na lepsze.

Przedsiębiorstwo Zaopateze-
ńia Lecznictwa „Cezal” zaj­
muje się dostarczaniem oby­
dwu deficytowych towarów do
szpitali, przychodni i wytypo­
wanych sklepów. Krakowski
oddział przedsiębiorstwa ma

pod opieką trzy województwa:
tarnowskie, nowosądeckie i
krakowskie. Jeżeli wierzyć sta­
tystyce, to do tychże woje­
wództw spływa 6 proc, pro­
dukcji krajowej strzykawek i
igieł: Dużo czy mato?

Jeżeli chodzi o strzykawiki,
to sytuacja nie przedstawia
się najgorzej. Trudności są,
owszem, ale od pewnego cza­
su nastąpiła pewna poprawa,
dzięki chyba fabryce „Polfy” z

Bolesławia na Dolnym Śląsku,
która niedawno rozpoczęła
produkcję. Również import
kompletów: strzykawka i igła
jednorazowego użytku z Ju­
gosławii pomógł rozładować
napiętą sytuację. Jugosłowiań­
ski produkt ma wszakże jedną
zasadniczą wadę. Zamiast
dwóch zawiera jedną igłę. Przy

trzeba
z me-

Strzykawek wystarczy „na styk” ♦ Igieł
jak nie było, tak nie ma

iniekcji leku najpierw
się wkuć do buteleczki
dykamer.tern. Do samego zas­
trzyku potrzebna jest druga
igła. Ale na bezrybiu...

Igły jednorazowego użytku
spędzają sen z oczu ludziom
chorym na cukrzycę i perso­
nelowi służby zdrowia. Fabry­
ka w Milanówku pilnie wy­
maga remontu i rozbudowy.
Podobno za pięć lat, po zapo­
wiadanych modernizacjach,
będzie w stanie produkować
dwa razy więcej niż teraz, czy­
li pół miliarda igieł rocznie.
Taka ilość w pewnym stopniu
zaspokoiłaby, potrzeby. Czy
tak rzeczywiście będzie, zoba­
czymy. W każdym bądź raizie
placówki służby zdrowia mają
piej^vszęAsitwo. przy rozdziale
strzykawek i igieł. W sklepie
przy ul. Stradom 15 osoby
chore na cukrzycę po okaza­
niu dowodu osobistego oraz

zaśwjądczepia mogą kupić pe­
wną tCh ilość.'

Przedsiębiorstwo Zaopatrze­
nia Farmaceutycznego „C,e-
farrn” również rozprowadza
strzykawki i igły jednorazowe­
go użytku. Jeśli ze strzykaw­
kami jest w miarę dobrze, to

igły przysparzają najwięcej
kłopotów. Zapotrzebowanie
realizowane jest najwyżej w

10 proc. (koź, bb)

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha i):
K. Makuszyński: O dwóch takich^

co ukradli Księżyc — 11 (abonam.
nieważne), MINIATURA (pl. Ducha

2): S. I. Witkiewicz: Oni
STARY (Jagiellońska 1): Pedro
Calderon de la Barca: Zycie jest
snem — 19.15 (abonam. nieważ­
ne). SCENA MAŁA (Sławkowska
14): M. Gogol: Pamiętnik wariata
— 19.30. KAMERALNY (Boh Sta­
lingradu 21): A. Polewka: Mistrz

Pathelin — 19.15. BAGATELA (Kar­
melicka 6): S. I . Hsiung: Pani

Wdzięczny Strumyk — 11 i 14

LUDOWY (os. Teatralne 34): A.

Fredro: Zemsta — 11 . SCENA
NURT (os. Teatralne 34): R. Brand­
staetter: Milczenie —- 19.15 OPE­
RETKA (Lubicz 48): F. Lehar: We­
soła wdówka — 19.15. GROTESKA

(Skarbowa 2): S. Michałków: Trzy
świnki — 10 i 12.15. MASZKARON

(Wieża Ratuszowa): G. Boccaccio:

Dekameron — 22 . TEATR 38 (Ry­
nek Gł. 7): Nie będzie więcej fir­
mamentu — 19 (gościnnie The Al-
chemical Theatre z Nowego Jor­
ku). STU (al. Krasińskiego 16).
Makijaż — 19.15. SCENA SZKOL­
NA PWST (Warszawska 5). Wie­
czór Trzech Króli — 19.15. FIL­
HARMONIA (Zwierzyniecka 1):
Cykl „Koncerty jubileuszowe”.
Wyk.: Ork. PFK pod dyr. A. Mar­
kowskiego, Iwan Monighetii
(ZSRR). W progr.: Mozart, Schu­
mann, Strawiński — 19.30.

Pozostałe teatry nieczynne.

PROGRAM I

7.30 Wszechnica rodziny
wiejskiej

7.50 Po gospodarsku — mag
•praw wiejskich

8.15 Program dnia
8.20 Tydzień — mag. spraw

wsi'
9.00 Dla młodych widzów:

„Teleranek” oraz film prod.
poi. „Gazda z Diabelnej” ode.

1
10.30 DT — wiadomości
10.35 „Na ziemi i w głębi­

nach” — film dokum.
11.05 Drukarz z Mikołowa
11.30 W starym kinie: „Ser-

ee matki”, reż. M. Waszyńskii
13.05 Klub Sześciuv Konty­

nentów: „Moje ręce nie znają
więzów”

13.50 Telewizyjny Koncert
Życzeń

14.35 Kraj za miastem: Ży­
cie wśród koni

15.00 DT — wiadomości
15.05 Teatr Młodego Widza:

Hugon Lofting „Niezwykłe
przygody dr Dolittle i jego
przyjaciół”, ode. 1

16.00 Studio 1
18.20 Antena
19.00 Wieczorynka: „Mali

mieszkańcy wielkich gór”
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Trapez”, ode. 3 pt.

Sylwia — serial prod. TP, reż.
H. Przybył

21.00 Pegaz
21.45 Sportowa Niedziela
22.15 „Z syreną na ty” —

program rozrywkowy
23.05 DT — wiadomości

PROGRAM II

9.55 Program dnia
10.00 Film dla ńiesłyszących

„Trapez”, ode. 3 pt. Sylwia —

serial TP

PROGRAM I

8.10 Geogr. kl. 7: Sieć rzecz­
na Ameryki Północnej

9.30—11.00 Domator:
9.35 Domowe przedszkole
10.00 DT — wiadomości
10.10 Film dla II zmiany:

„Oshin”, ode. 10
11.10 Bądź piękną
11.20 Europejskie Parki Na­

rodowe: „Szwajcaria”, cz. 2
film dokum. prod. RFN

12.00 J. poi., kl. 3 lic.: „We­
sele”, cz. 3

13.30 TTR — j. pol„ sem. 3:
hasła i ideały pozytywizmu

14,00 TTR. — matem., sem.

3: Linia prosta
14.30 Telewizyjny Kurs Rol­

niczy: Monokultura zbóż
16.25. Program dnia: DT —

wiadomości
16.30 Dla dzieci: „Fasola”
17.00 Program publicystycz­

ny
18.05 Telewizyjny Informa­

tor Wydawniczy
18.20 Gazeta Rolnicza
19.00 Dobranoc: „Urwis

sprząta”
19.10 Diagnoza
19-30 Dziennik telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 „Oshin”, ode. 10 — se­

rial prod. japońskiej
21.1.5 DT — komentarze
21.40 Na szali . zbrojeń —

progr. publicyst.
22.25 Muzyczne penetracje:

Prix Italia
22.55 DT — wiadomości
23.00 J. angielski, lekcja 4

PROGRAM II

15.50 Program dnia
15.55 Transmisja z obrad

Sejmu PRL
18.00 Śpiewnik domowy:

„Pieśń żołnierza” .

18.20 Przeboje „Dwójki”

9.00 Praca — techn., kl. 1:
Zabawa z elektromagnesem

9.30—11.00 Domator:
9.35 Domowe przedszkole
10.00 DT — wiadomości
10.10 Film .dla II zmiany:

„W stepach Turkiestanu” —

radź. film. fab.
11.25 Apteczka domowa
11.35'Historia najbliższa
12.00 Hist., kl. 4 lic.: Polska

i Polacy w latach okupacji
12.50 J. poi., kl. 5: Najuko­

chańsza mamo moja
13.30 TTR — upr. roślin,

sem. 3: Uprawa zbóż jarych
14.00 TTR — mech.aijiz. roln.

sem. 3: Mechaniz. sadzenia
ziemniaków

14.30 Telewizyjny Kurs Rol­
niczy; pszenżyto

14.50 Praca — techn., kl. 1:
Zabawa z elektromagnesem

16.25 Program dnia: DT —

wiadomości
16.30 Dla młodych widzów:

„O mnie, o tobie, o nas”
16.55 „Był sobie człowiek,

ode. 11: Budowniczowie katedr
17.20 DT — wiadomości
17.50 „Witryna” — magazyn

CZSP
18.05 „Patrol” — wojskowy

mag. publicyst.
18.30 Sonda i „Zrób to sam”
19.00 Dobranoc: „Zwiedza­

my świat”
19.10 „Dom rodzinny”: Emi­

lia Krakowska
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 Teatr Sensacji: Hir-

chard Harris Potrójny nel­
son”. reż. Stefan Szlachtycz.
wyk.: Henryk Talar, Barbara
Brylska, Leonard Pietraszak,

21.50 DT — komentarze
22.50 Klub międzynarodowy
23.15 DT— wiadomości
23.20 J. francuski, lekcja 4

PROGRAM II

16.55 Program dnia
17.00 Życie od kuchni
17.30 Literatura i ekran:

„Ojcowie i dzieci”, cz. 2 —

radź, serial filmowy, reż. Wia­
czesław Nikifarow

18.20 Przeboje „Dwójki”
18.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 Jarmark
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Gorąca linia — ex-

press reporterów
20.15 „Romeo i Julia” — ba­

let do muzyki P. Czajkowskie­
go

20.35 „Variete, variete” —

program rozr. prod. RFN
21.15 Gwiazdy wielkiego

sportu: Wielcy hokeiści
21.50 „Wielka gra” — tele­

turniej
22.35 „Religie i kościoły”:

„Tolerancja” — film dokum.
M. Leszczyńskiego i M. Sie­
mińskiego

23.20 Wieczorne wiadomości

Wojewódzka Szkoła Aktywu
rozpoczęła działalność

250 działaczy Związku So­
cjalistycznej Młodzieży Pol­
skiej, głównie przewodniczą­
cych kół, weźmie udział w

różnych formach szkolenia,
organizowanych . przez ZSMP
na terenie naszego wojewódz­
twa.

60 z nich wzięło udział we

wczorajszej, uroczystej inau­
guracji roku kształcenia ideo­
logicznego, która przebiegała
pod hasłem: „Szkoła Aktywu
— kuźnią kształtowania świa­
topoglądu młodzieży”. Działal­
ność Wojewódzkiej Szkoły

u-prowadzili zajęcia w roku
biegłym, wręczono okoliczno­
ściowe dyplomy i nagrody
książkowe.

Wykład inauguracyjny na

temat: „Perspektywy rozwoju
polskiego ruchu młodzieżowe­
go w latach 80.”, wygłosił
dr Jerzy Kornaś z Akademii

Ekonomicznej.
W inauguracji udział wzięli

m. in.: kierownik Wydziału
Propagandy KK PZPR Hen­
ryk Szydłowski, sekretarz ZG

Aktywu zainaugurował wice- ZSMP Kazimierz Chrzanow-

przewodniczący ZK
Władysław Brojacz.

W trakcie uroczystości za­
służonym lektorom, którzy

ZSMP ski( przewodniczący ZK
ZSMP Krzysztof Matzka.

(ev)

Czy nota »państwowa«
musi być ideałem^

Właśnie takie pytanie po­
stawił na spotkaniu z przed­
stawicielami samorządów ucz­
niowskich

. stawowych Krakowa i
jewództwa
sław Noworyta.
pytanie retoryczne, bo prze­
cież nie chodzi o ocenę dosta­
teczną z danego przedmiotu
ale o całokształt działalności
uczniów na terenie własnych
szkół. Czy młodzież rzeczywi­
ście aktywnie uczestniczy i

pomaga w realizowaniu pro­
gramu wychowawczego? Ja­
kie są hamulce i przeszkody,
uniemożliwiające współpracę
partnerską na płaszczyźnie
dyrektor — nauczyciel
czeń? To zagadnienia, nad

którymi dyskutowali młodzi
wychowankowie szkół śred-

szkół ponadpod-
wo-

kurator Mieezy-
Oczywiście

przez
głosy

nie
doce-

u-

nich. Wielu twierdzi, ż« w

ich szkołach samorządy ucz­
niowskie działają dobrze,
wciągając do pracy większość
kolegów, organizując pomoc
dla słabszych uczniów, czu­
wając nad tym aby regula­
min był przestrzegany
młodzież. Padały jednak
świadczące o tym, że

wszyscy wychowawcy
niają pracę młodych i ich no­
watorskie pomysły. Czy
istnieje prawdzhoa samorząd­
ność? — spytał jeden z ucz­
niów — przedstawiciel LO w

Myślenicach. Na to pytanie
trudno odpowiedzieć. Ale z

pewnością istnieją chociażby
jej zalążki wszędzie tam gdzie
obie zainteresowane strony
dążą do tego samego i mają
te same cele. (ml)

Komunikat KDK

Krakowski Dom Kultury z

przyczyn od siebie niezależ­
nych odwołuje recitale Micha-

ła Bajora w „Piwnicy pod
Baranami” w dniach: 8 i 9 li­
stopada. Pieniądze za bilety
KDK zwraca w dniu impre­
zy.

Wypadki
Na ul. Karmelickiej „fiat

126p” potrącił na przejściu
dla pieszych 55-letniego Fran­
ciszka K., zam. ul. Świerczew­
skiego. Ofiara wypadku do­
znała wstrząsu mózgu. ♦

Ambulatorium Chirurgiczne
Pogotowia Ratunkowego u-

dzieliło pomocy 100 pacjentom.
♦ Służba Ruchu MO interwe­
niowała w 7 wypadkach i 7

kolizjach, w tym jednej spo­
wodowanej przez nietrzeźwe­
go kierowcę. (d)

KIJÓW (Krasińskiego 34): Grey-
stoke: legenda Tarzana, władcy
małp (ang. 12 lat) — 16.30; Pecho­
wiec (Ir. 12 lat) — 19.15, KULTURA

(Rynek Gł. 27): Vabank II (poi.
15 lat) — 9.30, 14, 16, 20.15; Przed­
szkole (radź. 15 lat) — 11 .45, 18.
KSF MIKRO (Dzierżyńskiego 5):
Sesja filmowa „Obraz młodzieży
w filmie radzieckim”, MŁODA
GWARDIA — STUDYJNE (Lu­
bicz 6): Iluzjon — film z cyklu
„Motyw wędrówki w filmie ame­
rykańskim” — 16, 20; film prod.
brazylijskiej z cyklu „Historia ki­
na” — 18, PASAŻ BIELAKA:

Bajki — 12;,Przeklęte oko proro­
ka (pol.-bułg. 12 lat) — 13; Błękit­
ny Grom (USA 15 lat) — 10, 15.

17, 19, ŚWIT DUŻA SALA (OS.
Teatralne 10): Pechowiec (fr. 12

lat) — 15, 20; Pierwsza konna

(radź.) — 17 (uroczysta premiera),
ŚWIT MAŁA SALA: Żandarm w

Nowym Yorku (fr. b .o .) — 15.15;
Kozacka strażnica (radź. 12 lat) —

17.15; Wilczyca (poi. 18 lat) — 19,
ŚWIATOWID DUŻA SALA (OS. Na

Skarpie 7): Gliniarz z Beverly
Hills (USA 18 lat) — 16, 18, 20,
SFINKS (Majakowskiego 2): Su­
perman III (USA 12 lat) - 15.45;
DKF „Kobieta z prowinejii” —

18; spotkanie z twórcami — 20,
TĘCZA (Praska 52): Bajki — 16;
Wejście Smoka (Hongkong-USA 18

lat) — 17; Recydywiści (węg. 18

lat) — 12.45, UCIECHA (Boh.
Stalingradu 16): Och Karol (poi.
15 lat) — 16, 18. 20, WANDA (Wa­
ryńskiego 5): Gremlinsy rozrabia­
ją (USA 12 lat)

" “

_

Texas (RFN-fr.
18.13; W pogoni
(USA 15 lat)
(Stradom 15):
warony (ang. 15 lat)
dykt (USA 15 lat) — 17.45, 20.15,
WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1). (9 —

seans zamknięty); Pospieszny 34

(radź. 12 lat) — 12, 18.13; Strzeż

się dziewiątego syna (radź, b.o.) —

14.30; Christine (USA 18 lat) — 16;
Być albo nie być (USA 15 lat) —

20.15, WRZOS (Zamojskiego 50):
Spotkanie na Kasjopei (radź, b.o .)
— 15.45; Gry wojenne (USA 12 lat)
— 17.30. 19.45, ZWIĄZKOWIEC -

STUDYJNE (Grzegórzecka 71):
Program satyryczno-muzyczny
„Maąutra” — 16.30, 18.30, 20.15.

ALWERNIA — Chemik: Zaginio­
ny (USA 15 lat), KRZESZOWICE
— Nowości: Alabama (poi. !8 lat),
MYŚLENICE — Wisła: Frontowa
miłość (radź. 15 lat); Superman III

(USA 12 lat); Miasto kobiet (wł.
18 lat), NIEPOŁOMICE — Bajka:
Blues Brothers (USA 15 lat),
SŁOMNIKI — Czar: Zagadka nie­
śmiertelności (ang. 18 lat), SKA­
WINA — Piast: Werdykt (USA 15

lat), WIELICZKA ■— Górnik- Ala­
bama (poi. 18 lat).

Pozostałe kina nieczynne.

ność i średniowiecze Małopolski1
„Pradzieje N. Huty”, „Mumie
egipskie w świetle promieni X”

(10—14). APTEKA „POD ORŁEM”

(pl. Boh. Getta 18): Muzeum Pa­
mięci Narodowej (10—16). GALE­
RIA KRZYSZTOFORY (Szczepań­
ska 2): (11—17). BWA (plac Szcze­
pański 3a): Wystawa „Fotografie
chłopów polskich do 1944 r.” —

12 otwarcie. GALERIA ARKADY

(pl. Szczepański 3a): (11—18). GA­
LERIA „PRYZMAT

”

(Łobzowska
3): Wyst. rzeźby Ryszarda Orskie­
go (11.30—15.30). MUZEUM NARO­
DOWE (Sukiennice): Galeria pol­
skiej sztuki XIX wieku (10—16).
MUZEUM WYSPIAŃSKIEGO (Ka­
nonicza 3): (niecz.) . KAMIENICA
SZOŁAYSKICH (pl. Szczepański
9): (niecz.) . ZBIORY CZARTO­
RYSKICH (Jana 19): (12—17.30).
NOWY GMACH (al. 3 Maja 1):
Galeria poi. sztuki XX w. (niecz.) .

MUZEUM MŁODEJ POLSKI „RY-
DLÓWKA” (Tetmajera 28): „Fol­
klor wsi podkrakowskiej” (niecz.) .

MUZ. LOTNICTWA I ASTRO­
NAUTYKI (al. Planu 6-Ietniego
17): (10—14). PAŁAC SZTUKI (plac
Szczepański 4): (10-18). KLUB
MPiK (Mały Rynek 4). CZYTEL­
NIA: (10—20). GALERIA: Wyst.
grafiki K. Hierowskiej (11—18).
KLUB MPiK (pl. Centralny). CZY­
TELNIA: (10—20). GALERIA:

(10—20). OŚRODEK TEATRU CRI-

COT 2 (Kanonicza S): Wystawa
„Witkacy i Teatr Cricot 2”

(11—15). GALERIA ZPAF (Anny
3): (10—18). GALERIA KTF (Boha­
terów Stalingradu 13): (9—19).
WIELICZKA: ZAMEK ZUPNY

(9—13). MUZEUM ZUP KRAKOW­
SKICH; (8—15). KOPALNIA SO­
LI: (8—15).

MYŚLENICE — Muzeum Regio­
nalne (Sobieskiego 3): Wyst. ..Kra­
ków w malarstwie” (ze zbiorów
Muz. Historycznego w Krakowie):
(10—15). MDK (Świerczewskiego
14): (8—21). MIEJSKIE SALE WY­
STAW ARTYSTYCZNYCH (3 Maja
la): Wystawy: ,,Kompozycie kwia­
towe Rozalii Kutrzebowej”, „Z za­
dumy na szlaku” (wyst. fotograf.)*
'1'*

_

wszystkich, 8.30 „Koniec końców”
— ode. pow. (powt.) . 9.05 Przeboje
tyg. 9.15 Pocztówki ze starej War­
szawy. 9 .20 Mała poranna muz.

9.40 Miniatury poet. 9 .45 Mała po­
ranna muz. 10.00 Wyprawa po zdro­
wie. 10.15 Muz. Interklub: Nada

Urbankova. 10.50 Rozmowy — roz­
mowy. 11.00 To tylko blues 11.33
Klakson. 1140 Przeboje tyg. 11 .50

„Bunt” — ode. pow. (powt). 12 .05
W tonacji Trójki. 13.00 „Koniec
końców” — ode. pow. 13.10 Powt
z rozr. 14 .00 Zapomniany geniusz.
H. Schutz.. 15.05 Rock po polsku.
15.45 Polowanie na M-3. 16.00—19.00

Zaprasz. do Trójki. 17.30 Polit. dla

wszystkich. 18.05 Inf. sport. 19.00
Codz. pow. w wyd. dźwięk. — G.
Greene: „Moc 1 chwała” — ode. 2.
19.30 Trochę swinga. 19.50 „Bunt”
— ode. pow. 20.00 Trój-Dźwięk.
20.45 Klub Trójki: Ideał młodzieży.
21.00 Trzy kwadr, jazzu: dyskogra­
fie. 21 .45 Klub Trójki, cz. 2 . 22.05
24 godz. w 10 minut i inf sport.
22.15 Lubię szum starej płyty:
Pios. z liczebnikiem. 22.45 Siła 1

słabość człowieczych uroszczeń,
cz. 3 . 23.00 Zaprasz. do Trójki.
23.50 „Gałązka limony” — ode. 12 .

t;V-PROGRAM
PROGRAM I

Fizyka kl. 7: Bezwład-

szpitale
DYŻURNE

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA — tel. 22-05 -11 (czynną cala

dobę).
CHIRURGICZNY: Na Skarpie 65.

przyp. urazowe — Kombinat HiL

CHIRURGII DZIEC., UROLOGICZ­
NY, OKULISTYCZNY: Na Skarpie
65, LARYNGOLOGICZNY: Koper­
nika'.

pogotowie ł

— 10, 12; Paris,
18 lat) — 15.30,
za szmaragdem

21, WARSZAWA
Komandosi z Na-

15.30; Wer-

wystawy
ZBIORY SZTUKI NA WAWELU:

KOMNATY (12—17). SKARBIEC
KORONNY i ZBROJOWNIA

(10—15). MUZEUM KATEDRAI-
NE (10—13). Wyst. „Wawel zagi­
niony” (10—15). GROBY KRÓLEW­
SKIE I DZWON ZYGMUNTA

(9—15). MUZEUM w PIESKO­
WEJ SKALE (Ojców: (10—15.30)
MUZEUM W. I. LENINA (Topo­
lowa 5): Wystawa: „Lenin w Pol­
sce” i

NINA

Wystawy:
„Rewolucyjna
nina na

„Lenin —

knecht.

sprawy”
ny).
KRZYSZTOFORY:

ny.
jów
— 15).

Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we: Łazarza 14, tel. 999, Zachoro­
wania i przewozy: tel. 22-29-99.

Podstacje KPR (Rynek Podgórski
2) — tel. 66-69-99, Prokocim (Teligi
6) — tel. 55-59-99, Lotnisko (Balice)
— tel. 11 -19-99, Nowa Huta — tel.
44-49-99. Krowodrza (Piastów;ska) —

tel. 33 -39-99: (Białoprądnicka 8) —

tel. 34-37-15, Krzeszowice — tel.

99, Jerzmanowice — tel. 48, Pro­
szowice — tel. 9, Myślenice — tel.

999, Skawina (Kazimierza Wielkie­
go 4), tel. dla mieszkańców 999,
tel. miejski 76-14-44, Wieliczka —

tel. 22-33-54 i 78-38-66; tel. alarmo­
wy 999, Niepołomice — tel. alar­
mowy • 198, tel. miejski 21-02-09,
Iwanowice, tel. 99 .

8.10
ność

9.00
świecie zwierząt

9.30—12.00 Domator:
9.35 Domowe przedszkole
10.00 DT — wiadomości
10.10 Film dla II zmiany:

„Powstańcza opowieść”, ode. 3
11.25 Tylko dla ciebie
11.35 „Bajka o wielkiej wy­

spie” — film dok.
12.00 Jęz. poi., kl. 8: Listy z

podróży
12.30 TTR — hist., sem. 1:

Kultura Średniowiecza
14.00 TTR — chemia, sem. 1:

Budowa atomu a właściwości
chem. pierwiastków

14.30 Telewizyjny kurs rol­
niczy

14.50 Wokół nas, kl. 1—2: W
świecie zwierząt

15.35 .. .......................

15.55
grafii

16.25
wiadomości

16.30 Dla młodych widzów:
„Majsterklepka”

16.55 Dla dzieci:- „Piątek z

Pankracym”
17.20
17.30
17.50
18.05

Teatr”
19.00
19.10

nów”
19.30
20 00
20.30

ode 3 pt. Wielki projekt
rial prod. czechosł

21.45 ’ ‘ '

22.05 Magazyn Literacki „Pe­
gaza”

22.45

Wokół nas, kl. 1—2: W

W szkole i w domu
NURT: Studium geo-

Program dnia: DT —

DT — wiadomości
Żyć w krajobrazie
Piłkarska kadra czeka
„Bez próby”: „Czarny

z Pragi
Dobranoc
Studium: „Bank ge-

Dziennik Telewizyjny
Monitor Rządowy
„Powstańcza opowieść”

se-

DT — komentarze

Kontakty
23.15 „Leonid Czyżyk” — re­

cital radź, pianisty jazzowego
23.40

mm
INFORMACJA APTECZNA; tel.

11-Ó7-65 (czynna 8—15).
Długa 88, — tel. 33 -42-90,

Rynek Główny 42 — tel. 22-23-71,
Pstrowskiego 98 — tel. 66-69-50, Ka­
zimierza Wielkiego 117 - tel.
37-44-01, Kozłówek (pawilon) —

tel. 55 -51-87, Nowa Huta: os. Ka­
zimierzowskie (pawilon) — tel.

48-59 -57, Centrum A, tel. 44-17-36.

SKAWINA (Słowackiego 5).
WIELICZKA (Boh. Warszawy
MYŚLENICE (Rynek 10).
PROSZOWICE (1 Maja 51)
Nocne dyżury pełnią apteki

Krzeszowicach, Sułkowicah.

werni, Dobczycach, Gdowie, Ska­
le, Słomnikach i Niepołomicach.

13)

w:

Al-

DT — wiadomości

PROGRAM II

Program dnia
Klub Antoniego Piech-

17.25
17.30

niczka
17.50

owo o filmie
18.20 Przeboje „Dwójki”
18.30 KRONIKA (Kr.)
19.05 „Fragglesi” — film

animow.
19.30 Dziennik Telewizyjny

20.00 „Galerie świata”: Ermi­
taż, ode. 4. — rosyjskie rze­
miosło artystyczne

20.30 „Wcielenia Ludmiły
Gurczenko” — progr. rozr.

21.15 „Było, nie minęło” —

mag. filmów dokum.
21.45 Filmy Wernera Herzo­

ga: „Szklane serce”
23.15 Wielki mecz: Karpow

— Kasparow
23.30 Rozmowy intymne: „Z

podświadomością”
24.00 Wieczorne wiadomości

Zbliżenia, czyli to i

(8—18 WSt. WO1.). DOM I.E-

. (Królowej Jadwigi 41)-
„Mieszkanie Lenina”,

działalność Le-

zierńl krakowskiej”
■Luksemburg — Lleb-

Bojownicy robotniczej
(9—15, -wstęp wol-

MUZEUM HISTORYCZNE

(Rynek Glów-

35): Wystawa „Z dzie-
i kultury Krakowa” (9
Jana 12: Wystawa — „Mi­

litaria-i zegary (9—15).
SYNAGOGA (Szeroka 24): Wysta­
wa „Z dziejów kultury Żydów”
(11—18). GOŁĘBIA 4: Wystawa
„Oficyna introligatorska Roberta

Jahody” (10—14). MUZEUM PRZY­
RODNICZE (Sławkowska 171

Współ, fauna polska (10—13, wst.

WOl.). MUZEUM ETNOGRAFICZ­
NE (pl. Wolnića 1): Wystawa:
„Polska kultura ludowa” (10—15).
MUZEUM ARCHEOLOGICZNE

(Poselska 3): Wystawy „Starożyt-

STARA

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA­
TRYCZNY I KARDIOLOGICZNY;
tel. 22-25-66 i 22-31-38 (15.30—22.00).

DOMOWA POMOC LEKARSKA:
— tel. 35 -56-64 (7—21.30).

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-Sf

(16—22).
MŁODZIEŻOWY TELEFON ZAU­

FANIA: 988 (14—19).
TELEFON DLA RODZICÓW:

22-02-16 (14—18).
TELEFON ZAUFANIA DLA

NARKOMANÓW: 34-08-08 (8—14).
POMOC DROGOWA PZMot.: ul.

Kawiory 3. tel. 37-55-76 (7—22).
POGOTOWIE TECZNICZNE —

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81):
tel. 48-00-84 (6—22).

TELEFON INF. ONKOLOGII —

tel. 21-00-60 (niecz.).
ŻEGLUGA KRAKOWSKA: tel.

22-62-55, 22-18-60, 22-57-55 (rejsy
statkiem po Wiśle do Bielan)-
9, 11, 13. 15, 17.

„EUREKA” — INF. O USŁU­
GACH, Dom Towarowy, ul Wiśl­
na (10—16): tel. 22-98 -22, wewn. 38

(10—15.30).

PROGRAM III

6.00—9 05 Zaprasz. do Trójki.
6.10 24 godziny w 10 minut, 7.00,
8.00, 9.00, 12.00, 15.00, 16.00, 17.00,
18.00 Serwis Trójki, 7.30 Polit. dla

TV BRATYSŁAWA

PROGRAM I

Ma-tel-ko — progr. dla9.20
dzieci

9.55
łzom” •

11.10
15.50
16.40

tek
18.20
20.00
20.25

serial włoski (1)
21.20
22.40

„Moskwa nie wierzy
— film radź. (2)

Albo-albo — konkurs
Krótkie filmy
Miłość to tylko począ-

Wieczorynka
Życie w przyrodzie
„Więzienie Parmy”

Pięciobój małżeński
Film polski
PROGRAM II

Metronom — nowości17.20
muzyki

18.10 „Warta na Amurze” —

serial radź. (3)
19.10 Wieczorynka
20.00 ... A gdy utraciłem mi­

łość” — Teatr TV
22.10 Dni

i radzieckiej
muzki rosyjskiej

w ostatniej ehwili

v.' programie tea-

re-

Za zmiany
wprowadzone
trów, kin, radia i telewizji
dakcja nie bierze odpowiedzial­
ności.
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